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PREMIE. 


czyli podarunki dla naprzód 
Roza abonentów *Gazety 
olskiej w Chicago.” 


Ponieważ wielu abonen- 
tów zapisuje gazetę na 
kwartał lub pół roku, co 
utrudnia bardzo prowadze 
nie książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowi- 
liśmy dać każdemu abonen- 
towi, który opłaci z góry 
"Gazetę Polską” na cały 
rok, premię czyli podaru- 
nek wartości jednego dola- 
ra w książkach znajdują- 
cych się w naszej księgar- 
ni, tak Powieściowych, Hi- 
storycznych, jako też do 
Nabożeństwa, za dopłatą 
10c. na przesyłkę tejże pre- 
mii. Jeżeli na premię wy- 
bierane są Roczniki Tygo- 
dnika, to trzeba dołączyć 
40c. na przesyłkę. 


Jeżeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent do- 
płaca tyle, ile książka po- 


"nad dolara kosztuje i przy- 


syła tę sumę razem z abo- 
namentem. Np.: Kto sobie 
wybierze w premii Słownik 
Polsko - Angielski i An- 
gielsko - Polski Aleksandra 
Chodźki, który kosztuje 
$4.00, to odciąga sobie $1.00 
jako premię, a $3.00,pĘzY- 


syła razem z prenumeratą 


i dołącza lOc. na przesyłkę 
premii. Prawo do powyż- 
szej premii mają tak samo 
nowi, jak i starzy abonenci 
"Gazety Polskiej.” 

*Gazeta Polska” na cały rok 
kosztuje $2.00, na pół roku $1.25, 
na cztery miesiące $1.00, na 
kwartał 75c. 

"Gazeta Polska” do Europy ko- 
sztuje $3.00 na rok, $1.50 na pół 
roku. 

Katalogi książek I obrazów wy- 
syłamy każdemu na żądanie bez- 
płatnie. 

"Gazetę Polską” można zapisy- 
wać każdego czasu. 


NASI PODROŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY. 
Naszymi pedróżującymi agenta- 

mi s4 Ghacniie pp. W. Radomski, W. 
Michalski, W. Pawłowski, S. Zu- 
kowski, J. M. Sienkiewicz i St. Qó- 
ralski. Posiadają oni nasze zupełne 
zaufanie i mają prawo kolektować 
za "Gazetę Polską” i książki na co 
wydają kwity. 

Pan W. Radomski kolektuje 
za "Gazetę Polską” w Wilnie, 
Ivanhoe, Gilman, St. Cloud, Duluth, 
Bt. Paul, Minneapolis, Minn. i 
Superior, Wis, a potem dalej 
w Minnesocie. 


Pan W. Michalski kolektuje za 
“Gazetę Polską” w Auburn, Syra- 
cuse, Utica, Herkimer, Amsterdam, 
Schenectady, Albany, Mechanics- 
ville, Troy, Poughkeepsie i w okoli- 
cznych miastach stanu New York. 


Pan Pawłowski kolektuje w 
Ashley, Hazleton, Mahanoy City, 
Mt. Carmel, Shamokin i okolicz- 
nych miastach. 


Pan Stanisław Góralski kole- 
ktuje w Worchester, Webster i 
całym Stanie Massachusetts i Ihode 
Island. 

Pan J. M. Sienkiewicz kole- 
tuje w Wisconsin. 

P. St. Żukowski kolektuje w Chi- 
cago, Mł. i w Stanach [Indiana 
Michigan i Illinois. 


Abonenci, którzy niają opłacić 
prenumeratę za “Gazete Poiską,” 
idący do pracy, niechaj pozostawią 
w domu pieniądze i upoważnią 
swoje żony do zapłacenia abona- 
mentu, a odbiorą zaraz od nich 
swoje premie, jakie sobie obiorą, 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet 
zmrok zapadnie, to mało obejść 


. można, a cały dzień się zmarnuje, 
s 


Władysław Dyniewicz. 


Składajcie ofiary na gło= 
dnych w Król. Polskiem! 


REWOLUCYA W ROSYI. 


W prowincyach nadbałtyckich ogólny bunt. 


STAN OBLĘŻENIA W ROSYI I POWSZECHNY 
STRAJK. 


W całej Rosyi panuje nie- 
słychany zamęt. Wszystko 
się burzy i buntuje. Poło- 
żenie jest tak groźnem, że 
rząd carski stracił głowę i 
nie wie, co począć. Spra- 
wiedliwości Boskiej staje 
się zadość. len do nieda- 
wna groźny rząd carski, za- 
czyna się powoli chwiać i 
chylić w przepaść. 

Naród odmawia posłu- 
szeństwa rządowi i walczy, 
o wolność. Nawet chłopi ro- 
syjscy do niedawna wierzą- 


cy w cara jak w Boga, 
zbuntowali się już w 24 
guberniach zamieszkałych 


przez 52 milionów ludności. 

Znaczy to, że prawie poło- 
wa Rosyi stoi po stronie re- 
wolucyi, której celem jest 
obalenie obecnego rządu 
carskiego. Te zaburzenia 
oddziałują bardzo ujemnie 
na cały ruch handlowy i 
przemysłowy. Tysiące 
przedsiębiorstw bankrutuje, 
a następstwem tego jest 
grożące widmo głodu, któ- 
re już zaczyna grozić se- 
tkom tysięcy ludzi. 


Rząd carski cieszy się z 
tego, że naród jest głodnym, 
bo sądzi, iż głodem zmusi 
gnębiony naród do posłu- 
szeństwa. A choć bieda i 
głód zaglądają ludziom wo- 
czy, to jednakże nikt nie 
rozpacza i cały naród pra- 
wie jednogłośnie oświadcza, 
że lepszą jest śmierć głodo- 
wa, niż niewola carska. Na- 
ród, który tak pojmuje wal- 
kę o wolność, zwyciężyć 
musi. 

W Królstwie Polskiem pa- 
nuje względny spokój, ale 
zastój w handlu i przemyśle 
jest ogólny. Naród polski 
postawił swoje żądania, że 
chce być wolnym, mieć 
swój polski sejm, język pol- 
ski w sądownictwie, w szko- 
łach, na kolejach i wszędzie 
i od tych żądań nie uste- 
puje. 

Czynowniey carscy w 
Polsce zbaranieli i nie wie- 
dzą, co począć wobec tak 
poważnego stanowiska pola- 
ków. Walka o wolność Kró- 
lestwa Polskiego pociąga za 
sobą straty pieniężne, bo 
setki tysięcy polaków są 
bez zajęcia. walki tej 
wyjdą polacy zwycięsko, ale 
obowiązkiem naszym jest 
śpieszyć z pomocą Polsce 
walczącej o swe prawa na- 
rodowe. 

Pamiętajmy więc o tym 
świętym naszym obowiązku 
dla Ojczyzny. Dni rządów 
carskich są już policzone i 
niedaleką jest chwila, gdy 
naród rosyjski i polski będą 
wolnymi. Tak wnioskować 
można z tego, co się obecnie 
dzieje w całej Rosyi. Rosya 
jest podobną do jednej ol- 
brzymiej prochowni, w któ- 
rą co chwila podkłada nie- 
widoma ręka ogień raz w 
jednem, drugi raz w dru- 
giem miejscu i to bez przer- 
wy. Kiedy nastąpi wybuch 
całej tej carskiej procho 
wni, o tem przekonamy się 
w niedalekiej przyszłości. 


Ale, że nastąpi, to zdaje 
się być rzeczą nieuniknio- 
ną, bo stosunki w Rosyi 
stają się coraz groźniejsze- 
mi. Podajemy więc w stre- 
szczeniu najważniejsze wy- 
padki za ostatni tydzień we- 
dług telegramów. 
Inflanty wolne, * 

PETERSBURG, 14 gru- 
dnia. — Jak piorun z ja- 
snego nieba przeraziła rząd 
carski wiadomość, o oder- 
waniu się od Rosyi Inflant 

leżących na zachód od 
Petersburga nad morzem 
Bałtyckiem. 

W prowincyi tej mieszka 
naród należący do szczepu 
łotyszów, oraz prócz tego 
mieszka tam bardzo wielu 
niemców. Naród ten zacho- 
wywał się dotąd spokojnie 
i po zorganizowaniu akcyi 
rewolucyjnej w cichości, o- 
głosił nagle rząd narodowy, 
wtrącił dg więzienia guber- 
natora. wraz a głównymi 
urzędnikami carskimi i o- 
głosił niepodległość całej 
prowincyi Inflanckiej z rzą: 
dem narodowym na czele. 

Wielki fort Dwina jest 
w rękach rewolucyonistów, 
którzy wrzucili do więzie- 
nia carskich służalców. Kil- 
ka pułków przeszło na ich 
stronę, co jeszcze bardziej 
wzmogło siłę i wpływ rzą- 
du narodowego. Część Kur: 
landyi także objęta jest tym 
ruchem, który wzbudził po- 
dziw w całym  caracie. 
Dzień, w którym wybuchła 
ta rewolucya, nie jest wia- 
domy. Wysłańcy, którzy tę 
wiadomość przynieśli mu- 
sieli przebyć przestrzeń stu 
trzydziestu mil do Płocka i 
ztamtąd koleją przybyli do 
Petersburga. Nowy rząd 
zamknął browary i składy 
wódek. Ogłosił on oderwa- 
nie się od caratu i zapewnił, 
że ma zapewnioną pomoc 
Finlandyi, Estlandyi i Kur- 
landyi. 

To pierwsza wiadomość, 
której doniosłość jest nie- 
zmierna. Taka rewolucya 
pobudza tych, co wątpią, sił 
doda osłabłym, a do dziel- 
niejszej walki zachęci tych, 
którzy coraz bardziej bole- 
sne ciosy zadają carskim 
rządom. 

Tajny mityng. 

PETERSBURG, 14 gru- 
dnia. Mimo czujności 
policyi odbył się w tych 
dniach tajny mityng wszy- 
stkich partyi rewoucyjnych 
w Rosyi, aby obmyśleć pro- 
gram działania na przy- 
szłość. Wszystkiemi rucha- 
mi rewolucyjnemi kieruje 
potężna organizacya rosyj- 
ska Awiązek Związków, a 
do tej organizacyi należą 
także polacy. Organizacya 
ta, do której należy cały in- 
teligentny naród rosyjski, 
przyrzekła dążyć wszelkie- 
mi siłami do wywalczenia 
dla Polski autonomii. 

Na tem tajnem posiedze- 
niu zapadła uchwała, że 
wszelkie organizacye rewo- 
lucyjne zgadzają się na pro- 


*Chwała ng Wysokości Bogu, a na ziemi pokój ludziom dobrej woli”. 


gram Związku Związków i 
uważają go tymczasem za 
swój tymczasowy rząd naro- 
dowy. W imieniu Polski od- 
czytano list H. Sienkiewi: 
cza, w którym zapewniono 
rosyan, że polacy nie opu- 
szczą ich w walce o wol- 
ność obecnie się toczącej i 
wytężą wszelkie siły na- 
rodowe, aby i dla Króle- 
stwa Polskiego wywalczyli 
należne im prawa. List 
H. Sienkiewicza przyjęło 


zgromadzenie z wielkim 
zapałem. 
Wiadomość o tem taj- 


nem posiedzeniu wywoła- 
ła wśród czynowników car- 
skich ogólny popłoch. 


Zaburzenia chlopskie. 


PETERSBURG, 14 gru- 
dnia. — Ruch rewolucyjny 
wzmaga się wśród chłopów. 
Wielkie oddziały chłopów 
krążą po kraju, szerząc po- 
strach, a nie rzadko zni- 
szczenie. Zaczynają oni zwy: 
kle od wybatożenia czyno- 
wników. Nawet jeneralskie 
szlify nie chronią carskich 
fagasów od pałek, których 
nie szczędzą im chłopi. od- 
wdzięczając się za pałki, 
któremi ich całe życie kato- 
wano. Nie można się też 
dziwić, że w takich pocho- 
dach nie brak zniszczenia 


i zbrodniczych napadów, 
żadna bowiem rewolucya 


na świecie nie obeszła się 
bez gwałtów i nadużyć. 
Zbyt rozpasane są namię- 
tności ludzi, by poskromić 
je mogły przestrogi i rady. 


W wojsku także coraz go- 
rzej się dzieje dla caratu. 
Zewsząd nadchodzą szcze- 
góły buntów, rozruchów re- 
wolucyjnych i mityngów 
rewolucyjnych, a jawne 
przyłączenie się kilku puł- 
ków piechoty do rewolu: 
cyonistów w Rydze jest do- 
wodem, że duch rewolucyi 
coraz jest potężniejszym i 
O już stłumić się nie 

a. 


W bankach panuje ogólna 
panika. Wszyscy wycofują 
swoje oszczędności i wsku- 
tek tego jeden bank po dru- 
gim upada. 

Po ulicach Warszawy krą: 
żą pochody narodowe, a po* 
łicya i wojsko wcale temu 
nie przeszkadza. Wszystkie 
pisma polskie wychodzą bez 
cenzury, i piszą otwarcie, 
coim się podoba, a urzę- 
dnicy mimo rozkazów nie 
odważają się stawiać pola- 
kom oporu. Zbliża się 
więc wielka chwila wol- 
ności dla naszej ojczyzny. 
Królewiacy walczą o swe 
prawa narodowe i zwycię- 
żą. Spieszmy więc z po- 
mocą Polsce, która wzywa 
swe dzieci, aby ją ratowa- 
ły w tej chwili zmartwych- 
wstania z niewoli. 


Ogólne zaburzenie, 

PETERSBURG, 15 gru- 
dnia. — Jen. Liniewicz na- 
desłał z Mandżuryi nastę- 
pujący telegram: 

Nie jestem w stanie stłu- 
mić ducha buntu i rewo- 
lucyjnych agitacyi w woj: 
sku pod mcjem dowódz- 
twem zostającem. Połowa 
armii jest obecnie zbunto- 
waną. )ficerom grozi 
śmierć ; żołnierze żądają na- 
tychmiatowego powrotu do 
domu i odrzucają żołd dla- 
tego, że płacony jest pa- 
pierowemi pieniędzini. 

Przez zdradę któregoś 
„urzędników carskich do- 
stał się ten telegram do 
głównej kwatery spisko- 
wców, którzy natychmiast 
wysłali swym towarzyszom 
w Mandżuryi następujący 
telegram: 

Do wojsk w Mandżuryi! 
Możecie polegać na nas. 
Nawet gdybyśmy ogłosili 
powszechny strajk kolejo: 
wy w całej Rosyi, to je- 
szcze postaramy się o to, by 
dosyć pociągów kursowało, 
aby Was przywieść do do: 
mu. Wtedy pomożecie nam 
w wywalczeniu wolności 
dla Ojczyzny! Z prowincyi 


nadbałtyckich nadchodzą 
coraz groźniejsze wiadomo- 
ści. MRewolucya szerzy się 
tam z  niesłychaną siłą i 
rośnie w przerażający 8po- 
| sób. Wielkie oddziały uzbro- 
jonych łotyszów krążą po 
kraju i palą majątki niem- 
ców. Powiaty Ryga i Van- 
den są zupełnie w rękach 
powstańców, a ich emisa- 
ryusze wzniecili już także 
bunt w sąsiednich okrę: 
gach Inflant. Rewolu- 
cyoniści opanowali trzy wa- 
żne stacye kolejowe i dążą 
do zajęcia dalszych. Mary- 
narze ze wszystkich okrętów 
kupieckich przyłączyli się 
do rewolucyi. 

Cała Ryga jest w rekach 
rewolucyonistów. Na bu- 
dynkach publicznych po- 
wiewają chorągwie rewolu- 
cyjne. 

O położeniu w Rydze i o- 
kolicy donoszą z Berlina. 

Tutejsze koła rządowe 
patrzą z wielkiem zaniepo- 
kojeniem na położenie w 
prowincyach bałtyckich. Na 
interwencyę ambasadora 
niemieckiego w Petersbur- 
gu zapewnił Witte, że wy- 
słał już dwa korpusy wier- 
nych wojsk do [Inflant 
i ręczy, że potrafią one 
stłumić rewolucyę. Ale te- 
mu nie wierzą, gdyż cała 
ta rewolucya była świetnie 


zorganizowaną, a zachodzi 
obawa, że wojska odmówią 
posłuszeństwa i nie zechcą 
mordować ludzi o wolność 
narodu walczących. 


Księża z narodem, 


WARSZAWA, 15 gru- 
dnia. — Odbyło się tu wal- 
ne zgromadzenie kleru pol- 
skiego. Było obecnych 417 
księży. Zebranie trwało 
dziesięć godzin, tj. 
noc. 

Po długich debatach ze- 
brani księża przyjęli jedno- 
głośnie rezolucye żądające: 
- 1. Autonomii czyli samo- 
rządu dla Królestwa Pol- 
skiego; i 


całą 


2. Polskiego sejmu; 

3. Tajnego powszechnego 
głosowania; 

4. Przywrócenia języka 
polskiego we wszystkich u- 
rzędach i szkołach Króle- 
stwa Polskiego. 

5. Zniesienia kary śmierci; 

6. Ułaskawienia i uwolnie- 
nia wszystkich przestępców 
politycznych. 

Tak walczy Polska o swo- 
je prawa, więc jej pomóżmy 
aby zwyciężyła. 

Odezwa, 
PETERSBURG, 1 gru- 
dnia. 7 tych dniach 
wydał komitet rewolucyj: 
ny odezwę do narodu rosyj- 
skiego, którą rozrzucono w 
setkach tysięcy egzempla- 
rzy po całej Rosyi. Brzmie- 
nie tej odezwy jest następu- 


jące: 

Rząd jest bliskim bankru- 
ctwa. Zniszczono ojczyznę i 
trupami ją zasiano. Chłop 
jest głodny. Pan jeść nie 
ma wiele. Handel ustaje. 
Fabryki stoją bezczynnie. 
Pożyczane pieniądze obraca 
rząd. na zakupywanie broni 
i armat, żeby nie brakło 
mu narzędzi do mordowa- 
nia Was. Ci, którzy utrzy- 
mują się z łupiestwa skarbu 
publicznego są także dziś w 
rozpaczy. Wszystko upada, 
a w kasach rządu są pustki. 
Banki bankrutują, a kupcy 
upadają. AE 

Jalka rewolucyi z rządem 
coraz więcej jest krwawą. 
Nikt przewidzieć nie jest w 
stanie, co jutro przyniesie. 

Po kraju chodzą tłumy 
głodnych wieśniaków iro- 
botników. 

Najwiermiejsze nawet puł- 
ki się buntują. Koleje są w 
niesłychanym nieładzie. 

Rząd chcąc sobie pomódz, 
pokradł wszystkie fundusze 
z banków, a te pieniądze 
pcha do kas pułkowych. 

Jedynym ratunkiem dla 
kraju jest zwołanie powsze- 
chnego zgromadzenia naro- 
dowego, które samo uchwa- 
li swe prawa i rządy po- 
chwyci w ręce. Chwila taka 
nadejdzie bardzo prędko. 
Rząd jest prawie całkiem 
bezsilny. Wyrwijcie mu z 
rąk ostatnią broń! Odmó- 
wcie płacenia podatków! 
Postanowiliśmy, że od dzi- 
siaj ani jeden cent nie wpły- 
nie do kasy rządowej. Złota 
żądajcie za to, co się wam 
należy, ale nie dawajcie te- 
mu tyrańskiemu rządowi 
ani jednego rubla. 

Ogłasza konstytucyę. 

PETERSBURG, 16 gru- 
dnia. — Związek Związków 
zwołał w wielkiej tajemni- 
cy do Petersburga na dzień 
23 grudnia tajne zebranie 
delegatów, które uchwali i 
ogłosi konstytucye i ogłosi 
rząd narodowy. Królestwo 
Polskie wyszle na to zebra- 
nie sześciu delegatów. Sen- 
sacyjna ta wiadomość znaj- 
duje tu wiarę, gdyż coraz 
bardziej jest widocznem, 
że rząd jest zupełnie bezsil- 
ny, więc nadeszła pora do 
ustalenia władzy rządu na- 
rodowego. 


Nędza w Warszawie. 


WIEDEŃ, 16 grudnia. — 
Przybył wczoraj do Wiednia 
Artur Leffingwell, konsul 
amerykańki w Warszawie. 
Zapytany przez posłów pol- 
skich o położeniu ludności 
w stolicy, rzekł on: Š 


(Ciąg dalszy na str. 7.) 


GAZETA POLSKA- 


INTERES SANKOWY (> Teatr Rozmaitości złożył CZĘSTOCHOWA. — Gdy okrzykiem: ‘ ‘niech żyje Pol- | rych wprowadzenie nie | furmanką z Kalisza dążąc 
wł A R E E N A Wiadomości z Polski hołd pamięci Adama Mic-|w kraju rozeszła się pogło- | ska’ rozeszli się spokojnie przekracza kompetencyi | do miasta. Kiedy  zsiedli 
Kurs pieniędzy, które wysyłamy | Jie ad kiewicza. ska o tworzeniu przez rząd | do domów. rad. z woza przy drodze, pro- 
do Europy, jest następujący : i ma O godz. 8 wieczorem or- | czarnych sotni, robotnicy | w en o e | wadzącej od szosy przez 
> JRE GZYWGN T : kiestra odegrała poloneza w Częstochowie, obawiając e. ne Bac Prezes WILNO.— W tych dniach pole do ich mieszkania, 
rok zo. Nie, KRÓLESTWO POLSKIE. Kurpińskiego: “Witaj”... | się napadu ze strony tych ych w TEn oe ka ŁA nieokreślony zosta- dwaj żołnierze zaczęli ich 
Wschodn. i Zachodnich or ' Z podniesieniem kurtyny | najgorszych wyrzutków spo- | >; PET I a prze” | ły zamknięte wszystkie śre- | scjgąć, po dogonieniu żądali 

i Szlaskn Zło 15e ! Ari R = gi na scenę wystąpili wszyscy | łeczeństwa, którymi się car ja au HEAR dane, ję, Wih Aa naukowe w |od nich pieniedzy, a otrzy- 
KORONA do Austryl, Ga- ne wiadomości nadchodzą z - sea el AN zyka polskiego 1 wydal ilnie. Powód zamknięcia ; 3 
leyt, Crech, Moriwil 1 20,8 25e Toa W tysię- 6 e a EE a R, AN Toa polaków, | “masowe przekraczanie” a e 

e cy ludzi cierpi głód i zi- -| zastępując ich rosyanamı. | dyscypliny szkolnej i jawna o 

RUBEL — do Kosy Litwyso 0 95 murowy wieszcza. Na ten | napadu ze strony tych sza b ronisła naaran “Ku- z swemi pałaszami. Ojciec 


I Polsk! pod Moskalem 


FRANK —do Francyl, Bel-, „go += 
gil t Szwajcary! , 130 15c. 
GULDEN — do Holandyi tlo 20C. 

KRONER — do Danil, Norrou gy; oz 
wegii i Szwecyl iiw 2OC. 
19% 25c. 


LIRA — de Włoch 


Wszelkie HONEA wysełane do 
Europy przez niżej podpisanego, do- 
chodzą bez żadnej zwłoki do miejsca 
przeznaczonego i wypłacone gotówką 
prawdziwemu odbiorcy, ponieważ pie- 
niądze te wysełane są za pośrednictwem 
banku w Lipsku, który to bank ma 
pieniężne stosunki z mym banklain, 
największym w całej Ameryce "First 
National Bank of Chicago.” 


Władysław Dyniewicz. 


Kalendarz Tygodniowy. 


GILU DZIEŃ. 
22 P. Demetryusza, Zenona. 


23 S. Wiktoryi. 

24 N. Wigiła Adama i Ewy. 
25 Boże Narodzenie. 

26 $ Szczepana I męcz. 

27 Śr. Jana apostoła i ewang. 
28 Młodzianków. 


Nowy kalendarz ścienny, 


Wyszedł z pod prasy 
“Gazety Polskiej”. ozdo- 
bny kalendarz ścienny na 
rok pański 1906, druko- 
wany kolorowo. Kalendarz 
ten powinien się znajdować 
w każdym domu polskim 
jako ozdoba. U góry wi- 
dnieje pięknie wykonany 
kolorami herb Polski, duże- 
go rozmiaru, a u'dołu znaj- 
duje sie kalendarz na cały 
rok, drukowany na każdy 
miesiąc oddzielnie. 

Kto nadsyła prenumeratę 
za '' Gazetę Polską” lub ku- 
puje książek za najmniej 
50c może ten ozdobny ka- 
lendarz otrzymać za dołą- 
czeniem 2c na przesyłkę. 
Kalendarz ten jest druko- 
wany po polsku z wymie- 
nieniem imion świętych, 
na każdy dzień przypada- 
jących. 

W. lyniewicz, 532 Noble 

, Chicago, [l 


Do Abonentów, 


Zwracamy uwagę abo- 
nentów, aby przy płaceniu 
prenumeraty wybierali so- 
bie równocześnie premię i 
dodali na przesyłkę tychże 
premii 10 e. Należy wyra- 
źnie napisać, jaką kto chce 
premie i list przysłać wraz 
z prenumeratą. 

Kto ze starych czytelni- 
ków zjedna nam nowego 
abonenta a mając dla siebie 
naprzód Gazete opłaconą, na 
cały rok, niechaj wybierze 
premię dla siebie i dla no- 
wego abonenta, dołączając 
na przesyłkę premii, oby- 
dwaj po 10 e. i niechaj przy- 
ślą pieniądze wraz z listem. 

Kto się do tego nie zasto- 
suje, i równocześnie z pre- 
numeratą nie napisze nam, 
jaką sobie wybiera premię, 
ten premii później nie otrzy- 
ma, chociażby jej żądał li- 
stownie. Wobec tylu tysię- 
cy abonentów niepodobień- 
stwem jest zapisywać, kto 
otrzymał premię; zapisuje- 
my tylko w księgi, kto i 
kiedy zapłacił prenumeratę. 
Niechajże się do tego Szan. 
Czytelnicy raczą zastoso- 
wać, a oszczędzą nam i so: 
bie bardzo wiele pracy, kło- 
potu i nieprzyjemności. 

Z szacunkiem 
W. Dyniewicz. 


NOWA KSIĄŻKA 


Wyszła z pod prasy ''Gaz. Pol.” 
nowa piękna sztuka teatralna — 
krotochwila ze śŚpiewkami 
w jednym akcie, p. t. 


Szewce Arystokrata 


W. Dyniewicz 


Do Czytelników. 

Kto z czytelników ma na 
adresie znaczek “December 
5, znaczy to, że prenume- 
rata Jego skończyła się w 
grudniu 1905. Kto chce 
nadał (Gazetę Polską od- 
bierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę; w prze- 
ciwnym razie wysyłkę gazety 
wstrzymamy. W. Dyniewicz. 


mno. Gdyby nie komitety 
ratunkowe zawiązane w 
Warszawie tysiące ludzi 
musiałoby umrzeć śmiercią 
głodową. Aby zaspokoić 
głód i ogrzać biedną lu- 
dność Warszawy, potrzeba 
5,000 na jeden dzień. Dzięki 
ofiarności zamożnego społe- 
czeństwa polskiego i chło- 
pów polskich, zwożących 
do Warszawy kapustę, zie: 
mniaki, groch, zboże, chleb 
itp. artykuły, ludność pol- 
ska w Królestwie, a wzgle- 
dnie w Warszawie urato- 
waną będzie od śmierci gło- 
dowej. Cały handel i prze- 
mysł ustał, nic więc dzi- 
wnego, że takie okropne pa- 
nują tam stosunki. 


WARSZAWA. — Najpo- 
ważniejszą instytucyą, która 
powstała w Warszawie w 
ostatnich czasach jest Ma- 
cierz szkolna, która ma na 
celu krzewienie i popiera: 
nie oświaty w duchu naro: 
dowym. W rzędzie środków, 
prowadzących do urzeczy- 
wistnienia tych zadań wy- 
mienić _ przedewszystkiem 
należy: zakładanie, _ utrzy- 
mywanie i popieranie kur- 
sów dla analfabetów, o- 
chronek. szkół ludowych 
miejskich i wiejskich, szkół 
ochroniarek, i seminaryów 
naczycielskich, szkół śre- 
dnich ogólnie kształcących 
i specyalnych wszelkich ty- 
pów, oraz kursów niższych 
i wyższych; ; urządzanie ad- 
czytów popularnych, wyda- 
wanie czasopism pedagogi- 
cznych i ludowych, wraz 
polskich podręczników 
szkolnych; zakładanie czy- 
telni ludowych i bibliotek 
oraz domów ludowych dla 
celów oświaty i zabawy to- 
warzyskiejj udzielanie 
kształcącej się młodzieży 
pomocy w formie stypen- 
dyów, i zapomóg; organi- 
zowanie porady prawnej w 
sprawach, dotyczących 
szkolnictwa, układanie pro- 
jektów, budowa szkół i u- 
rządzeń szkolnych, wreszcie 
opracowanie danych staty” 
stycznych, dotyczących sta- 
nu i potrzeb polskiego 
szkolnictwa wogóle. 

Stowarzyszenie stoi po za 
wszystkiemi stronnictwami: 
jedynem jego zadaniem jest 
rozwój polskiego szkolni- 
ctwa i oświaty wogóle. 

Głównemi organami sto: 
warzyszenia są: Rada nad- 
zorcza złożona z 35 człon- 
ków, z prezesem Henry- 
kiem Sienkiewiczem na cze- 
lei Zarząd główny z 18 o- 
sób, któremu przewodniczy 
mecenas Osuchowski. 

Biuro Zarządu mieści się 
w mieszkaniu prezesa Za- 
rządu głównego przy ul. 
Senatorskiej nr. 8. 

Po zatwierdzeniu ustawy 
przez zebranie ogólne na- 
stąpią nowe wybory, któ- 
rych rezultat zostanie po- 
dany dv publicznej wiado- 
mości. 


WARSZAWA. Czyta- 
my w Kuryerze Mea 
skim: Z powodu stann oble- 
żenia nie uczczono 50 ro- 
cznicę zgonu A. Mickiewi- 
cza tak jak należało. Pisma 
polskie natomiast poświęci- 
ły tej wielkiej rocznicy 
specyalne wydania. W wie- 
lu miastach naszego kraju 
odbyły się nabożeństwa. 
Msza uroczysta odprawiona 
była w` sobotę w kościele 
pouniwersyteckim św. Jana 
w Wilnie. Zamierzony po- 
chód do pomnika wieszcza 
odwołano, słusznie obawia- 
jąc się jakich przykrych 
zajść. 

U stóp pomnika na sto- 
pniach czyjaś ręka złożyła 
bukiet z żywych kwiatów, 
a nieco niżej rozrzucono 
kilka mniejszych wiązanek. 
Niechaj one w tej ciężkiej 
chwili ucisku starczą 2a 
wszystkie kwiaty naszej 
ziemi, któremi pragnęliby- 
a ukwiecić spiż ukocha- 


ny.. 


widok publiczność powstała 
ze swoich miejsc. W sali 
rozległ się się grzmot okla- 
sków przeciągłych, długo- 
trwałych. Były to oklaski 
od słów  wymowniejsze. 


Kiedy się uciszyło, z sze- 
regu artystów wysunął się 
na przód sceny reżyser 
główny p. Śliwieki i wy- 
głosił “Ode do młodości” 
Mickiewicza. 

Porywające słowa poety 
płynęły jak muzyka, jak 
melodya najpiękniejsza i 
przez wszystkich ukocha- 
na, a kiedy zabrzmiała osta- 
tnia strofa: 

Pękają nieczułe lody 

| przesądy światło ćmiące... 
Witaj, jutrzenko swobody! 
Zbawienia za tobą słońce!... 
oklaski wznowiły się z 
większą jeszcze siłą i to- 
warzyszyły pp. Niewiarow* 
skiej i Burszczewskiej, któ- 
re poniosły wspaniały wie- 
niec z wawrzynu do stóp 
poety. Na szarfach widniał 
napis: '' Adamowi Mickie- 
wiczowi — artyści drama- 
tu.” 

Obchód miał charakter 
uroczysty i podniosły. W 
Stowarzyszeniu pracowni- 
ków handlowych chrześcian 
niedzielna próba kółka dra- 
matycznego i drużyny śpie- 
waczej zmieniła się na im- 
rowizowany raut koleżeń- 
ski, podczas którego odczy* 
tywano „urywek poetyczny 

“Zgon i testament Adama 
Mickiewicza,” a drużyna 
wykonała piękne pieśni z 
bogatego swego repertuaru. 
O osobnych spokojnych ob- 
chodach donoszą z różnych 
miast i miasteczek całego 
Królestwa Polskiego. 


WARSZAWA. — W tych 
dniach ośmiu przedstawi: 
cieli związku studenekie- 
go “Bratnia pomoce” zło- 
żyło podziękowanie nastę- | j 
pujące: ‘‘Do profesorów ro- 
syjskiego Związku akade- 
mickiego na uniwersytecie 
warszawskim. 

Panowie okazaliście nam 
pomoc w naszem dą: 
żeniu do odzyskania ważnej 
dla społeczeństwa polskie- 
polskiego placówki. Popar- 
liście walczących o szkołę 
narodową — stanowiskiem, 
wpływami, a co najważniej- 
sze, moralną siłą waszych 
niezależnych przekonań. 


Postępowaliście tak, jak 
wam sumienie ludzi uczci- 
wych nakazywało. Staneli- 
ście po stronie uciśnionych 
przeciw poziomym gnębicie- 
lom. 

Pomagając nam do odzy- 
skania w ltości: kruszyliś- 
cie zarazem pęta, gniotące 
piersi waszego, FERRE cier- 
piącego społeczeństwa. Speł 
niliście swój obowiązek. 


Za to się nie dziękuje, bo 
słowem się za to nie płaci. 

Ale wrodzone jest czło- 
wiekowi być wdzięcznym, 
jak miłą jest dlań wdzię- 
czność okazana. 

Całą tę wdzięczność, jaką 
walczący czuć muszą, gdy 
niespodzianie dłoń przyja- 
cielską znajdą, całą wdzię- 
czność wytrwale walczących 
w tych słowach wam, pa- 
nowie składamy. 


Mało tych słów, ale każde 
z nich wypłynęło ze SZcze- 
rego i głębokiego uczucia. 
Będziemy was wspominali, 
gdy zajdzie mowa o naszym 
odrodzonym kraju, bo nie 
zagubimy, pamięci o przy- 
kazaniu ojców naszych, któ- 
reście i wy wykonali: “za 
naszą i waszą wolność!” 

W imię tej promiennej i 
wiecznie młodzieńczej wol- 
ności, tego wonnnego kwia- 
tu człowieństwa, składamy 
nasze serdeczne: 

Dzięki wam panowie! 

Akademicka młodzież na- 


rodowa  wszechnicy war- 
szawskiej : “Pomoc Bra- 
tnia.’ 


tanów w ciele ludzkiem. 
Policya dowiedziała sie o 
tym niewinnym oporze i 
zapieczętowała fabrykę na 
czas nieograniczony, are- 
sztując kilku przełożonych 
fabryki. W ten sposób 3 ty- 
Siące robotników pozostało 
bez pracy. 

W tych dniach podczas 
sumy w kościele farnym w 
Częstochowie, który sku- 
tkiem swych szczupłych 
murów nie może pomieścić 
wszystkich wiernych tak, 
że część ich słuchać musi 
nabożeństwa na cmentarzu, 
do ludzi modlących się na 
dworze zbliżył się patrol 
wojskowy pod dowództwem 
oficera. Oficer polecił mo- 
dlącym się ludziom rozejść. 
Ponieważ rozkazu tego nie 
wykonano ‘‘natychmiast” 
oficer kazał strzelić żoł- 
nierzom. Salwa skierowana 
była ku wieżom kościoła, 
spowodując wybicie szyb w 
kościele. Modlący się w 
strasznym popłochu rozbie- 
gli się na wszystkie strony. 
Z rozporządzenia warszaw- 
skiego jenerał gubernatora 
Skałłona, władza policyjna 
w Częstochowie otrzymała 
polecenie zamknięcia dru- 
karni Wilkoszewskiego; za 
drukowanie rewolucyjnych 
pieśni ''Boże coś Polskę,” 
“Z dymem i pożarów i ''Je- 
szcze Polska.” Codo pozba- 
wionych na razie pracy w 
fabryce Handkiego 3000 ro- 
botników, to w najbliższej 
przyszłości zagraża im "głód, 
przypuszczają wszakże, że 
rozkaz opieczętowania fa- 
bryki wkrótce będzie znie- 
siony. 


WARSZAWA. — Z Ku- 
tna donoszą do Gazety Pol- 
skiej: 

Naczelnik powiatu Stromi- 
ow, wezwał do Kutna wój- 
tów gmin i pisarzów, żąda- 
jąc od nich powrotu do ję- 
zyka państwowego. Wójci i 
pisarze gminni oświadczyli 
na to, iż są urzędnikami 
gminnymi i wykonawcami 
postanowień gminnych i 
dlatego muszą być woli wło- 
ścian posłuszni. Po tem o- 
świadczeniu pisarz gminny, 
Żychlin Szymerski, został 
z rozporządzenia naczelnika 
powiatu aresztowany. Na- 
zajutrz było wezwanych do 
biura powiatu dziesięciu 
wójtów i pisarzy; naczelnik 
zażądał od nich stanowczo 
pod groźbą zesłania, aby z 
władzami korespondowali 
po rosyjsku. Na to ci pody- 
ktowali do protokułu, iż na- 
dal będą korespondowali Z 
władzami po polsku. Wójto- 
wie ci i pisarze do czasu 
rozporządzenia władzy wyż- 
szej pozostawieni zostali na 
wolnej stopie. 


WARSZAWA. Na 
szczycie ratusza w Sando- 
mierzu był założony: Orzeł 
Polski. Nie podobało się to 
moskalom ; przed ośmiu la- 
ty kazali go usunąć; nikt 
jednak nie chciał podjąć się 
zdjęcia, próbowali ściąć go 
kulą, strzelali kilka razy, 
lecz bez skutku. Użyli do te- 
go ostatniego środka. Na- 
mówili jednego, który od- 
siadywał więzienie, daro- 
wali mu więzienie, zapłaci- 
li; zbrodniarz zdjął, lecz le- 
dwo wyszedł za miasto zo- 
stał rozszarpany za karę ha- 
niebnego czynu, więc się nie 
nacieszył wolnością. 
Moskale się nie spodzie- 
wali, że w tak krótkim 
czasie zabłyśnie jutrzenka 
swobody i Orzeł Polski, 
zdjęty zbrodniczemi ręko- 
ma, wyjdzie z tryumfem ty- 
siącznego ludu. 

z Bo tak rzeczywiście było 
w dniu 6 listopada. O go- 
dzinie popołudniu wyszła 
tysiączna procesya z kate- 
dralnego kościoła z ducho- 
wieństwem na czele; udała 
się przed ratusz, orła zało- 
żono na dawnem- miejscu, i 


! wygłoszono mowy. Kończąc 


|ców danej okolicy, 


ryerze Warszawskim” po- 
daje sposób w jaki wspołe- 
czeństwo polskie reagować 
na to może. 

Przymusowo ubezpieczać 
się w dyrekcyi muszą wła- 
ściciele drobnych posiadłó- 
ści, których wartość nie 
przewyższa 5000 rubli. 
Ubezpieczeni winni doma- 
gać się poświadczeń w ję- 
zyku polskim. 

Wszyscy zaś, korzystają- 
cy z dyrekcyi dobrowolnie, 
winni się usunąć i przejść 
do towarzystw prywatnych. 
Będzie to dotkliwą stratą 
dla rządu, bo suma ubez- 
pieczeń tej kategoryi jest 
olbrzymia, przewyższa bo- 
wiem 75 mil. rubli i przy- 
nosi przeszło 600,000 rubli 
rocznej składki. 


WARSZAWA. — Donoszą 
z Petersburga, że car u- 
poważnił ministra oświaty, 
aby niezwłocznie utworzo- 
no w uniwersytecie war- 
szawskim pasady: a) pro- 
fesora etatowego języka 
polskiego i literatury pol- 
skiej jako też b) lektora 
etatowego języka polskiego 
i literatury. Osoby te obo- 
wiązane bedą wykładać 
wspomniane WALE po 
polsku. Niezbędne na ten 
cel fundusze Ted wyasy: 
gnowane przez minister- 
stwo oświaty zaraz po za 
nianowaniu odpowiednich 
osób na powyższe katedry. 


WARSZAWA. — Przymu- 
sowe przerywanie zajęć w 
szkołach początkowych rzą- 
dowych z Warszawy roz- 
szerzyło się na prowincyę. 
W obrębie dyrekcyi nau- 
kowej warszawskiej przer- 
wano zajęcia w 66-cin szko- 
łach początkowych, przy- 
czem ludność wsróżny spo- 
sób zaznaczała swe nieza- 
dowolenie ze szkół istnie- 
jących. Do szkoły wpadał 
tłum, złożony z mieszkań- 
doma- 
gając się od nauczycieli 
niezwłocznie wprowadzenia 
języka polskiego, albo też 
parada odpowiednie u- 
chwały gminne, w których 
domagano się tego samego 
pod Ela wydalenia nau- 
czyciela lub odmowy opła- 
cania składek na utrzyma- 
nie szkoły. W niektórych 
szkołach zawieszone zostały 
lekcye z powodu niestawie- 
nia się wszystkich uczniów, 
gdzieindziej zrywano, psu- 
to lub zamazywano znaki 
z herbami, zawieszone przy 
wejściu do szkoły. Działo 
się to w różnych okolicach 


kraju. Na wielu zgrońja- 
dzeniach gminnych uchwa- 
lono ograniczyć etaty 


szkolne lub wstrzymywano 
wypłatę pensyi nauczycie: 
lom rosyanom. 


Z LITWY. 
WILNO. — Zaburzenia 
wśród artylerzystów wybu- 
chły w Grodnie; domaga- 
no się uwolniemnia kole- 
gów, aresztowanych po- 
przednio za wykroczenia 
przeciw karności. 
Na pomnik Mickiewicza 
w Wilnie redakcya * Ku- 
ryera Litewskiego” zebrała 
peig 2 tygodni 1749 ru- 
i. 


Ze szkół żydowskich. 
Uczniowie szkół rządowych 
w Żytomierzu przestawili 
radom pedagogicznym po- 
dania, w których prosili o 
przeprowadzenie całego sze- 
regu reform, jak: zniesienia 
wpisowego, skasowania do- 
zorn pozaszkolnego, zapro- 
wadzenie wykładów języka 
polskiego, ulegalizowania 
wieców uczniowskich, usta- 
nowienia sądu koleżeńskie- 
go. 

Rady pedagogiczne I-go 
i II-go gimnazyum, zebra- 
wszy się wspólnie d. 16 li- 
stopada uchwaliły zaprowa* 
dzić niezwłocznie te z po- 
śród żądanych reform, któ- 


niechęć uczących się w je- 
zyku rosyjskim. Przynaj- 
mniej w ten sposób moty- 
wuje zamknięcie ogłoszenie 
rady pedagogicznej drugie- 
go gimnazyum. 


Słyszeliśmy, że od No- 
wego Roku lekcye języków 
polskiego i litewskiego be- 
dą urzędownie wprowadzo- 
ne do szkół średnich w 
naszem kraju: po dwie go- 
dziny na tydzień w każdej 
klasie bez względu na sto- 
sunek liczebny polaków i 
litwinów do innych naro- 
dowości. A że władze, jak 
teraz, nie posiadają kredy- 
tów specyalnych na wyna- 
grodzenie nauczycieli tych 
przedmiotów, przeto będą 
upoważnione zaczerpać je z 
sgum asygnowanych do roz- 
porządzenia okręgu nauko- 
wego na zapomogi nadzwy* 
czajne. Wynagrodzenie tych 
nauczyczieli będzie to sa- 
mo, co innych t.j. w sto- 
sunku rocznym za godzi- 
nę tygoniowo. po rubli 
60-65, co rocznie wyniesie 
około 1080 do 1170 rubli. 


WIEL. KS. POZNAŃSKIE. 


POZNAŃ. — | Izba karna 
skazała znów dwóch reda- 
ktorów ‘“‘Pracy”’ mianowi- 
cie pp. Rakowskiego i 
Wierzbińskiego. Szczegóły 
procesu Są nastepujące: 
Oskarżonym zarzucono pod- 
żeganie do gwałtów, któ- 
rych dopatrzono się w ar- 
tykóle “Pracy” z d. 6 sier- 
pnia rb. pt. ‘‘Ambicye nie- 
mieckie”. Oskarżony p. Ra- 
kowski oświadczył, iż część 
polityczną *'*Pracy'' redago- 
wał p. ierzbiński, który 
oświadczył, że bierze na sie- 
bie całą odpowiedzialność 
za takowy, ale nie może 
przekonać się, iż dopuścił 
się jakiego czynu karygo- 
dnego. 

Obrońca oskarżonych p. 
mecenas dr. Dziembowski, 
stawił wniosek, aby prze- 
słuchać członka iżby panów 
p. Kościelskiego, jako też 
i innych wybitnych pola- 
ków na świadków, iż naród 
polski nie myśli wcale o 
rewolucyi, z wyjątkiem mo- 
że elemetntów socyalisty- 
czno-anarchistycznych. 


Wniosek ten odrzucono 
zaraz. Prokurator zauwa- 
żył, że zachodzi tu wystę- 
pek przeciw kodeksowi kar- 
nemu, a cały artykuł grani: 
czy wprost z zbrodnią sta- 
nu i zażądał przeto suro- 
wej kary i to półtora roku 


„więzienia dla p. Wierzbiń- 


skiego, a dziewięciu miesię- 
cy dla p. Rakowskiego. Od- 
powiedział na to obrońca 
p. Dziembowski, iż kara ta- 
ka byłaby może stosowna w 
państwie absolutnem, ale ni- 
gdy w państwie konstytu- 
cyinem. W artykule inkry- 
minowanym scharakteryzo- 
wał oskarżony polityczne 
położenie w Europie. Nie 
jest przecie rzeczą wyklu- 
czoną iż w przeciągu lat 
100 poczucie sprawiedliwo- 
ści weźmie górę i utworzy 
się inna konstelacya poli- 
tyczna. Sąd wydał wyrok 
skazujący, Wierzbińskiego 
na półtora roku więzienia, 
a p. Rakowskiego na 400 
marek grzywny. 


OSTROWO. — Gospodarz 
Józef Glapa z  Mielcarka 
został zamordowany przez 
dwóch żołnierzy załogują- 
cego w Ostrowie 155 pul- 
ku piechoty, a syn jego 
pokaleczony. © tej zbrodni 

“Gazeta Ostrow- 
takie szczegóły : 

Zbrodniarze napadli ich 
wieczorem na własnym 
gruncie między  Mielcar- 
kiem, a żwirówką prowa- 
dzącą do Czekanowa. Gia- 


pa odprowadził z 20-le- 
tnim swym synem kre- 
wnych, którzy do niego 


przyjechali w odwiedziny, 
na dworzec czekanowski, 
a z powrotem zabrali się 


otrzymawszy ciężką ranę w 
głowę, padł bez życia na 
ziemię. Syn chciał uciekać; 
żołnierze go dogonili i mi- 
mo, że oddał im pieniądze 
i zegarek, błagając o życie, 
chcieli go zabić. Na szczę- 
ście młodzieniec padł bez- 
przytomny na ziemię, a 
żołnierze żgnąwszy go w 
bok w okolicy serca, s8- 
dzili, że ducha wyzionął. 


Po zabraniu im pienię- 
dzy z kieszeni i zegarka, 
mordercy się oddalili. Mło* 
dy Glapa, przyszedłszy co 
kolwiek do siebie, miał 
jeszcze tyle siły, że się za- 
czołgał do domu, gdzie po- 
wiadomiwszy matkę o stra- 
sznym wypadku, padł bez- 
przytomny. Policya zawia- 
domiona o zbrodni natych- 
miast „zjechała na miejsce. 
Młodego Glapę oddano do 
lazaretu, gdzie już zmarł, 
a starego pozostawiono 
strzeżonego przez czterech 
policyantów, aż do przyby” 
cia komisyi sądowej”. 

Zbrodniarzy ujęto. Będą 
oni stawieni przed sąd wo- 
jenny. 


POZNAŃ. Poniewaz 
polskim gimnastykom za- 
kazano zlotów i zabaw, po- 
stanowili urządzać wiece. 

*lerwszy wiec sokolski od- 
był się 3 grudnia po _połu- 
dniu w Kościanie, w Strzel- 
nicy z następującym porzą- 
dkiem obrad: 

Zagojenie, wybór mar- 
szałka i ławników. Przemó 
wienia: © potrzebie gimn» 
styki — dr. Laurentowski; 
O potrzebie karności sokol- 
skiej — Stefan Soborski; 
Sokolstwo nasze, a hasła 
narodowe — Konstanty (rą- 
sowski; () potrzebie idei so- 
kolej — [dzi Świtała. Kró- 
tkwestzerwa. Dyskusya. Za- 
kończenie. 

Wiec ten zwołał komitet, 
na którego czele jest: poseł 
dr. Alfred Chłapowski. 


GALICYA. 


KRAKÓW. — Z powodu 
pięćdziesięcioletniej roczni: 
cy śmierci Adama Mickie- 
wicza, wszechrosyjski Zwią- 
zek związków nadesłał do 
prezydenta miasta Krako- 
wa następujący telegram: 


“W pięćdziesiątą roczni- 
cę zgonu Adama Mickie- 
wicza Wszchrosyjski Zwią- 
zek związków przesyła sta- 
rodawnej stolicy Polski wy- 
razy najgorętszego pragnie- 
nia, aby marzenia wielkie- 
go poety o wolności i bra- 
terstwie naszych narodów 
spełniły się jak najprędzej. 
Z polecenia komitetu cen- 
tralnego: Henryk Falbork. 
Sokołow, Jerzy ks. Ery- 
stow”. 

Na otrzymaną depeszę 
prezydent Leo odpowiedział 
natychmiast w nastepujący 
sposób: 

“Henryk Falbork. Pe- 
tersburg. Telegram Zwią- 
zku związków, dowodzący 
waszej pamięci o wielkim 
wieszczu naszego narodu 
przejął nas głęboką rado- 
ścią. Proszę przyjąć za ten 
dowód pamięci serdeczne 
podziękowanie. 


"Jako prezydent staro- 
dawnej polskiej „Stolicy, 
która w wolności i auto- 
monii czerpała siły swego 
rozwoju, zasyłam Związko- 
wi związków, oraz „ wszy- 


stkim, którzy w  Rosyi 
walczą 0 prawa nowoży- 
tnego państwa, gorące ży- 


czenia jaknajrychlej 
cięstwa. 

“Na gruncie zdobytych 
wolności i prawnej równo- 
ści obu narodów rozkwitną 
w pełni uczucia wzajemne- 
go szacunku i zaufania,.a 
tem samem ziszczą się nare- 
szcie ideały wieszcza, w któ- 
rego czci się jednoczymy. 

Juliusz Leo, 
prezydent miasta Krakowa. 
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Anioł wolności, s 1 SkA R Płac 5 $ Sędzia: Jakże możecie na chorobę. 


Przyszedł Aniołi reke po- 


<łożył na oczach ludu i od- 


jął mu ślepotę. 

Otworzyły się źrenice, 
długo zamknięte i ujrzały 
przed sobą krainę Wolności, 
rozkwitającą pod pier wsze- 
mi podmuchami wiosny. 

I ujrzały ludzi wolnych, 
idących do pracy, i ludzi 
wolnych, wypoczywających, 
po trudach dnia w cieniu 
drzew rozłożystych. 

I ujrzały dzieci drobne, 
Śpieszące do szkoły z pie- 
śniąmi na ustach i weselu 
powracające do domu z bo- 
gatym posiewem cnoty o- 
bywatelskiej w duszach. 

I ujrzały jak smutne obli: 
cza ludzi starych rozjaśnia- 
ją się na ten widok, jak łzy 
rozrzewnienia toczą się po 
policzkach, pooranych w 
bruzdy, jak ramiona wycią- 
gają się z  błogosławień- 
stwem ku ziemi, która jest 
Ojczyzną wszystkich... 

“Stało się” mówiono 
dokoła — a Anioł Wolności 
szedł od wsi do wsi, od mia- 
sta do miasta i rozpowiadał 
dobrą nowinę swoją, którą 
był przyniósł z rozkazu Bo- 
żego na ziemię łez i krzy- 
żów. 

"stało się” mówiono 
—i wytężano uszy, aby nie 
uronić ani jednego słowa, 
które padło z ust anielskich, 
a było jak srebro dźwię- 
czące o kamień. 


I mówił Anioł do jednych: 

“Otwórzcie szerzej okna 
swoje, i drzwi swoje, albo- 
wiem zatęchły wasze komo- 
ry. Otwórzcie serca wasze, 
aby duch Wolności mógł 
wnijść do nich i ognisko tam 
swoje rozpalić. 

* Podajcie ręce braciom 
waszym, zespólcie. się w je- 
dnej pracy z nimi i zdoby- 
wajcie przyszłość, która jest 
jedna dla całego narodu. 

“Niechaj ustaną niezgo- 
dy i waśnie, niesnaski i kłó- 
tnie pomiędzy wami. 

Wyrzućcie z dusz zapal- 
czywość wszelką, z której 
się jeno gniew i zapalczy* 
wość rodzą, a bądźcie czy: 
ści w pomyśleniu i w uczyn- 
ku waszym, albowiem zwy: 
cięstwo ostateczne jest dla 
tych, którzy idą razem i 
działają w umiłowaniu Oj- 
czyzny” 

A do drugich mówił: 

'*Nie zajrzyjcie bogatym, 
albowiem dobro ich jest do- 
brem narodowem, jak nie- 
dola wasza jest niedolą na- 
rodu. 

‘“‘Nie zajrzyjcie tym, któ- 
rym więcej dano, bo Wol- 
ność większe na nie ciężary 
położy, aby je dźwigali, je- 
żeli chcą być jako obywate- 
le prawi i dobrzy. 

Nie narzekajcie na pracę 
Waszą, chociaż jest ciężka, 
albowiem nie jest praca ona 
dla Was, ale dla Narodu i 
dopóki Naród nie odzyszcze 
wszystkiego, co utracił, do- 
póty niema rozrachunku po- 
między Wami... 

“Z jednego źródła wycho- 
dzi wszystko i do jednego 
źródła płynie. 

«Ojczyzna jest pierwszym 
i ostatnim zakonem wa- 
szym ; Ojczyzna jest imię go- 
dziny, która wybiła na ze- 
garze dziejowym ; Ojczyzna 
jest dniem, który zaświtał. 

“I nie macie Wolności 
dla siebie samych, ale macie 
ją dla Ojczyzny”. 

Tak opowiadając, szedł 
Anioł po ziemi smutnej 
wszerz i wzdłuż, a przyklę- 
kając na grudzie szarych i 
smutnych pól, błogosławił 
runi ozimej, wyścibiającej 
źdźbła swoje ku słońcu. 

I cieszyła się Mu ziemia 
cała i cieszył lud wychodząc 
na drogi szerokie... 

Zdzisław Dębicki. 


> > 
Polacy w Petersburgu. 


Pan Stanisław Libicki, 
uwolniony w Moskwie z pod 
straży, przyjechał do Pe- 
tersburga i został zaraz 
przyjęty przez ministra 
spraw wewnętrznych Dur- 
nowo. 


go, na specyalnem posiedze- 
niu, które trwało dwie go- 
dziny. 

P. Libicki zarówno mi- 
nistrowi Durnowo, jak i 
hr. Wittemu przedstawił 
stan rzeczy w Królestwie 
Polskiem, poczem hr. Witte 
wyłożył szczegóły swego 
programu politycznego od- 
nośnie do Królestwa, zape- 
wniając, że będzie się do- 
magał przyznania Król. 
Polsk. wszystkich tych swo- 
bód, 'które będą dane cesar- 
stwu, z uwzględnieniem 


praw języka polskiego, kul-. 


tury polskiej i samorządu 
miejscowego na wysoką 
skalę. 


Deputacya wydawców ro- 


syjskich zwróciła się do 
hr. Wittego z prośbą o 
przyśpieszenie decyzyi w 


sprawie wypuszczania ksią- 
żek i broszur bez cenzury; 
hr. Witte przyrzekł deputa- 
cyi swe poparcie i odesłał 
ją do IKobeki. Ten ostatni 
również uznał prośbę wy- 
dawców za słuszną i wsku* 
tek tego ułożony został no- 
wy projekt przepisów tym- 
czasowych, dotyczących wy- 
dania książek i broszur. 
Projekt ten spotkał się wsza* 
kże z opozycyą ze strony 
zarządzającego w ministe- 
ryum spraw wewętrznych, 
Durnowo, który wstrzymał 
ogłoszenie przepisów. Ró- 
wnież na żądanie l)urnowo 
zatrzymany został projekt 
nietykalności osobistej, o- 
pracowany z polecenia mi- 
nistra sprawiedliwości przez 
Nieczajewa i Dymowskie- 
go. 


W obronie polaków. 


Profesor A. Pogodin za- 
stanawia się w "Słowie" 
petersburskiem nad dąże- 
niem ludności polskiej do 
autonomii, przyczem uwa* 
gi swoje zamyka następują- 
cemi słowy: 

"Stawiając żądania auto- 
nomiii ani jedna z polskich 
partyi politycznych nie dąży 
do odłamania się od pań: 
stwa, które się majaczy mi- 
nistrom petersburskim. Oba- 
wa utworzenia rogatki cel- 


nej z jednej strony, a świa: 
domość swej, kulturalnej i 
politycznej słabości wobec 


sąsiednich Niemiec, z dru- 
giej strony, otrzeźwiają naj- 
gorętszych. Rząd bez ża- 
dnego niebezpieczeństwa dla 
siebie mógłby się im dać 
wygadać, naśpiewać pieśni 
narodowych, nacieszyć się 
sztandarami z białym orłem 
— i wszystko powróciłoby 
do zwykłego trybu i nie 
trzebaby było  rozciągać 
stanu wojennego na wszy- 
stkie 10 gubrenii Królestwa 
Polskiego, grozić najściem 
niemieckiem, pozbawieniem 
praw konstytucyjnych it. 
d. Byłaby to sprawiedliwa, 
nie biurokratyczna polityka. 


Inne pytanie: Czy zdol- 
ną jest do niej biurokra- 
cya petersburska, i jeszcze 
bardziej miejscowa? Jestem 
głębóko przekonany, że je- 
żeli nastąpi jakakolwiek ka- 
tastrofa, to moralna odpo- 
wiedzialność za nią spo- 
cznie na sercach tych ludzi, 
którzy przesadzili znacze: 
nie manifestacyi narodo* 
wych, uznali za buntowni- 
czą, w gruncie rzeczy po- 
kojowo usposobioną lu- 
dność i, kiedy zażądała ona 
zniesienia stanu wojenne- 
go, odpowiedzieli na to 
groźbami i represyami ”. 


POŁNOCNY DZWON. 


Bije dzwon na Pasterkę... 

Po polach Śnieżnych, po sre- 
brzystych wzgórzach, po Świer- 
kowych borach płynie rozkoly= 
sany dzwon uroczyście, rozgłośno. 

Pamiętam kościół wiejski. 
Świerki ciemne stoją dokoła, 
okna czerwono Światłem goreją, 
krzyż z wyniosłej wieżycy bije 
kędyś w chmury, w ciemną, 
bezgwiezdną noc. 


Po drogach białych, stąd i 
stamtąd, przez wzgórza, przez 
lasy, przez zamarzłe strumienia 
gromadami podąża lud, gwarno, 
raźnie, Świątecznie; za głosem 
dzwonu idzie w mroźną noc; od- 
biegł chat ciepłych, spoczynku — 
na zawołanie dzwonu pośpiesza. 

Drzwi kościoła na  Ścieżaj 
otwarte, smuga światła na 


ce jarzące na ołtarzach migocą. 
Złote krzyże blaskiem tryskają, 
łamią się blaski na białych po- 
staciach posągów, filary i Kapi- 
tele toną w pełnem świetle. 


Wstępuje lud na wzgórze, dro- 
gą światłem usłana ku stopniom 
kościoła się zbliża; już próg prze- 
stąpili, echa stąpań szemrzą po 
kamiennej posadzce. 


Pamiętam ten kościół pełen 
ludu; ramię przy ramieniu, pierś 
obok piersi, a twarze skupione, 
poważne, czekające. 


Na wszystkich ustach goto- 
wość modlitwy, wszystkie serca 
wznieść się żądają. 


Zadźwięczał dzwonek u za- 
krystyi, wchodzi kapłan, chło- 
paki wiejskie w białych sukma- 
nach idą za nim w asyście. 
Stanął na stopniach ołtarza, 
znak krzyża nad ludem zakre- 
Ślił i wszystkie dłonie — ciem- 
ne, spracowane a wierne — sze- 
roki krzyż na piersiach swych 
znaczą. 

Zabrzmiały organy; poważny 
dźwięk prostej melodyi napełnia 
nawę kościelną, bije ku oknom, 
rozpływa się nad ludem, przez 
drzwi otwarte w noc na pole ply- 
nie. Lud głowę pochylił, ugiął 
kolana i szmer modlitwy, jak 
szmer kłosów na niwie drży w 
kościelnej przestrzeni. 


To tu, to owdzie ozwie się jęk 
głośniejszy. lub głębsze wes- 
tchnienie, to ta, to tamta ści- 
Śnięta dłoń uderzy się w piersi. 
Gdzieś daleko, na progu chat, 
zostały drobne troski codzienne, 
zapobiegliwe kłopoty, sąsiedzkie 
swary — tu stoją ludzie z gorz- 
kiemi łzami, lub z wielkim bó- 
lem, lub z prośbą błagalną — tu 
modli się dusza tłumu, z prochu 
powszedniości otrząśnięta. z pęt 
rozkuta, wzniesieniem ducha 
porwana. 


Zadrżał zgiełkliwy dźwięk ko- 
Ścielnych dzwonków. Niżej schy- 
liły się głowy, lud przypadł do 
ziemi, w piersi się bije; pokutny 
wiew nad falą pochylonych, jak 
szmer westchnienia przepływa. I 
cisza zawisła w kościele, piękna, 
uroczysta, włefka — organ nie 
huczy, nie dzwoni dzwon 
ksiądz pochylony cicho się modli 

a potem kielich ofiarny wyso- 
ko wznosi ku niebu. 

Zegar kościelny uderzył pół- 
noc. 

Dzisiaj noc cudu. W północnej 
ciszy nad ziemię zlecą hufce anio- 
łów i obwieszczą chwałę Panu 
na wysokościach, na ziemi pokój 
ludziom dobrej woli. Noc cudu —: 
światło miłości i odkupiena zej- 
dzie na ziemię, niebo błękity 
swoje  rozściele na padołach 
ziemi. 


Utrudzeni, smutni, skrzywdze- 
ni niech wstaną a śŚpieszą — 
wschodzi już gwiazda ukojenia, 
pieśń bożych wieści nad świat- 
łem się zakołysze.... 


I lud modli się; serca wznie- 
sione, wszystkie oczy w kielich 
ofiarny utkwione. Modlitwa to 
polskiego ludu — kielich ofiary 
i serca porwane ku jasnym dzie- 
dzinom. Przeszła chwila, rozległ 
się szmer powstających; Świą- 
teczne, rozjaśnione podnoszą się 
twarze; zabrzmiały organy, ze 
wszystkich piersi porwała się 
pieśń radośna, uroczysta, Śpiew= 
na, aż mury drżą kościoła, aż 
chyboce się powietrze i falą na 
zewnątrz płynie. 

“Bóg się rodzi, moc truchleje”” 
— śpiewa lud rozgłośnie unie- 
siony dźwiękiem własnego głosu, 
oprawny lotem swej rozskrzy= 
dlonej duszy. Brzmią stare ko- 
lendy polskie to wesołe, huczne, 


to rzewne, słodkie, jak gęśliki 
rozśpiewane przy  kolebeczce 
dziecięcia, to echem lasów i bo- 


rów dźwięczące, modlące się pol- 
skiej przyrody głosami. Huczne 
w siermiężnym kościele, śpiew- 
no, modlitewnie, jak pieśń na 
ustach, jedno tętno serca, jedna 
zwarta moc ~- jeden wielki 
uniesiony ludu duch! 

Ze szczytu wieży ozwał się 
dzwon i płynie w północnej ci- 
szy szeroko, daleko... 

Płynie dzwon na szerokie, 
Śśnieżyste pola, na ciemnie wiel- 
kich lasów; łamie się po zało- 
mach wzgórzy, tonie w głębi si- 
nych parowów. Chmurne niebo 
nad ziemią zawisło, ni blasku 
gwiazd do ziemi, ni głosu ziemi 
do gwiazd nie puszcza. 

W północną ciszę płynie moe- 
dlitwa dzwonu, uroczysty głos 
bez wtóru, bez echa... 


Pod śnieżnym całunem, w pę- 
tach z lodu śpi ziemia. Cisza w 
umarłych polach, zamilikły bory, 
stanęły rzeki, ścięte morzem 
kaskady nad przepaścią zwisły. 

Spi ziemia nasza, pokutny 
Śni sen. Skute dłonie na piersi 
przybite trzyma, usta ścięte gro- 
bu milczeniem imienia swego 
nie nazwą. 

Lecz nad zamarłą w północnej 
ciszy płynie rozkołysany dzwon 
— dzwon  rozbołałych serc, ro- 
zełkanych piersi, wyciągają się 
ręce żądne czynu, porywają się 
ramiona  chciwe prac, głodne 
krzyżów...  (iorąco, nierówno, 
swarliwie szarpią sznury dzwonu 
— dzwon bije — dzwon bije — 
dzwon bije... 

I lecą fale tonów, płyną kas- 
kady brzmień wołające, groźne, 
naglące — ścielą się po Śnieży” 


boskiego czynu zlecą hufce anio- 
łów i pieśń przyszłości 
dla nas obwieszczą. 

W. Dalecka. 


jasnej 


BOZE DRZEWKO. 


drzewko!” 
w dłonie 
Ucieszone dzieci. 
“Co tu wisi różnych cacek, 
Co tu świateł świeci! 
Tu orzechy, tam jabłuszka 
Złote — posrebrzane, 
Tu cukierki i pierniczki, 
Jakby malowane. 
A tu różne zabaweczki, 
Piszczałki, koniki, 
Trąbki, lalki, świstaweczki, 
Różne pajacyki” 
"Patrzcie dzieci!’ mówi matka, 
"Wszystkie cacka one 
Zeście były zawsze grzeczne, 
Dia was zawieszone. 
Bo te dzieci od Jezuska 
Na drzewko dostają, 
Co są pilne, tatę, mamę, 
Cały rok słuchają." 
I dzieciaki ze łzą w oku, 
Mamę uściskały. 
Jezuskowi za te dary 
"Wdzięcznie zaśpiewały. 


"Drzewko, Klaszczą 


DYECEZYE BISKUPIE. 

Wszystkich  dyecezyi bisku- 
pich jest w Świecie 924. Najwię- 
cej dyecezył w stosunku do lud= 
ności posiadają Włochy: 269; w 
samem królestwie neapolitań= 
skiem jest ich 99, w Sycylii 17, 
w Sardynii 11, w Piemoncie i 
Liguryi 26, w Lombardyi w pań- 
stwie weneckiem 19, w Emilii 8. 
Naljepiej uposażony jest biskup 
Cefalii w Sycylii: pobiera 100,000 
lirów rocznie. 


DOBRE STANOWISKO. 


lle pensyi otrzymuje p. Mena- 
ger, naczelny kucharz króla an- 
gielskiego Edwarda? — Nie mniej 
jak 10 tysięcy dolarów rocznie, 
a co robi? Oto pierwszem 
śniadaniem wcale się nie zaj- 
muje. Przyjeżdża powozem, o 
godz. 11 przed południem do pa- 
łacu królewskiego, a zjadłszy 
Śniadanie, wydaje swoje rozpo- 
rządzenie co do drugiego śnia- 
dania, poczem odjeżdża z powro- 
tem do domu. O godz. 6 po po- 
łudniu przybywa znowu powo- 
zem do pałacu i wydaje rozkazy 
co do obiadu, później robi ra- 
chunek z calego dnia iprzedkła= 
da go skarbnikowi królewskie- 


stwierdzić, żeście tylko skórę za- 
draśli nożem waszemu sąsiado- 
wi, kiedy jego rana jest na 5 cen- 
tymetrów głęboka. 

Oskarżony: Bo proszę 
pana sędziego, ja myślałem, że 
on ma taką grubą skórę! 


ZNAKOMITA ODPOWIEDZ. 

Minęła godzina po północy. Pe- 
wien pan, zdążając sam pustą 
uliczką z partyjki, na której 
miał wiele 'fonu'”, został nagle 
napadnięty przez opryszka, który 
przestępując mu drogę, zapytuje 
go szorstko: 

— Która godzina? 

Napadnięty nie tracąc głowy, 
wymierzył opryszkowi silny po- 
liczek, zakrzyknąwszy: 

— Oto wybiła I-sza! 

Opryszek nawpół ogłuszony, 
rzekł grzecznie: 

— Dziękuję panu, dobrze, żem 
się nie pytał o I2-ej. 

I zniknął. 


NIE NASZ INTERES. 

Nie jest naszym interesem 
ogłaszać czytelnikom, jakie 
mają używać lekarstwa, ale 
jeżeli opisane wyleczenia 
mają być.uważane za do- 
wód, Dra Piotra fromozo 
jest bez zaprzeczenia lekar- 
stwem po nad wszystkie 
zwyczajne i mającem prawo 
do zastanowienia się nad 
tem wszystkich myślących 
ludzi. Było ono najpierw 
przygotowane przez starego 
Dra Piotra Fahrney w roku 
1180. Znajomość odnosząca 
się do tego starego ziołowe” 
go lekarstwa, nie jest tak 
rozpowszechnioną, jak być 
powinna, ze względu na to, 
że nie było nigdy sprzeda- 
wane aptekarzom. Jest ono 
przygotowane bez zmiany 
przez cztery pokolenia, któ: 
rym to formuła dostawała 
sie prawem spadku familij- 
nego. bliższych szczegó- 
łów udzielaja na żądanie 
sami właściciele spadkobier* 
cy w prostej linii starego 
Dr. P. Fahrney, Dr. Peter 
Fahrney and Sons Co, 112 
—118 So. Hoyne ave., Chi- 
cago, Ill. 


NOWE KSIĄŻKI. 
Kwiat Preryi między Indyanami, 
powieść z zachodnio- północnej 
Ameryki przez Ch. A. Murray, 
pzm na polskie Józef Bel- 


owshi. W mocnej oprawie. 

Cena $1.25 
Kucharka Makarego zawierająca 

180 obiadów wielkich, średnich 


i małych, mięsnych i postnych 
a opisem śniadań i wieczerzy 
tudzież spiżarni, sklepu i kuchni 
dla chorych, pieczenie ciast, ro- 
bienie konfitur itd. W mocnej 
oprawie. Cena $1.00 
Nowy Sowizrzał z Ziemi Pomor- 
skiej rodem i jego awantury. 
Książka zawierająca przygody z 
życia najsławniejszego „pos Elea 


figlarza. Cena 40c. 
WŁ. Dyniewicz, 
582 Noble st., Chicago, III. 


cywa KATALOG 
POLSKI 


jak największego 
wyboru złotych, 
złoconych, śre- 
brnych i niklo- 
wych zegarków 
łańcuszków i 
dewizków bę- 
dzie każdemu wy- 
słany razem z no- 
wym katalo- 
giem harmonik 
kto nam przyśle 
swój adres i że 
markę; adresujcie 


NALEPINSKI MDSE. CO. 


9235 Ne Francisco st., Chicago, I. 


DOŚWIADCZONA I UMIEJĘTNA 
AKUSZERKA 


x długoletnią praktyką, poleca awe uaługi 
Szan. Rodaczkom, gwaran tajge zadowolenie. 
Udziela także okut.cznie rac pod kierownict- 
wem dcktora w różnych dolegliwościach I 
Eek kobiecych, jak przy niepłodności, 
bolconej lub braku regularrności, upławach, 
zwracaniu, puchnięciu nóg | innych przypa« 
dłońciach niewieacich i przypad. dyskretnych. 
Ma urządzone pokoje do odbyc a słabości. 
Przyjmoje także akuszerki do nauki. 


Ścinłu dyskrecya zapewniona. 
MARYA A. STATKIEWICZ, 


626 Milwaukee Avenue. 
Telefor" MONROE 1308. 


Wm. A. Pope. 


Wielki zakład trudniący się 
zaprowadzaniem rur do o= 
grzewania domów tuk za 
pomocą pary jak i wody 
w nowych i starych budyn- 
kach. Za każdą robotę gwa- 
rantujemy. Adresować na- 
leży: 
WM. A. POPE, 

49 Lake str. Chicago, Ill. 


AA ezczero - złoty 
Kto chce lub arebrny zegarek 
łańcuszek, ele ay kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t. p. 
niech plaze po piękny Ilustrowany kata- 
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
85 do 60 centów na kużdym dolarze, 
kupując złote lub erebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
liczne ryciny na złote I srebrne odzna- 
kl 1 medale dla towarzystw * 
Adresować należy: 
K. STACHOWHKI & Co. 
533 Noble st. Chicago, Ill. 


PO NRORARNNE 


W. Dyniewicz, 


WIĄZANKA... 


ZAWIERA: 


POWIASTKI © NOWELLE © HUMORESKI 
ZYCIORYSY SŁAWNYCH POLAKOW | 
BAJKI o LEGENDY o WIERSZE | 


Bardzo zajmująca książka; przeszło 400 stronie druku. 


W MOCNEJ OPRAWIE Z WYGISKAMI 
CENA 1.50 


532 Noble st. 


=E © * 


Chicago, III. 


klubów. 


DRA PIOTRA 


omozo 


ma parę zaledwie równych jemu 
czyścicieli krwi i budowcy systemu. Było ono w użytku 
przez przeszło sto lat — dość długo, aby dowieść swej wartości 
wielokrotnie. Nie zawiera ono nic prócz tego co czyni dobrze. 
Nie pytaj o nie swego aptekarza. Specyalni agenci je mają. 
Adresuj 


DR. PETER FAHRNEY, IŻ - 14 So. Hogne Ave., Chicago, Il. 


Główny skład tytoniu Cygar i Papierosów. 
IMPORTUJEMY Tytonie rosyjski i turecki; oraz herbatę rosyjską rót- $ 
nych firm. 
FABRYKUJEMY NAJLEPSZEGO GATUNKU CYGARA 
PAPIEROSY I TABAKĘ DO ZAZYWANIA. 
Zwracamy uwagę Szan. Publiczności, IŁ FABRYKA NASZA SPRZE- 
2 DAJE PO ZNIŻONYCH CENACH! 
Mamy na składzie wszelkiego rodzaju tytonie, tabaki do zażywania, ma- 
$ szynki do (6 war gllzy, cygurniczki gruszkowe, jabłkowe i orzechowe, 


bibułkę i t. d. 1 
HERBATA ROSYJSKA K. 8. POPOWA 


MAGES & TRACKT, U MIT TAMEK Ze CHICAGO, ILLIS04K. 


50,000 xsrażEx DARMO Fi 


Omawiających choroby męzkie szczególnie 


Adresujcie : 


DR. JOS. LISTER & CO., 


40 Dearborn Street, P. A1, CHICAGO, 


BACZNOSĆ, CHORZY! 
Niniejszem zawiadamiam aa TE 


chorych, że zawiązałem stosunki z najlepszym doktorami tak pol- 
skimi jak i z innej narodowości. Doktorzy ci są specyaliści w wszel- 
kich chorohach. Dobrze znanym jest ten fakt, że jeden doktór jest 
specyalistą w jednej chorobie drug’ w innej chorobie. Jeżeli jesteś 
chorym na jaką bądź chorobę, aapisz nam podając nam jak najści- 
ślejsze szczegóły swojej choroby a oddamy twoją sprawę specyalne- 
mu doktorowi, który jest najbieglejszy wyjątkowo w takiej chorobie 
a podług jego recepty zpreparujemy wam medycynę, która was w 
jaknajkrótszym czasie wyleczy 

Doktorzy moi leczą wszelkie choroby. 
Choroby sekretne, zastarzałe, leczone przez innych doktorów 
bezskutecznie, są moją specyalnością, gdyż przez wy leczenie takich 
chorbó chcę zdobyć sobię sławę i imię. Ki ie zwlekaj, przekonaj wię, 
abędziesz dziękował Bogu, że udałeś się do mnie po poradę. 


Adresować należy: 
THE KUFLEWSKI PHARMACY 
CHICAGO, ILL. 


22 Street, 


ILL.,U. S.A. 


1348 W, (20)D. 


EST WE WWE WAŻ OE TR OWCE 
Szkółka najrozmaitszych drzew. 


olentodajnych, owocowych I krzewów od roku 1889, na 80 akrach w gra- 
nioach mtasta Chicago, przy Diversey I North 60th ares. Dla plszą- 
cych listy office: 582 Noble st. Telefon Monroe 1256. 


Rodzaj i ceny drzew są następujące: 


CIKNIODAJNE. JAŃMIN po 20 genion 
BHZÓWTY od 50 centów do 20 dolarów KALINA od MO > do 1 dolar,. 
BEAT ona CEWKA od 50 r om “ 
BŁAWATY odb dolarów do 0 “ Botia) nET 2 
GŁÓW RZKABŁATNI od 1 dol. do 10. * y o do aiesntów. 
JARZĘBIK PŁACZACK pa “ WINU DZIKIK od80 * do £ * 
JESION BIAŁY od 16 contów do 5  * BIIONK pom * 
JENION CZARNY Od 6 “ domo * 
KARZTAN oda " da 2 * OWOCOWE. 
KLONY odb " dow * 
LIPY od *  dojk " GRURYK od $1.28 do KIER) 
MOKWY pa a » JABŁONIK od 75 centów do A 
NIEBODRZKW Od 16 * doi ~“ NOKBELE po 8 " 
OKZECH CZARNY od 25 cen, do £  « SLIWY od 7% * do 8 " 
TOPOLE ROZMAITE od c do 3 ~“ WIŚNIE od 16 “ do 3 " 
WIKRZKY PŁACZĄCE od 1 dol da 4 PA oan " do I * 
MAL tuzin 26 « 

KRZEWY. PORZYCZKI odb0 * do 2 " 
BZT od 50 centów do 16 dolarów YMKODTNY od M za do 1 “ 
ROŻK DRZKWKA po 50 centów. TRUSKAWKI ato sztuk 2 


Zwracam uwagę, że wszystkie wielkie drzewa przyjmują sią wszędzie, poniewat są 
po cztery razy przecadzane, przeto mają dość drobnych korzeni. 

Niech nawet przybgdą ci, którzy nie mają pdrie drzew sadzić, a zobaczyw -y wszystko 
bądą mogli, chociaż nie teraz, to przy apoacbuości oznajmić swym znajon ym, że przez 
wiele jat pracy mógł do tej doskonałości fzkółkę drzew doprowadzić. 


Władysław Dyniewicz. 
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QUO Ə VADIS 


Słynna powieść Henryka Sienkiewicza 


Z portretem autora 
i 4 illustracyami kolor, 
wedlug obrazów artystów 
malarzy  Stachiewicza i 


Siemimdzkiego 


Powieść ta niezwykle ' zajmująca, rozeszła 

w milionach egzemplarzy. we wszystkich 

Wydanie niniejsze obejmuje trzy tomy. Aby umożli- 

wić nabycie tej powieści każdemu. sprzedajemy ją 
po bajecznie niskiej, dotad niebywałej cenie. 


Wszystkie 3 tomy: 


się dotąd 
językach. 


75c 
$1.00 


w miękkiej oprawie 
w mocnej oprawie 
532 Noble st., 


w. Dyniewicz, Chicago, III. 


GAZETA POLSKA- 


A.  WILKOŃSKI. 


RAMOTY I RAMOTKI. 
= F| 


Wielu badaczy ludzkiego istnienia i wiedzy 
ducha naszego utrzymuje, że sny są mniej wię- 
cej wspomnieniem lub przeczuciem czynności 
jawu naszego, i tak się też rzecz miała podczas 
mojej nocy więziennej; Śnilem, że niezliczone 
wojsko dzikich ludów opadło mnie do koła, że 
z najwścieklejszą zaciętością kłują mnie na 
wszystkie boki, że piki, dziryty i oszczepy 
więzna w ciele mojem... Po bardzo długiej a 
nkropnej męczarni... budzę się — słabe światło 
już owidniło moje posłanie: komary, pchły, 
pluskwy, prusaki, karaluchy i t. d. czerniły 
się na mnie, jukbym był okryty z czarnego 
sukna zasłona, ciało moje najdraźliwszy ból 
przejmował. Zrywam się jak szalony, aliście 
tu na szyderstwo mojego gniewu i wściekło- 
ści czarna krówka w nos mnie pafnęła, a 
przez zakratowane okienko patrzy się na 
mnie z ulicy wartujacy żyd z halabardg w ręku 
Rzymianinie! Regułusie' wiele  cierpiałeś, 
ale w tę chwilę moje cierpienie było stokroć 
wyższem... Ol bo cierpieć dla głupstwa ludz- 
kiego jest rzeczą najboleśniejszą! 

Jeszczem nie ochłonął z najdotkliwszego 
uczucia, gdy drzwi otworzono i Wojciech Gie- 
ruszka, ciągle na służbie będący, popchnął ku 
mnie w łatanem odzieniu siwo-brodego starca 
żebraka, i znów potężnym kluczem rygiel za- 
sunał. Pierwszy promień wschodzącego słońca 
jaskrawe rzucił áwiato na twarz nieszczęśli- 
wego, w sercu mojem powstało niczem nie 
tamowane dla niego spólczucie; — żal mi bo- 
wiem było niema! nad grobem stojącego starca, 
którego najsmutniejszy los do więzienia popy- 
cha. O bo niechaj siły raęzkie walczą z naj- 
twardszemi przygodami życia, ale niechaj 
przynajmniej dzieci i zgrzybiałe starce wolnemi 
będa od jego żelaznych pocisków. — W ry- 
sach twarzy mojego towarzysza widocznem 
było, że jego dusza cierpiała, że jego boleść 
była myślową, boleść nie zwierzęca, ale boleść 
człowieka. Kiedy go do komórki wtrącono, nie 
spojrzał na mnie. nie oglądał otaczających 
przedmiotów, ale oczy wzniósł do góry i zda- 
wało się, że całą duszą modlił się do Boga. Dłu- 
go nań w milczeniu patrzałem, lecz gdy się po 
jego licach, cieżko zoranych starością, dwie 
łzy stoczyły, ujmując go za rękę, życzliwym 
wymówiłem słowem: 

— Starcze! ziemskie cierpienia przemina— 
zbytecznemu nie oddawaj się żalowi. 

Przeciagłym wzrokiem popatrzył się sta- 
rzec na mnie, a potem rzekł: ''kto się nad cier- 
pigcg starością lituje, niechaj będzie pewnym 
łaski przedwiecznego Boga.” 

Te wyrazy wymówione z jakąś uroczystą 
godnością uprzedziły mnie, że ten starzec nie 
jest pospolitym żebrakiem; — ciekawość moja 
została zbudzona, — i wszczynujac więc roz- 
mowę, starałem się taki jej nadać kierunek, 
abym starca do opowiadań swojego życia nakło- 
nil, co mi się też pokrótce z łatwością udało. 

— Jak miarkuję — mówił starzec — ra- 
dzibyście usłyszeć historyg życia mojego. Za- 
pewne jesteście godni mojej szczerości i mojego 
zautaniv. Ja wam opowiem treść, bo do wszy- 
stkich szczegółów pamięci nie starczy, — pasmo 
dni z burzliwego życia lat ośmdziesięciu to 
morze zdarzeń i wypadków. Urodziłem się sy- 
nem bardzo majętnych rodziców, było nas dzie- 
ci ośmioro, ja byłem najmłodszy. Ojciec mój 
piastował kilka obywatelskich urzędów; dom 
nasz był dniem i nocą otwarty, — gościnność 
moich rodziców była znaną nie tylko w woje- 
wództwie naszem, ale ra całej Wielko-Polsce. 

— Ludziom przyharesztowanym nie wolno 
o takich rzeczach prowadzić rozmowy, ~- ozwał 
się z poza okienka wartujący żydek, — w prze- 
ciwnym razie ja będę wszystkiego powiedział 
panu prezydentowi, jak on do domu powrócie. 

— Zydku, stul jadaczkę i nie przeszkadzaj 
nam, lepiej-byś zmówił ranne modlitwy i Puna 
Boga za Mesyaszem poprosił, bo go podobno 
Chińczycy przyaresztowali w drodze, a on 
wprost tutaj do was nujpierwej przyjechać 
chciał. 

Uśmiechnał się starzec; żydek nie dowie- 
rzając zupełnie, ażali w tak ważnym przedmio- 
cie przypadkiem czego się nie dowie, wsunał 
twarz pomiędzy kraty okienka i bardzo deli- 
katnyrm głosem zapytał: 

— Gdzie to pan tego słyszał, że Mesyasza 
przyharesztowali ? 

— Jam tego nie słyszał, tylko czytałem w 
angielskich gazetach. 

-= (o to jest angielskich gazetach ?... 

— To są takie drukowane arkusze, z któ- 
rych się dowiedzieć można wszystkiego, co 
Mesyasz robi, gdzie się obraca gdzie nocuje 
i_ która jedzie drogą... 

— Co pan mówie?... tego chyba tak nie 
jest prawde... 

— Chcesz, wierz, nie chcesz, nie wierz; 
mnie to ani grzeje ani ziębi, bo ju nie Żyd, a 
on do mnie nie przyjdzie. 

— Ny, a nasze starszyznę tego nie mają 
wiedzieć *... 

— Najstarsi to wiedzę, ale wam z małych 
miasteczek nie powiadają, bobyście wszyscy 
odbiegli handłu i wszelkiej roboty, i poszliby- 
ście naprzeciwko Mesyasza; — a coraz byłoby 
was więcej — i potem byłoby was bardzo wiele 
milionów, i byłby głód, i jakbyście się wszyscy 
do kupy zeszli, to by wam nikt nie potrafił do- 
starczyć uni ryby na szabas, ani czosnku ani 
kugla... 


4 


(Dokończenie.) 


ka; ale jeszcześmy się ze starcem śmiać nie 
przestali, gdy rudowłosy judaszek powrócił 
z osiwiałym żydem i na nowo pytać począł. 
Gdyby pan tego potrafił nam udowod- 

nić, że pan tego, co mówił, jest prawdę, to 
my moglebyśmy zrobić dła pana wielgie przy- 
sługę i prezent darować... 

. — A jakżeż ja wam to mogę udowodnić, 
siedząc w kozie! 

— Ny to frachty, jużby my zrobili, coby 
pan burmistrz pana wypuścił, — i bez bur- 
mistrza może być tego. Czy pan tylko ma ta- 
kiego gazetów! Gdzie jest pisane, że Mesyasz 
przyharesztowany na swojego do nas podróży? 

— Mam ale tylko kawałek. 

Zaszwargotał młody do starego. a potem, 
głębiej wsadziwszy nos przez kratę, mówił po 
cichu: 

— Teraz już dzień, ale w nocy tomy was 
będziemy puścili, jeżeli nam będziecie dać tego 
gazety. 

— Nie dam, bom ja tylko pod sekretem 
pożyczył, ale mogę wam przeczytać. 

Wyjmoując z bocznej kieszeni wielkiego 
formatu “Journal des Debats’, przed trzema 
laty drukowany, który do zapalania fajek w 
podróż zabrałem, przed sam nos żydka pół- 
głosem improwizować począłem: 

“Dnia 4 października o godzinie 2-ej po 
pólnocy, kiedy słońce odduliło się od księżyca 
na 476,597 mil, a na ekliptyce rak w pannę się 
zamienił, Mesyasz stangł w chińskiem miaste- 
czku Ki-ko-koung i wysiadł do bardzo nauczo- 
nego Ben-Iawida Fajgel Charabaldes... 

— Styl! (stille!) — zawołał żyd stary. 

Od strony pomieszkania pani prezyden- 
towej szedł pisarz pana burmistrza, za nim 
postępował garbaty żydek nizkiego wzrostu 
z trzyłokciową halatardg i Wojciech Gierusz- 
ka, który niósł wielki dzban wody i bochen 
razowego chleba. Otworzono drzwi, pan pisarz 
burmistrza wejrzał do xomórki zapewne dla 
naocznego przeświadczenia się, czyli areszto- 
wani nie uciekli. Wojciech Gieruszka dzbanki 
przemienił, dobył z kieszeni nóż składany, w 
żółtą kość oprawny, (kozików, cyganków oby- 
watele nie używają po miastach) rozerznał bo- 
chen chleba na dwoje, jednę połowę dziadkowi, 
druga mnie doręczył; na moje zapytaine, czyli 
pan burmistrz nie powrócił, ani jednego nie 
cedpowiedział słowa, drzwi zamknął, wartę 
zmieniono i było cicho i głucho. Jeno zdala 
dochodził uszu naszych głos kobiety: ''mauluś, 
maluś, niudy, niudy niudyszki!...'* jakaś 
chrześciańska niewiasta zwoływała nierogaci: 
znę, którą na nce w żydowskie puściła ogrody. 

Po chwili ozwał się dzwon kościelny. Sta- 
rzec rozpoczął mówić pacierze, jam się prze- 
żegnał i jąłem razowy chleb zajadać, Wy, co- 
ście w zniewieściałem życiu swojem ani w polu, 
ani w obozie, ani w więzieniu razowego nie 
kosztowali chleba, nie możecie wiedzieć, jak 
ten chleb ludu, jak ten brykacz żołnierski sma- 
kuje... Może który z was z mody, przy her- 
batce, cieniuteńką omaśloną skibeczkę przeką- 
sił i mową Franków wybąkał: ''c'est fort 
bon”, ale żaden z was, piecuchy nie wie ja- 
kiego bon dla zgłodniałego żołądka gdy się pół 
bochna źródlaną wodą popije i okruszyny po- 
zbiera. Biedne toaletowe lalki! nie litujcie się 
nademna, czytając, żem chleb razowy w tak 
znacznej obfitości zajadał, bo moje nadjroż- 
sze marzenia wtenczas by się dopiero ziściły, 
gdybym przez wszystek żywot mój chlebem 
razowym żywić się mógł w polu, w obozie, a 
w latach mojej starości, pośród ukochanego 
ludu wiejskiego..Wy to moje marzenie wszy- 
stkich życzeń moich nazwiecie sielanką, a za- 
prawdę jest to jedyne na ziemi pragnienie du- 
szy mojej, serca mojego. Wy tego, Iwiątka w 
glansowanych rękawiczkach, za stołami fran- 
cuskich restauratorów nawet myślą swoją do- 
ścignąć nie możecie, dla was pieszczona zmy. 
słowość jest życiem całego Życia, biedne! ma- 
lutkie żyjatka!... 


Pawełek nałóż mi fajkę. Ciąg dalszy 
nastapi. 
KONIEC. 
0 CHARAKTERZE. 
Napisał 
J. SIERPINSKI 
(urzędnik sądowy) 
dla 

SIOSTR NAZARETANEK 

w Chicago. 


Słowo wstępne, 


Chociaż jestem rodowitym Polakiem, po- 
chodzącym z Wielkiego Księstwa Krakowskie- 
go, łączą mię mimo tego stosunki familijne z 
ziemiami Stanów Zjednoczonych Północnej A- 
meryki. Długoletnia nieobecność części mej 
rodziny — stale w Ameryce zamieszkałej i spo- 
wodowana z czasem podróż z kraju rodzinnego 
poza Occean i dała mi przez to sposobność roz- 
poznania wszełakich warunków i stosunków, 
wśród których tak liczne tysigce Polaków w 
różnych powiatach Stanów Zjednoczonych po- 
zostają badź pojedyńczo, bądź też z rodzinami 
swemi. 

Wiadomą jest rzeczą, iż największą grupę 
emigrantów stanowi klasa rolnicza i robotnicza, 
która, nie mając no prostu codziennego chleba 
w naszym ubogim kraju, albo też posiadając 
maleńki tylko kawałeczek gruntu, nie dajacego 
żadnego zabezpieczenia życia tak w obecnym 
jak też i przyszłym czasie, widzi się zmuszona, 
z gorzką łza w oku, często w stanie rozpaczli- 
wym, pożegnać swoją drogą wioskę, a w niej 
kościółek i chatę — opuścić swoich drogich 


Po.tych wyrazach żydek zniknął z okien- | 


rodziców, krewnych i znajomych i udaje się na 
inną część świata dalekiego i nieznanego, tak 
pod względem zupełnie zmiennej ustawy o- 
chronnej jako też pod względem innych wa- 
runków obconarodowych, a co najgorsze — 
zupełnie zmiennego klimatu, wpływającego 
częstokroć ujemnie na organizm prawie każde- 
go Europejczyka. 

Należy tukże zauważyć, 
emigrant z naszego kruju ograniczony 
mową polską jedynie do swojej ziemi 


że każdy prawie 
jest 
Sto 


też, przekraczając granice Polski, widzi się 
już w jednej chwili — że się tak wyrażę — 
osierocony pod względem swych idealnych 


uczuć, łączących go z ta drogą ojczystą zie- 
mia, na której się urodził on, jego ojciec, 
jego dziad i pradziad. 

Pożegnawszy się ze wszystkimi krewny- 
mi i znajomymi, odchodząc w tak daleki 
świat. obserwuje on z należną uwagą wszystko 
to, co z natury rzeczy stało się własnościa i 
przynależnością jego kawałeczka gruntu lub 
chaty; a więc z goryczą spogląda i na to drzew- 
ko, które własną ręka posadził, boć nie wie 
napewno, czy je jeszcze kiedykolwiek zobaczy. 

I cóż jeszcze mogłoby być innym warun- 
kiem, wywołującym tak poważną tęsknotę, z 
powodu opuszczania tego wszystkiego, eo pra- 
wo natury, pominąwszy wykształcenie, z każ- 
dym prawie emigrujacym polskim rolnikiem 
nawiązało? 

Otóż to parcie z kraju rodzinnego poza O- 
cean z tak miłej ojcowskiej chaty, a z niem po- 
łączone i często spodziewane niebezpieczeństwo 
w podróży lądowej a szczególniej po bezlitos- 
nych falach Oceanu, tudzież narażanie się na 
ustawiczne w całej podróży trwające poddnńcze 
i czołobitne zachowanie się wobec władz różno- 
narodowych i rzadko kiedy Polakowi dobrze 
Życzących, ma jeszcze inne znaczenie. 

Wiadomo nam, że za czasów Rządu Naro- 
dowego, a jeszcze i wcześniej, naród w Polsce 
dzielił się na szlachtę, mieszczan i rolników. 

Ci ostatni nie posiadali nigdy własnych 
gruntów, lecz otrzymywali je do uprawy od 
swoich panów dworskich, za co w zamian obo- 
wiazani byli, w miarę ilości udzielanego grun- 
tu, wykonywać roboty na gruntach dworskich, 
tudzież po zbiorach pewną część swych plonów 
dworowi dostarczyć, a zobowiazania te zwały 
Się pańszczyzną. 

I tak: wieśniak, który otrzymywał do 
uprawy jeden łan ziemi, co znaczyło 10 mórg 
pola — obowiązany był dostarczać dworowi 
prócz części zebranych plonów i ziemiopłodów, 
przez każde trzy dni w tygodniu swoje usługi, 
lub dostarczyć własnym kosztem najemcę, gdy- 
by sam co dopiero wspomnianych dni nie mógł 
odrobić, a prócz tego musiał dostarczyć rów- 
nież przez trzy dni w tygodniu parę koni do 
robót dworskich oraz jednego parobka. 

Nie było to wcale korzystna rzeczą ani dla 
dworu, ani też dla spełniającego pańszczyznę. 

Stała trzechdniowa praca w każdym tygo- 
dniu, tudzież dostarczanie w każdym tygodniu 
przez trzy dni dwu koni i parobka, obowiązy- 
wała pełniącego pańszczyznę pod bardzo suro- 
wemi a czasem i niesumiennemi hańbiacemi ka- 
rami cielesnemi; obowiązek tego rodzaju był 
tak dla poddanego jak też i dla szlachcica o ty- 
le ujemny, że naprzykład z wiosną przy upra- 
wie gruntów lub też podczas zbioru plonów, 
gdy dwór najwięcej sił roboczych potrzebował 
— nie przysługiwało mu żadne prawo żądać 
wykonywannia więcej robót na rzecz dworu, 
jak powyżej określone trzy dni, które go obo- 
wiązywały. W porze zaś zimowej, gdzie we 
dworze roboty prawie wcale nie było, nie mógł 
szlachcic rzeczonych trzech dni należycie wy- 
korzystać, a poddany, który wiele w zagrodzie 
swej miał do spełnienia, musiał czas na pań- 
szczyzną przeznaczony częstokroć we dworze 
marnie przepędzić. 

To prawo pańszczyzny, całym ciężarem 
wieśninka gniotące, aczkolwiek przedstawiało 
obraz wprost niemiłosiernego poddanictwa, to 
jednak ze względu na jego bardzo długi, bo 
kilkaset lat trwający stosunek — *wpoiło w 
każdy nerw jego zamiłowanie do rolnictwa, a 
zamiłowanie to przez niezliczone generacye 
przechodziło dziedzicznie, działając coraz wię- 
cej rozwijająco na młodsze pokolenia w kierun- 
ku pracy rolniczej. 

To też, kiedy prawo pańszczyzny zniesiono 
a zniem uwłaszczono rolników w ten sposób, 
że każdy z nich uprawiający grunt tytulem 
pańszczyzny na własność go otrzymał — praca 
około gruntu już własnego stała się nieomal 
świętym symbolem rolnika polskiego — upra- 
wiał on ja już nie z przymusu, lecz jako włas- 
ność swoją, pielęgnując ja jak małe dziecię, 
bez względu na jej wydajność lub dochody. 

On chciał mieć ziemię, pracował też nad 
nig, bo uważał za święty obowiązek uczynić 
zadość temu, co stanowiło jego własność, pra- 
cował także i dla tego, by ta pracą mógł jej 
nabyć coraz więcej. 

Musimy tutaj nadmienić, że byli i tncy 
poddani wieśniacy, którzy otrzymali za czasów 
istniejącej jeszcze pańszczyzny zaledwie kilka- 
naście zagonów do uprawy. Ciażyły wprawdzie 
na nich daleko lżejsze obowiązki pańszczyzny, 
w stosunku do tych, którzy całe łany uprawiali, 
gdyż zobowiązani byli tylko raz w czternastu 
dniach pańszczyznę z tego tytułu odrabiać, lecz 
za to po ogłoszeniu prawa uwłaszczenia, 
względnie po zniesieniu pańszczyzny, przyzna- 
no im na własność jedynie te zagony, które za 
usługi pańszczyzny uprawiali. Zagony te, dzie- 
lone w późniejszych czasach na spadkobierców, 
rozdrobniły się tak dalece, że z jednej strony 
pozbawiły — a właściwie postawiły opór wro- 
dzonym i chciwym chęciom uprawy gruntu — 
z drugiej zaś strcny odebrały po prostu możli- 
wość wydobycia zeń kawałka codziennego 
chleba. 

Ciąg dalazy nastąpi. 


Polski skład rzeczy 
religijnych, 


niezbędnych w każdym domu 1 rodzinie kato 
À Jickiej. 


Sprzedajemy taalo | wysełamy we wazyetkie 
strony Ameryki: 

Kxlążki do nabożeństwa, poreleściowe nauko- 
wa iinne; obrarki I obrazy ów. | narodowe, 
ramy do obrazów i fotografii; 

Kwiaty sztuczne 1 bukiety do ałtarzyków do- 
mowych i do ołtarzy kościelnych; 
Hożańce, izkaplerze medaliki, 
krzyżyki | krzyże najrozmaitsze; 
Świeca igromnice workowe, lichtarze lampki 
Wotywne, wiszące 1 stojące, oliwe, sztoczki, 

kropidła | kadzidła, itd. itd. z 

Piękno figury św. da ołtarzyków domowych, 
oraz duże do kościołów wyrabiamy i malujemy 
taniej jak ktokolwiek sprzedajemy, stara od- 
nawiamy. 

Ugrupowane figurki w. pod kopułkami i ko 
puly szklunne mamy najrozmalceze 

Wizerunki (korpusy) Zbawiciela z drzewa, 
kompozycy! lub metalove na krzyże i na- 
grobki, wykonujemy podług zamówienia. 

Wyrablamy odznaki | chorągwie dla bractw 1 
towarzystw, ceny i rysanki na zapytanie. 

KTO CHCE mieć pięknie odrobiony farbami 
jae HTa, portret z fotografii — niechaj sią 

a mnie nda, mam w tym zawodzi 
t0 lat praktyki. s WĘG 

Malujg ohrazy olejne do końciołó kaplic 1 
hal brafkich klaknie: trwało i tania: — pracą 
mają gwarantują. Naiażytość lub zadatek na- 
leży przesyłać z zamówieniem- 

Przeryłka Pocztą. opłacammy. Obwtalunki zała- 
twiamy możliwie szybko. 

Agentów poszukujemy w każdej kolonii pol 
akiej: 

Piazcie po nowy Ilustrowany katalog figur 
kropielniczek krzyży, i t. p., po katalogi kat 
żak dołączając 2c. markę na odpowiedź. 


KALENDARZE NA ROK 1%06. 


Szan Rodakom polecamy piękne Hustrowane 
kalendarza na rok 190 tåre otrzymaliśmy 
z Europy w jedenastu rozmaitych gatunkach. 

Są to kulążki w pięknych oprawach, z wieloma 
rycinam!, powieściami i v ladomościamt itd, 

Ceny tychże kalendarzy są od 20 d 1 70c. z opta- 
cang przóryłką, na żądanie, pośleiny piszącemu 
do nas cennik i opis każdego kalendarza. 


Adresować: 


Jos. Kwaśniewski, 
654 Becher Stres Milwaukee, Wiz, 


kropielniczki, 


Nowy Rachmistrz 


Roppa i skrócona metoda obli- 
czania, 


książka zawierająca oryginalny i 
ułatwiony sposób korzystnego, 
wygodnego i szybkiego oblicza- 
nia, a zarazem skrócony sposób 
rachunków i mierzenia. Jest to 
metoda bardzo praktyczna, uży- 
teczna i wygodna dla handlarzy, 
bankierów, farmerów, mechani- 
ków, fabrykantów, górników, 
handlarzy zboża, bydła, bawełny, 
węgli, paszy i rozmaitych arty- 
kułów. Książeczka ta jest pięknie 
oprawna w płótno w kształcie 
portmonetki męskiej i kosztuje 


$1.25. Do nabycia w księgarni 
W. DYNIEWICZA, 582 Noble 
st., Chicago, III. (x) 


Tylko w języku angielskim. 


V ANTAL-MIDY 


zatrzymane go 
orfanO tj ryt Rantai m 
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Najlepsze maszyny do szycia, 
T za najniższą ceną można naby/ 


w polskiej Firmie 


"ER= 
NZ EG 41 
re N772) Nim kupicie Maxzyną do szycia 
napiszcie po katalog, który wy 

ayłamy hezpłatnie. 


ADREBUJCIB: 


PULASKI MAIL ORDER HOUSE 
816 N. Hamlin ave. Chicago, Ili, 
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JADNE FAPERYMENTA. | 


Doświadczenie n nie experymenta dowiodły wybornego skutku SEVERY 
Miejcie zaufanie do lekarstwa wypróbowanego. 
very Balsam dla Płuc zawsze okazał się niezawodnym; on leczy zawsze, 
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ciężar podnieść? 


tak często prowadzą. 
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Katechizm 


początkowy 


rzymsko-katolieki 


Potwierdzony przez ks. areybiskupa P. Feehan. 


CENA be. 


W. DYNIEWICZ, 
532 Noble st. Chicago, Ill. 
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r} sprzedawaliśmy poprze- 
dnia, a kosztuje tak samo 4 


Kantyczka ta czyli Pastorałki i 
Kolendy, zawiera piosnki wesołe 
ludu w czasie Świąt Bożego Na- 
rodzenia po domach śpiewane, a 
przez księży misyonarzy zebrane. 


KANTYCZKA--- ` 


CZYLI PASTORAŁKI I KOLĘDY 


obejmuje przeszło 700 stronic. Jest 
to cała Kantyczka, jeszcze raz pra- 
wie tak gruba jak Kantyczka, któ- 


750 
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BALSAMU DLA PŁUC. 


Czy jesteście w stanie 


Stanowczo nie, jeżeli macie cierpienie ner- 
kowe i skutkiem tego krzyż słaby. Strzeżcie 
się strasznej choroby Brighta, do której sta- | 
be niedomagania nerek, wątroby i A 
ie Wzmacniajcie i pobu- | 
dzajcie organa te za pomocą 


"Severy lekarstwa | 


na nerki i wątrobę. 
__ Cena 75c i $1.25. | 


Zawiera nadto pieśni do 


łych dziatek, jako to: 


Mszą na Boże Narodzenie; 


2 Pastorałki; 

1 Szopka dla dzieci; 

193 Kolend; 

11 Pieśni Adwentowych; 
4 Pieśni na Wielki Post; 


"s na Boże Ciało; 


» Przygodne; 
za umarłych; 


" 
I w dodatku 


księży  misyonarzy 


przedstawienia 


Pojedyńczo sprzedaje 


JĄ. SEE 


w. DYNIEWICZA, 532 Noble St., Chicago, Ill. 


użytku 


kościelnego, oraz szopęk dla ma- 


Nabożeństwo dziewięciodniowe do Najśw. Maryl Panny przed 
Narodzeniem Zbawiciela wilata Jezusa Chrystusa; 


164 Pieśni na Boże Narodzenie; 


o Ra Maryi Pannie; 
» o Świętych Pańskich; 


Kilkanaście Kolend Kościelnych, 
Wierny przedruk z kantyczki, wydanej przez 


w Krakowie. W tej 


kantyczce znajdują się Szopki i Pastorałki do 


> 94 


się po 75c. w księgarni 


H. 6. Patterson, 


Własność Realna, 


Pożyczki i Dzierżawy 


205 LA SALLE ST., 
Pokój 505, Homo Insurew<c Bldg. 
CHICAGO. 


Jeśliś nabawił się kaszlu, 
choroby piersiowej, 


zaziębienia, 
lub płucnej, 
staje ci do zrobienia, a mianowicie zażywanie 


Very Balsa 


by zostać wyleczonym, Cena 25c i 50c. 


mu dla Plue: 


NA BOL GŁOWY Ku'lew 
skiego OPŁATKI są najškute- 
czniejszem lekarstwem dotądznane” 
w medycynie. Przynoszą ulgę 
szybko bez względu na to czy Þó 
głowy -jest chroniczny czy też 
chwilowy. Pudełko kosztuje 25 
i B0e. Adres: The Kuflewski = 
Pharmacy 1348 W. 22nd st., Chi- 
cago, Ill. (x) 


Se- 


bólu gardła, albo 
jedna rzecz tylko pozo- 


z 


"Siedem lat cierpiałem na kaszel, Wszystkie lekarstwa, jakie zażywałem 
nio mi nie pomogły. Byłem już zupełnie zrozpaczony, 
się do Severy Balsamu dla Płuc. Odtąd nie kaszię więcej i czuję się lepiej, 
aniżeli czułem się przez lata całe™ Andrzej Chaloupka, Kipling, Ohio. 


erza ; ; 
sięgnąć przez 


mężczyzn cierpliwością. 


przez zaży wanie 


Ciche Cierpienie. =>> 


Niewiasty znoszą cierpienia z większą od 
Mało tylko, albo 
wcale się nie skarzą, choć mają do znoszenia 
cierpienia niewypowiedziane. Słabe i cierpiące 
niewiasty mają być uwolnione od boleści 


severy Regulatora 
Żeńskich niemocy. 


Cena $1.00. 


pomocą 


We wszystkiech Aptekach do nabycia. Lekarska porada za dar 


W.F. SEVERA Co. 


Prak Apetytu. 


W czasie biesiady nie trzeba sobie odma- 
wiać rzeczy dobrych do jedzenia. 
wność i wszystkie ząburzenic organów tra- 
wienia wyleczyé można i dobre zdrowie o- 


Severy Balsamu 
życia. 


| u . 

| Na drugi dzień. => 

| Po udaniu się zbyt późno na spoczynek, 
albo też po spożyciu zbyt sutego obiadu, ła- 
two nabyć można bolu głowy. 

| złym skutkom zapobiedz i każdy nerwowy 

| ból głowy lub pozostały ze zbytniego przy- 

|| pływu krwi do głowy wyleczyć można za 


Nevery pastylek na ból 
głowy i neuralgie. 


Cena 25 centów. 


dopóki nie uciekłem 


Niestra- 


zażywanie 


Cena 75 centów. 


Wszystkim 


mo. 


CEDAR RAPIDS 
IOWA 


W nowopowstałym, w Ostró- 
dzie wychodzącym, ''Gońcu Ma- 
zur.” czytamy: 

Często słyszymy, że tu, na 
Mazurach niema Polaków, że są 
tylko Mazurzy. Tak mówią nam 
zwłaszcza Niemcy, a i w szkole 
pono, i stąd niejeden z was, choć 
w domu po polsku mówi, choć 
obyczaj jego Polakowi swojski, 
choć jego wygląd, jako żywo, 
przypomina polskich mieszkań- 
ców Mazowsza z za słupów gra- 
nicznych — daje wiarę temu i 
myśli. że on — Mazur — a Po- 
lak, to co innego. 

Czy to prawda? Czy tak jest 
w istocie? 

Nie, kochani bracia — tak nie 
jest. Ale, abyście nie myśleli, że 
was chcemy jednem słowem poz- 
być, opowiemy wam obszerniej, 
skąd to się wzięli dzisiejsi mie- 
szkańcy na Mazurach, z jakiej to 
ziemi ojcowie nasi przybyli, 
przynosząc z sobą nasz piękny ję= 
zyk polski. 

Jakiegoż to oni narodu byli sy- 
nami? Otóż, dawno, bardzo da- 
wno temu, bo aż w Xlll-ym wie- 
ku przyszedł na ziemie tutejsze 
zakon rycerski zwany 'Krzyża- 
kami”. Nazywano ich tak dla 
tego, że na białych płaszczach 
mieli wielki krzyż czarny. Ten 
to zakon, Sprowadzony poio 
przez księcia mazowieckiego Kun- 
rada, aby pogańskich Prusaków 
na wiarę chrześciańską nawracał, 
zagarnął kraj cały. 

Mieczem i ogniem szerzył pa- 
nowanie swoje, podbijając piędź 
ziemi jedną po drugiej, nawraca= 
jąc przemocą dawniejszych tu- 
bylców. 

Ciągłemi wojnami pustoszyłli 
krzyżacy kraj tak bardzo, że na 
milę człowieka ani dojrzeć, bo 
wszystko częścią w boju wyginę= 
ło, a częścią na l.itwę uciekło. 

Gdy więc nastały spokojniej= 
sze czasy, a Krzyżacy znów kraj 
zaludnić chcieli, wtedy to pospro= 
wadzali z różnych stron ludzi, 
którzy się na pustych ugorach 
osiedlili i ziemię na nowo upra- 
wiać poczęli. 

Ponieważ zaś najbliżej leżała 
Polska. skąd też, a zwłaszcza 
z pobliskiego Mazowsza przybyło 
wielu polskich kmieci i osiedlili 
się na tej części Prus Wschod- 
nich, które od nich powszechnie 
Mazurami zwiemy. I wylała się 


"wtedy wielka moc ludu polskiego 


hen ku morzu, a bardziej jeszcze 
w wieku XV-tym po wojnie trzy- 
nastoletniej, po której to Krzyża- 
cy lennikami polskimi byli. 


Stąd też nie dziw, że nazwy 
wielu wiosek mazurskich są ta- 
kie same jak na Mazowszu, bo 
lud nowe osady po swojemu na- 
zywał. 

Jak daleko mowa polska wte- 
dy sięgała, świadczą stare kro- 
niki kościelne, z których się do- 
wiadujemy, że już w r. 1598 
nabożeństwo w Węgoborku odby= 
wało się po polsku, że tam był 
ksiądz polak itd. Nawet w Wys 
struciu (Insterburg) w r. 1607 
był polski kaznodzieja. Aż w 
Królewcu odprawiano długi czas 
nabożeństwo polskie, jak również 
tamże wychodziło jedno z najry= 
chlejszych pism polskich: 'Po- 
czta Królewiecka”, 1711. Miasto 
Olecko (Margrabowa) założyli w 
1560 r. polscy osadnicy. 

Dopiero wojna szwedzka prze- 
szkodziła dalszemu wylewowi 


polskich włościan z Mazowsze | 


do dzisiejszych Mazur i jeszcze 
dalej. 

Nastały czasy odmienne, wła- 
dze niemieckie stale naszą mowę 
tak z urzędu jak i z kościoła usu- 
wać poczęły, ale jednak przez 
lat tyle ostaliśmy się, mimo le- 
kceważenia naszego Świętego ję- 
zyka, mimo, że go już w szkole 
nie uczą, na tej ziemi, którą 
ojcowie nasi swym potem i 
krwią zrosili i użyźnili. 

Jeśli więc teraz stawiamy So- 
bie pytanie, czem są Mazurzy, 
to otrzymamy odpowiedź — Po- 
lakami. Ojcowie nasi z Polski 
przybyli, a mowa nasza, choć 
przez długi czas z powodu bra- 
ku szkół polskich trochę się 
Spaczyła. Tak więc t Polacy, 
którzy mieszkają pod Moskalem, 
tuż za granicą, to nasi bracia, 
również jak my tej samej krwi 
i mowy. Tak samo mieszkańcy 


Księstwa Poznańskiego, i wo- 
góle całej Polski, to nasi bra- 
cia, cząsteczki tego samego na- 


rodu co my Mazurzy. Co praw= 
da długoletni ucisk, “obce pano- 
wanie, nas zatrzymały zdala, 
ale to rzeczy nie zmienia, bo 
jesteśmy dziećmi tej samej Mat- 
ki — Polski. 

Nieprawdą są więc twierdze- 
nia tych, którzy mówią inaczej, 
gdyż oni nas rozdzielić i po- 
waśnić pragną. 

My tu na Mazurach jesteśmy 
Polakami, bo polska mowa na- 
sza, bo polska krew ojców w 
żyłach naszych bieży. 

Kto inaczej miówi mija się z 
prawdą. 


—— 


= Tygodnik paryski 'Le Courier 
Europeen” rozpisał tak zwaną 
międzynarodową ankietę na py- 
tanie, czy Niemcy zdobędą rolę 
władców Światowych, do której 
dążą, i czy rozwój potęgi nie- 
mieckiej jest pożyteczny czy 
Szkodliwy dla cywilizacyi. Odpo- 
wiedzi nadesłały rozmaite osobi- 


stości, jak Adolf Wildebrand, 
znany pisarz niemiecki; Fryde- 
ryk Harrison, wiceprezes Towa- 
rzystwa historycznego w Londy= 
nie; E. Roberty, delegat zicem- 
stwa twerskiego na kongres 
ziemstw w Moskwie; Nowikow, 
delegat gubernii chersońskiej na 
kongres w Moskwie; E. M. Vo= 
gue, członek Akademii francus- 
kiej; E. br. Wolzogen, A. Po- 
tocki i inni. 

Znany literat polski, Antoni 
Potocki, wydawca Pologne con- 
temporaine w odpowiedzi swojej 
zaznaczył, że należy odróżnić na- 
ród niemiecki od państwa nie- 
mieckiego, które skrystalizowało 
się w Prusach. '' Niemcy urzędo- 
we — pisze p. Potocki — impe- 
ryalistyczne pruskie, militarne 
i barbarzyńskie, są niczem wię- 
cej, jak tylko przywłaszczyciela- 
mi dążeń i losów Niemiec naro- 
dowych. Dopóki trwać będzie to 
przywłaszczenie, rola Światowa 
Niemiec, podobnie jak w ubieg= 
łym wieku, będzie rolą twórców 
reakcyi.”” Ażeby tę rolę wypeł- 
nić, dowodzi dalej p. Potocki, 
potrzebny jest Ścisły związek na 
zewnątrz; Ścisły związek na we- 
wnątrz utrzymuje biurokracya 
i wojsko, co do wspólników na 
zewnątrz to obecnie po zwycię- 
stwie rewolucyi w Rosyi coraz 
trudniej o nich.  Odosobnienie 
Anglii — kończy p. Potocki — 
nazwano ''odosobnieniem świet- 
nem”, odosobnienie Niemiec, 
znienawidzonych przez świat 
caly, nazwać można słusznie 
"odosobnieniem haniebnem''. 


Organ byłego ministra mary- 
narki francuskiej, lanessana, 
paryski "Siecle", zamieścił w 
tych dniach artykuł pod tytu- 
łem: “Les Polonais en Prusse'', 
traktujący — jak sam tytuł 
wskazuje — o stosunkach pol- 
skich w zaborze pruskim. 

"Polacy w Prusiech — pisze 
“Siecle” — są prześladowani 
bez ustanku, na każdym kroku, 
w Życiu rodzinnem i publicznem 
i to z zaciekłością, do jakiej ża- 
den inny rząd nie jest w dzi- 
siejszych czasach zdolny. Kore- 
Spondencye, jakie pisma zagra- 
niczne otrzymują z tego nic- 
Szczęsnego kraju, czynią wraże- 
nie jeszcze boleśniejsze, niż to, 
którego się doznaje przy czyta- 
niu listów, nadchodzących z Ma- 
cedonii. Tam, w prowincyach 
tureckich, bandy przebiegające 
kraj, rabujące, zabijające, pod- 
palające, są objawem ohydnego 
rozbójnictwa, które dobra admi- 
nistracya może uśmierzyć. W 
Polsce pruskiej widok jest inny; 
tu prześladowanie i dręczenie są 
owocem szowinizmu narodo- 
wego”. Š 

W dalszym ciągu traktuje pi- 
smo o kolonizacyi, o biciu dzie- 
ci za język polski, o zabronieniu 
sprzedaży pism polskich na dwor- 
cach, o męczeństwach redakto- 
rów, o walce z Sokołami, o prze- 
chrzceniu Inowrocławia, o ka- 
rach, wymierzanych za nieuży- 
wanie języka niemieckiego przy 
zeznawaniu sądowem. 

"Naród polski mimo to nie ugi- 
na się — kończy ''Siecle'” — ale 
gdyby to kiedy nastąpiło i gdy- 
by żywotność jego rządy zaborcze 
zatopiły istotnie kiedykolwiek w 
potokach krwi, byłby to widok 
najokropniejszy ł najsromotniej- 
szy w dziejach świata cywilizo- 
wanego”. 


KOSZTOWNY APARAT FOTO- 
GRAFICZNY. 


Podobnie, jak większość wlad- 
ców wschodnich i sułtan turecki 
Abdul Hamid, ma wielkie upodo- 
banie do nowoczesnych wynalaz= 
ków technicznych, które mogą 
mu posłużyć do rozrywki. Nie 
dawno wykończono dla padysza- 
cha bardzo kosztowny i wytwor- 
ny aparat fotograficzny. Naj- 
mniejszy kawałek metalowy jest 
ze szczerego złota, a te części, 
które zazwyczaj bywają robione 
z drzewa, zrobione są z kości sło- 
niowej. Miech z najlepszej białej 
skóry marokańskiej, wyłożony 
białym pluszem, dopełnia ca- 
łości. Aparat z białej skóry, zło- 
tym zamkiem, jakkolwiek jest 
niewielki, kosztował 160) tysięcy 
dolarów. 

Przepisy religijne zabraniają 
mahometanom zdejmowania wi- 
zerunków osób, sułtan zadawala 
się zatem fotografowaniem kraj- 
obrazów. 


NOWA SIKAWKA. 


Parową sikawkę automobilową 
otrzymała straż ogniowa w Ber- 
linie. Waży ona, nie napełniona 
wodą, 90 centnarów i w ciągu mi- 
nuty może wyrzucić 2.000 litrów 
wody na dach najwyższego domu. 
W sikawce tej za pomocą płomie= 
nia gazowego nieustannie ogrze- 
wang jest woda, gdyż po napel- 
nieniu kotła Świeżą wodą po- 
trzeba 8 minut czasu, zanim wy- 
tworzy Się para, potrzebna do 
wyrzucenia wody. Ażeby więc 
nie tracić czasu, płomień gazu 
utrzymuje wodę w sikawce stale 
w pewnej temperaturze wyższej. 


ODPOWIEDZ BUELOWA. 


W tych dniach przyjmował 
kancierz pruski komisyę rady 
rolniczej, która mu przedłożyła 
żądania, aby coś uczynił w spra- 
wie drożyzny mięsa. Kanclerz 


Buelow po wysłuchaniu sprawo- 
zdań, przyrzekł zaradzić złemu 
i zakończył przemowę następują- 
cemi słowy: 

*'"Wierzcie mi panowie, że do- 
kładam wszelkich starań, aby 
brakom obywateli zaradzić i za- 
wsze dbam o to, aby w kraju 
było jak najwięcej bydła i 
świń”. 

Nie zazdrościmy kanclerzowi 
pruskiemu takiego towarzystwa 
i życzymy mu wesołej zabawy 
między równymi sobie obywate= 
lami, chlubiącymi się wysoką 
kulturą, której nowym progra- 
mem mia być kult świński. Wo- 
bec tego wydarzenia ''niebezpie=- 
czeństwo polskie” powinno zejść 
na plan drugorzędny. 


SZKOLNI BRACIA ŚW. KRZYZA 
W NOTRE DAME, IND. 


Ażeby zapobiedz brakowi zdol- 
nych  słi nauczycielskich, tak 
potrzebnych dla naszych szkól, 
otworzył Zakon św. Krzyża w 
Notre Dame, Ind., osobne i po- 
większone seminaryum nauczy= 
cielskie, — w którem kształcić 
się mają siły nauczycielskie. Za- 
kon ten już posiada od dawna se- 
minaryum, z którego wychodzą 
zdolni Bracia szkolni, zajmują 
się wyłącznie nauczaniem dzie- 
ci. — Ponieważ i wśród naszej 
młodzieży jest dużo takich, któ- 
rzyby chętnie poświęcili się za- 
wodowł nauczycielskiemu w Za= 
konie Św. Krzyża, dla tego po- 
dajemy poniżej na prośbę tegoż 
Zakonu warunki przyjęcia, — 
które powinny zachęcić do wstą- 
pienia do Seminaryum. 

1. Przyjmuje się do zakładu 
mających chęć zostać nauczycie” 
lami lub braćmi roboczymi od 
14-go do 45-go roku. 


2. Wymaga się od kandydatów 
przy zapisie poświadczenia z pro- 
wadzenia słę od miejscowego pro- 
boszcza. 

3. Kandydat potrzebuje ubra- 
nia tylko na rok i nie ma żadnych 
innych ekspensów. 

4. Kompletny kurs nauczyciel - 
ski, włącznie z ukończeniem kur- 
su biznesowego, trwa od trzech 
lat i wyżej, stosownie do zdolno- 
ści kandydata. 

5. Nauka i utrzymanie w za- 
kładzie bezpłatne. 

Zgłoszenie należy przesłać 
wprost do Przełożonego do Notre 
Dame, pod adresem: 

Very rev. Provincial, 
Notre Dame, Ind. 
lub też do: 
Brata Piotra, C. S. C. 
540 Noble str., Chicago, Ill., 


który udzieli bliższych infor- 
macyi. 
NA BOZE NARODZENIE. 


Bożego Narodzenia 

Ta noc jest dla nas święta. 
Niech idą w zapomnienia 
Niewoli gnuśne pęta. 


Daj nam poczucie siły 

I Polskę daj nam żywą, 
By słowa się spełniły 
Nad ziemią nieszczęśliwą. 


Jest tyle sił w narodzie 

Jest tyle mnogo ludzi; 

Niechże w nie duch twój wstąpi 
I śpiące niech pobudzi. 


Niech się królestwo stanie, 
Nie krzyża lecz zbawienia, 
O daj nam Jezu Panie 
Twą Polskę objawienia. 


O Boże, wielki Boże, 

Wszak Ty znasz nas polaków; 
Ty wiesz czem dziś być może 
Straż polska u Twych znaków. 


ANEGDOTA O DUMASIE. 


Dumas miał tę słabość, że 
chwalił się zwykle z honora- 
ryów, jakie odbierał za swoje u- 
twory od wydawców. 

— Nie ma wątpliwości — po- 
wiada raz Dumas, w gronie osób 
— że ja jestem jeden z najlepiej 
płatnych autorów. Dostaję za li- 
nię trzydzieści ''suos”*. 

— Ja jestem w Szczęśliwszem 
położeniu — odzywa się jeden z 
obecnych -- bo biorę za linię 5 
tysięcy funtów szterlingów. 

— Pan żartujesz — odpowia- 
da Dumas z powagą. 

— Wcale nie. 

— Więc jak to być może? 

— (Całkiem naturalnie — bio- 
rę honoraryum takie za budowę 
linii kolejowych. 


MYŚLI MŁODEGO FILOZOFA. 


Księżyc jest stanowczo potrze- 
bniejszy niż słońce, bo słońce 
Świeci w dzień, wtedy kiedy jest 


jasno i Światła nie potrzeba, a 
księżyc w nocy kiedy jest 
ciemno. 

PRZESILENIE. 


Powiedział zwolennik wojny do 
dzieci bawiących się w żołnierzy: 

— Jak wy Śmiecie bawić się 
w wojnę, smarkaczel.... 

— Ależ nie, panie, 
się w zbrojny pokój. 


NIESPRAWIEDLIWY ZARZUT. 


Ksiądz upominał pijaka niepo- 
prawnego: 

— Jak się nie wstydzicie tak 
ciągle pić? Jesteście prawdziwe 
bydle! 

— O księże proboszczu to za- 
rzut niesprawiedliwy. Czy ksiądz 
widział kiedy jakie bydlę pijane? 


bawimy 


GAZĘTA POLSKA- 


SŁUSZNE OBURZENIE. 


Pani: Kasiu, cygaro, które 
porter palił wczoraj w kuchni, 
śmierdziało strasznie. 

Kasia: To prawda. Mówił 
mi nawet, że nie pojmuje, jak 
pan może palić takie cygara.... 


Książę i księżna Walii 
w lIndyach. 
Następca trenu angiel- 
skiego przyjmowany jest z 
małżonką w Indyach z nad- 
zwyczajną serdecznością i 
wspaniałością. _ Korespon-" 
dent ‘‘Timesa’’ w ten sposób 
opisuje przybycie księstwa 
do Dżajpury, stolicy pań- 
stwa tejże nazwy. Może ni: 
gdy w Indyach nie widzia- 
no bardziej olśniewającego 
przepychu. Droga z dworca 
kolejowego do pałacu u- 
dzielnego władcy, mahara- 
dży, gdzie dostojni goście 
mieli zamieszkać, cztery ki- 
lometry długa, ozdobiona z 
niesłychaną _ rozrzutnością 
była wyszpalerowana gęsto 
przez wojsko regularne i 
najemne państwa Dżajpur 
— wojsko na koniach, na 
słoniach i na wielbłądach. 
(ira barw nie da się opi: 
sać: Były tam wszystkie od- 
cienia wszystkich barw. 
Kto patrzał od dworca 
wzdłuż drogi, widział nie- 
skończoną dal żywych tęczy. 
Również rozmaite były ry: 
sztunki i stroje wojsk, od 
wspaniałych wojsk z Deo- 
lis, w czerwonych mundu- 
rach karmazynowych, żuaw- 
skich pantalonach do kolan 
i białych kamaszach, z tra- 
dycyjnemi kobzami i bębna- 
mi, aż do dzikich, półna- 
gich Nagasów, których bia- 
ła płeć, a czarne włosy u- 
wydatniały tem bardziej ich 
skąpe amarantowe lub szma: 
ragdowo-zielone kurtki i 
prawie kąpielowe majtki. 
Ci Nagasi, trzymając w rę: 
ku ogromne, średniowieczne 
miecze, tańczyli swój taniec 
wojenny wzdłuż całej drogi 
tuż przed królewskim or- 
szakiem, zmieniając oddzia- 
ły bezustannie, a prawie 
niepostrzeżenie w miarę, 
jak w szalonych skokach 

tańca ubiegała im siła. 

Tu stał, wyciągnięty dłu: 
gim szeregiem starożytny 
korpus jazdy  wielbłądziej 
maharadży ze staremi dzia- 
łami pomiędzy garbami dro- 
medarów ; tam paradna ka- 
walerya w  przepysznym 
rynsztunku ze szczerego 
srebra; każdy koń miał sre- 
brne obręcze, bransolety u 
nóg. Dalej stały plutonami 
słonie maharadży, z olbrzy- 
miemi tarczami srebrnemi, 
spadającemi im ze łbów. 
Jch łby i trąby pracowicie 
wymalowane dziwnemi de- 
seniami w rozlicznych bar- 
wach, ich olbrzymie ciel 
ska, prawie zakryte ogro- 
mne mi czaprakami z złoto- 
głowia, 30 wszystkich ra- 
zem, a jeden z nich prze- 
wyższający ogromem wszy” 
stkie słonie w Indyach. 

Orszak królewski — ksią- 
żę z księżną na wielbłądach 
— był wyprzedzony przez 
wszystkie poczty książęce 
radżów i sułtanów, zale- 
żnych od maharadży Dżaj- 
puru. Stroje tych panów i 
rzędy ich koni tak były rzę- 
siście nasadzone drogimi 
kamieniami, że w żywym 
blasku przedpołudniowego 
słońca widok był oślepiają- 
cy... a i to wyrażenie nie 
daje pojęcia o rzeczywisto- 
ści. Sam maharadża jechał 
przed gośćmi; koń jego bia- 
ły miał grzywę i ogon gę- 
sto napleciony sznurami ru- 
binów, siodłoi czaprak na- 
bite rubinami. Maharadża 
miał na sobie strój jedwa- 
bny jasnozielony, z lekkim 
białym płaszczem, turban 
na głowie zielony, wysa- 
dzany perłami i dyamenta- 
mi. Orszak zamykali wielcy 
dygnitarze trzecn dworów, 
królewskiego, maharadży i 
wicekróla Indyi. 

Tu i ówdzie wzdłuż drogi 
wzniesione tryumfalne bra- 
my i łuki nosiły napisy w 
języku angielskim i krajo- 
wym: “Przyjmijcie nasz 
hołd?” "Witaj szlachetny 
królewiczu!”, * Sprawiedli- 
wość nich będzie Twym 
przewodnikiem!” '' Radość! 
radość! radość!” “Tryumf 
Brytanii to Indyi radość”. 

Wśród nieopisanego en- 


tuzyazmu najróżnorodniej- 
szych tłumów, które grom- 
kimi okrzykami, klaska- 
niem rąk i śpiewami usiło- 
wały dać wyraz swym uczu- 
ciom; orszak dotarł do słyn- 
nego pałacu maharadży ar- 
cydzieła dawnej architektu- 
ry indyjskiej. 


"Tygodnik Ilustrowany” 


drukować będzie od Nowego Roku dal- 

szy ciąg cyklu pracy Wł. Reymonta, 

p. t. «Chłopi. 

Oprócz tego tak w dziale Belletrysty- 
cznym; jak i Historycznym, Literackim 
1 Krytycznym pomieszczane będą prace 
najwybitniejszych pisarzy polskich. W 
każdym niemal numerze Koresponden- 
cye z dalekiego Wschoda, z illustracy- 
ami z pola wojny rosyjsko-Japońsktej. 

“TYGODNIK ILLUSTROWANY* 
będzie ! nadal pismem zapoznającem 
ogół ze sztuką polską. 

Reprodukcje kolorowe artystów 
polskich pomieszczone będą zarówno 
w samym tekście pisma, jak 1 na od- 
dztelnych arkusząch. Prócz tego przy- 
gotowaliśmy cykl rysunków, zapozna- 
jących czytelników z najnowszymi prą- 
dami sztuki europejskiej. 

Słowem, prenumerator “TYGODNI. 
KA ILLUSTROWANEGO* otrzyma w 
r. 1905. 

1. Około 1000 kolumn tekstu z 1200 
tlustracyami. 

2.24 dodatki bezpłatne zawierające 
12 tomów SIENKIEWICZA | *DZIE- 
JÓW POROZBIOR.* oraz 12 tomów 
dzieł POPULARNO-NAUKOWYCH. 

8. Dodatek powieściowy w arkuszach. 

4. Premium kolorowe, w r. b. repro- 
dukcyę pięknego pastela L. Wyczół- 
kowskiego p. t. Morskle Oko od- 
bitą kolorami na grubym welinie. 


Styczniowe dodatki książkowe za rok 
1905 zawierać będą: 
Tom 74 H. Sienkiewicza "NA MARNE”. 
Rud. Kiplinga "LISTY Z JAPONII” (jodom tom). 
W dodatku arkuszowym: 
Hali Cajne "SYN MARNOTEAWNY”. 
Warunki prenumerat 
«TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO* 
razem z Dodatkiem powieściowym w 
arkuszach I 34 tomami dzieł powieścio- 
wych i popularnych z przesyłką pocz- 
tową do Ameryki, kwartalnie rubli 8.25, 
półrocznie rubli 6.50, rocznie rubli 18, 
czyli $6.90. 


JEŻEŁI JESTESCIE CHORZY 
na jakąbądź chorobę, a nie może 
cle znaleść pomoey, to nadziei nie 
traćcie, ale udajcie się do 


Wiel, Xewmana 
ka 4 > 


POPP 


Okropny hól krzyża, ból głowy, 

bole wa wszystkich członkach, cią- 

znięcie za solą nóg, nerwowość, 

osłabienie i ogólne zrujnowanie 

całego organizmu całkiem wyle- 
czone. 


Toronto, Ont. D, 1-go Mar. 1005. 
Wiel. I Czcigodny Newmanle! 

Zasyłam Ci AA rOeT EnA nasze staropolskie 
Bóg zapłać za lnkarstwa, które od Ciebie o- 
trzymałem, | które była m! tak akotecznem, 
ża obecnie jestom całkiem zdrów. 

Jeszcze raz Ci dziękują xa wielkie eta- 
rania | zdolność wykazaną w leczeniu mej 
choroby | życzyłbym, aby każdy rodak "dał 
siç do Ciebie z jakąbądź chorobą a je: Lem 
pewien, że kuracya twa bądzie mu pomocną 

Z całego serca życzą CI zdrowia I dło- 
Riego życia, ahyś był pomocę cierpiącej 
ładzkości í wydźwigał ch z chorób tak jak 
mnie do zdrowia | weśołości przywróciłeś. 

Pozostają, życząc Ci wózelkiej pbmyśl- 
ności 1 niechaj Cią Pan Bóg obdarzy dobro- 
ci „Plejzar, 

5 Edith 8r. Toronto, Gnt. Canada 


Wyleczona zupełnie. Nogi opu- 
chnięte, biele serca, kaszel bardzo 
przykry, i nłabość, 


Wiel. Newmaniel 

Nie sądziłam z początku, że będę w ata- 
nie przeałać CI liat dziękujący, ale jak osta- 
tnie lekarstwa skończyłam, przekonałam alg 
że jestem wyleczoną z okropnej inaj choroby 
którą leczy! nadaremnie różni doktorzy 
przez 8 lat. Nadzieja moja już całkiem była 
mtraconą. Za to wyleczenie bedą ci wdzią- 
czną poki mią Bóg na tym świecie zachowa. 

Wraz z moja familią akładam CI nejser- 
deczniejse dzięki | życząc dlugich lat, po- 
zostają, ani Halomea Rogalska, 

Norwichtown, Conn. Box 144. 


Darmo. 


j  Załącz 2c. znaczek pocztowy na for- 
| mularz opisujący, jak ja leczę cho- 
rych. Nie odwlekajcie jednego dnia, 
ale piszcie dzisiaj. 


| REVEREND NEWMAN 
3 


1361 W. Lake ft., Chicago, III. 
W zgłaszanin się wymienić *Ga- 
zetę Polską.” 


MPLA LEE Z EA z 
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jest najlepszym napojem, gorz- 
kie zioła najlepszem lokar- 
"atwem na żołądek. 
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$ TRINERA 

| AMERYKAŃSKI 
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ELIXIR 
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GORZKIEGO 
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; 


narozna 


WINA -- 


jest kombinacyą wina z zlo- 
łam! 1 dlatego stanowi naj- 
lepsze lekaratwo familijne na 
żołądek | nerwy, które wzbo- 
gaca I wyrabla krew. Do na- 
bycia w aptekach. 


JOSEPH TRINER, 


799 S. Ashland av., Chicago, 111. 
.000003400000000000000 
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NAJWSPANIALSZE 


ŻYWOTY 


NOWE WYDANIE! 


ŚWIĘTYCH 
PAŃSKICH 


— NAPISANE PRZEZ — 
x. PIOTRA SKARGE. 
Z DODATKIEM 


Sześćdziesięciu sześciu życiorysów Swiętych 
wyjętych z 


księgi 


Żywoty Świętych 8. 


Stagraczyńskiego. 


OZDOBNE TO DZIEŁO UPIĘK- 
SZONE JEST: 


Kilku set ślicznemi illustracyami. 


ó litografowanymi kolorowy- 
mi obrazkami i obejmuje 
przeszło 2000 stronic wiel- 


kiego rozmiaru. 


W mocnej oprawie, wytłacza- 
ne z srebra tytuliki i mar- 
murowe brzegi. 


Rozmiar 9X12. Waży 9 funtów. 


TYLKO 
53.50 


Przysyłający na tę księgę niechaj podadzą 
najbliższą stacyę expresową, gdyż pocztą nie 
można wysyłać, bo księga jest za ciężka. 

Drukowane na pergaminie, oprawne w mo- 


rokko skórę i wyzłacane brzegi kosztuje 


Adresować należy: 


$8.00 


W. DYNIEWICZ, 


532 NOBLE STREET, 


CUDOWNA 


CHICAGO, ILL. 


NOWOŚĆ 


Niewidziany Dotąd Wynalazek 


SAMOGRĄJĄCE OBBAZY ŚWIĘTE. - 


LANE UP, LET MD SÉ Sari pO 15 t 


j p TOA wy C 
PAN ; ASA 
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ROZPOCZĘLIŚMY fabryka 
cyę pewnego głośnego urty 
kulu ua tle relivijnem. 

Jest to obraz religijny nie- 
słychanie piękny, nie mający 
nic równego sobie, który przy 
ukazaniu się na wyetawie w 
Paryżu, uczynił artystycznera 
wykończeniem ewojem į ory- 
g!nalnością, ozromne wraże- 
nie. Obraz ten, którego podo 
bizna obok jest umieszczoną, 
ma 22 call szerokości I 28 
ca i długości, osadzony jest 
w suchych ramach, pięknie 
ozdobionych t pozłucanych. 
W wes nątrz zuajdują wię (i- 
gury, SWIĘTA FAMILIA 
artystycznie wykonana | pię- 
knie pomalowana. Figury te 
umieszczone są w pięknej 
skrzynce, wybite najlepszą 
satyną w różnych kolorach 
jak: jasno-nielieskiego, ró: 
żowego, białego It.d. Skrzyn- 
ka suma zuń znajduje się pod 
szkłem, którego ramy po- 
malowane są prawdziwie ar 
tystycznie różnemi kolorami. 


W wewnątrz ukryty jest antomatycrny przyrząd, który za nakręceniem, 


wygrywa wnzystkie pieśni święte, pięknym, głośnym I tak słodkim tonem. 
jak to wogóle być może. 


Cały ten obraz czyni nadzwyczaj dodatnie wrażenie na widzu i stanowić może 


Oprócz tego wyrabiamy: 


ozdobę każdego pokoju. Muzyka jego uczynić może prawdziwą zabawę w wo 
nych od pracy chwilach. 


Najsłodsze Serce Jezusa, Niepokalanie Poczęcie Maryi. Matka Boska Bo- 


leana z Lourdes, Królowa Niebios z Dzieciątkiem Jezus, Święty Józef, Święty 
Antoni. E 


Ponieważ wyrabiamy te obrazy sami, możemył je sprzedawać no cenie nad- 


zwyczaj niskiej, 


CENA TYLKO $5.00 WARTE WIĘCEJ JAK $15.00. 


Obraz 
ze nie potłuką. 


te wysyłamy do wszystkich części Ameryki i tak są opakowane, że 


DARMO na krótki czas tylko.3 Ponieważ te Ołtarzowe Obrazy nie są znane 


czytelnikom, a wiedząc z pewnością, że gdzie sprzedamy jeden, to więcej spize- 
damy, na krótki czas tylko damy DARMO w prezercie z każdym olstalunkiem 
na jeden obraz śliczną 17-calową figurę Królowa Niebios z Dzieciątkieni Jezus. 


Pieniądze najlepiej przysyłać w reglstrowanym liście”ub przez Money 


MUSICAL SHRINEJFACTORY, 


Order do 


816 N. Hamlin Ave., 


Chicago, Ili. | T 


Zawarliśmy z firmą bawarską umowę, na mocy której 
możemy dostarczyć naszym abonentom 


„„STEREOSKÓP,,, 


wraz z 24 widokami 
przedstawiającemi MĘKĘ PANSKĄ, po- 
dług odgrywanej w Oberammergau w Ba- 
waryi. Stereoskop ten, którego rycinę tutaj 
podajemy, wraz z 24 widokami, ofiarujemy 
sau z abonentów, jeżeli zapłaciza “Ga- 
zetę Polską” abonament z góry za rek $2.00 
i dołączy na stereoskop $1.00 i przesyłkę 
25e, co razem uczyni $3.25. 

Sum stereoskop z 24 widokami bez ga- 
zety kosztuje 82.00. Stereoskop ten wy- 
syłamy ekspresen i przesyłkę sami opła- 
camy. Te 24 obrazki przedstawiają przebieg 
życia Jezusa Chrystusa od narodzenia aż 


stereoskoptonowemi- 


do wniebowstąpienia. 

Te widoki tem się 
odznaczają od innych, 
że patrząc na nie przez 
stereoskop, osoby w 
nim przedstawiają się 
jakoby żywe, w na- 
turalnem od siebie od- 
daleniu i naturalnej 
wielkości. 

W innych miastach 
gorsze widoki sprze- 


dają po 10c do 20 contów sztuka, a ste- 
reoskopy od $1 50 do $5.00. 3 
nasi mogą nabyć ten stereoskop jako pre- 
mię do gnzety za dopłatą jednego dolara 
do abonamentu za "Gazetę Polską” co 
razem (gazeta i stereoskop z 24 widokami) 
uczyni trzy dolary. 


W. DYNIEWICZ, 
wydawca “Gazety Polskiej“ 
532 Noble st., Chicag Ill. 


Czytelnicy 
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GAZETA POLSKA. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Oldest Polish Newapaper ia the Ualted Statea 


APPEARING EVERY THURSDAY. 


ESTABLISHED 1673. 


nearly 8,000,900 Poles 


aeprcien(s the interests 
niled States £ Canada. 


vesiding IAroughout tha 


Subscriptlon Two Dollara per Year. 


Ratea of Advertising 
ON APPLICATION. 


The Qazeta Polska read in all tha Statea 
and Territories of the Union, in Canada, Mexico, 
Central America, South America, in Great Britain 
and Ireland, France, Germany, Austria, Servia, 
Switzerland, Turkey, in Aria, Africa and Aus- 
tralia, and In all the provinces of ancient" oland, 
la realy a Firat Class Adrertising Medium. 


„All communicationa owghi to be addresed: 


W. DYNIEWICZ, 
Publisher “Gazeta Polska”, 


532 Noble St., Chicago, 111. 


Ws khare orar 800 works of ourown Publication 
and Edition, and Imported Bonka. 


GAZETA POLSKA W GHIGAGO. 


Zjedn. 
H ychodsń co czwartek Łatdego tygodnia. 


„PRENUMERATA ROCZNA: 
W Stanach Zjedn., Meryku i Kanadzie 83.00 
W Europis, Ameryce Środkowej i Potu- 
dnóowej, nzyi, Afryce, Auatralii....,. 41.00 


POSZUKIWANIA krewnych i znajomych nie 
wynoszące jednógo a druku na jeden raz 
B0 centów, następnie połową ceny. 

POSZUKIWANIA na jeden raz jak | ogłocze- 
nia o założaniu jakiego przedsiąbioretwa 
dla abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie. 

ABONENCI zmieniający pomieezkanie, powinni 
podać stary adrra ( dołączyć lOc (w zna- 
czkach poczt.) na opłatą zmiany adresu. 

PIRNI AJ należy przesyłać przen Money 
Order, Expresa lub w liścia registrowanym. 
Kwoty niższe od dolara można przesyłać 
w znaczkach pocztowych. 


Wajstarszo czasopii czamopinmo p polakle w w Ntan. 


Rękopisów nia swracamy. 

Wazelkie listy i pieniądze adresować należy: 
W. DYNIEWICZ, 

632 Noble st., Chicago, m. 


Pierwsza Knięgarnia Polska w Ameryce poalada 


aa eo na a Europy oras przeszło 
dsiełek własnego wydania i nakładu. 


TELEFON MONROE 1286. 


CHICAUO, ILI., dnia 21 Grudnia 1903 


NA GWIAZDKĘ. 


Witaj Gwiazdko, co do chatki 
Najuboższej dziś wstępujesz! 
Witaj (iwiazdko! — ale powiedz, 
Co nam dzisiaj ofiarujesz? 


My wciąż jedni— smutni, biedni, 
Wciąż pochmurna nasza dola; 
Świt już wschodzi, wśród powodzi. 
Może skończy się niewola... 


Innym dano już wczas, rano, 
Na ojczystej orać grzędzie; 

A my biedni, sami jedni 

O byt walczyć musim wszędzie. 


Inni mogą jasną drogą 

Iść do celu pełni wiary; 

Nas ból nęka, obca ręka 
Daje pić truciznę z czary.... 


W kraju nędza! wiatr przepędza 
Ponad Polską ciemne chmury; 


W rodzin kole, w domu, w szkole, 
Wszędzie dziś widok ponury. 


Witaj Gwiazdo! — Nasze serca 
Smutek, boleść wciąż uciska; 
Toną dusze w zawierusze, 

W której wolność słabo błyska... 


Na tym świecie i nam przecie 
Jakieś prawa się należą, 

I nam trzeba trochę nieba 

I obrony przed grabieżą. 


Więc sil dodaj, rękę podaj, 

Ale szczerą i życzliwą; 
Wzmocnij męstwo, daj zwycięstwo 
I godzinę raz szczęśliwą. 


Witaj Gwiazdko — blask różowy 
Rozrzuć na ojczyste łany; 
Zdrowe soki, jak szeroki, 
Niech z nich ciągnie kraj kochany. 


Witaj; Gwiazdko! niech twój pro- 
Oświeci Polski błękity, [myk 


"co chmurami, piorunami 
Zwiastują nam jasne świty... 


Witaj Gwiazdko!- my na chmurne 
Z trwogą patrzymy niebiosa; 
Wierni tobie, żywi, w grobie, 
Oczy nam wygryza rosa... 


Witaj Gwiazdko-my do naga 

Z czci i mienia dziś odarci; 
Gwiazdko witaj, świeć nie świtaj, 
Bośmy twego światła warci! 


WitajGwiazdko!- świeć nam jasno 
Niech nadziei dni nie gasną; 
Jak przed latyś nam świeciła, 
Kiedy Polska wolną była. 
Emka. 
Chicago w grudniu 1905. 


Z Opłatkiem. 


Corocznie się powtarza 
pamiątka wielka,dzień prze- 
łomowy w całym świecie, 
w którym jak Polska dłu- 
ga 1 szeroka łamią się o- 
płatkiem przy uroczystej 
wigilijnej wieczerzy. Uro- 
czystość o wielka i praw- 
dziwie polska, bo żaden 
naród tak nie Święci tej 
wielkiej pamiątki przeszło- 
ści, jak Polacy. 

W przededniu rocznicy 
nezi aia na świat Chrystu- 

a Pana, w wieczór wigilij- 
i dzielimy się opłatkiem 
— chlebem miłości — na 


znak powszechnej zgody, 


równości i braterstwa. Na 
ten jeden wieczór zniknąć 
i ucichnąć mają wszelkie 
niezgody, zawiść 1 swary, 
wszelka między ludźmi nie- 
równość. 4a stołem pol- 
skim, sianem według na- 
szego zwyczaju podesłanym, 
zasiądzie gospodarz z rodzi- 
ną i czeladzią swoją. 

W ten bowiem wigilijny 
wieczór wszyscy Są jedną 
rodziną, nie ma pana i sługi 
wobec wielkiej nowiny, ja- 
ka przed dwudziestu wieka- 
mi ogłoszoną została ludz- 
kości. 

“Chrystus się nam naro- 
dził” — zabrzmi radosna 
kolenda pod strzechą wie- 
śniaczą i w niskiej izbie ro- 
botnika i pałacu bogacza, 
jeżeli z niego nie ulecial 
jeszcze duch Boży i obyczaj 
polski. Zagrzmi w uroczy- 
stych śpiewach pieśni mi- 
łości całego ludu w skrom- 
nych kościółkach wiejskich 
i we wspaniałych świąty- 
niach całej Polski od Szlą- 
ska aż po krańce Litwy, 
zabrzmi aż tu za morzami 
na  emigracyi z piersi 
dwóch milionów polskich 
tułaczy w pięciuset świąty- 
niach polskich. 

Ta pieśń stara jak histo- 
rya Polski i miła, dziwną 
ma Władzę nad polskiemi 
sercami. Nie rozstaje się z 
nią Polak, choćby go losy na 
kraj świata zapędziły. Pój- 
dzie za nim ta kolenda het 
przez morza i oceany i ode: 
zwie się w wigilijny wieczór 
w mieszkaniu polskiego wy- 
chodźcy w Stanach Zjedno- 
czonych, Kanadzie, Brazy- 
lii, Afryce, Azyi i w naj: 
odleglejszych zakątkach 
świata, gdzie tylko serce 
polskie bije. 

Chrystus się nam naro- 
dził, a nie dziś ani nie wczo* 
raj, ale lat temu blisko dwa 
tysiące. A chociaż tak daw- 
no przyszedł On założyć 
Królestwo Boże na ziemi, 
aby nam wszystkim było 
dobrze, aby miłość i zgoda 
braterska panowała wśród 
rodzaju ludzkiego, to jed- 
nakże ta wielka Jego nauka 
nie trafiła jeszcze do milio- 


nów i milionów serc ludz- 
kich. 
Oto naród nasz polski 


w niewoli ciężkiej i ponie- 
wierce już od wieku jęczy i 
Bożego umiłowania wzywa 
i oprócz nadziei, że nasta- 
nie znów panowanie spra- 
wiedliwości w Polsce, nic 
się w tym całym wieku na- 
szej strasznej martyrologii 
nie zmieniło na lepsze. 

Spojrzyjmy dzisiaj na tę 
nieszczęśliwą dzielnicę Pol- 
ski, którą carowie moskie- 
wscy od wieku gnębią. Ca- 
łe Królestwo Polskie ob- 
chodzić będzie uroczystość 
gwiazdkową we łzach i bo- 
lu, o chłodzie i głodzie, w 
rozpaczy i utrapieniu. 

Smutnem będzie to wiel- 
kie ''święto miłości” w tej 
krainie krzyżów, łez i mo- 
gił, w tej krainie, która 
była niegdyś przedmurzem 
chrześciaństwa, tej wielkiej 
idei wolności, równości i 
braterstwa ludów. 

Smutną będzie gwiazdka 
dla tej męczennicy chrze- 
Ściaństwa. Tam dziesiątki 
tysięcy rodzin polskich, 
zasiadłszy przy stole wigi- 
lijnym, aby się cieszyć i 
radować z narodzenia Te- 
go, który przyszedł do nas 
po to, aby zaprowadzić 
Królestwo Boże na ziemi, 
gorącemi zapłaczą łzami. 
Zapłaczą żony, dzieci, zna- 
jomi i krewni po stracie 
drogich osób, które poległy 
z rozkazu cara na polach 
Mandżuryi lub utonęły w 
głębinach morskich. Zapła- 
czą nad swą straszną dolą, 
nad swym strasznym losem. 

Zaprawdę 'okropne dzie- 
je przyniósł nam czas” 


4)kropne, bo co nie zginęło 


na wojnie z rozkazu cara, 
to dzisiaj chce wyniszczyć 
głód, bo tak car chce, tak 
car każe. Nie j jego doczeka- 
nie. lak prusak jak i mo- 
skal-czynownik wymyślali 
na nas djabelne sposoby, 
a my żyjemy i wzrastamy w 
siłę, znaczenie, a ich potęga 
zaczyna już powoli słabnąć. 

Ufajmy, przyjdzie i dla 
nas czas radości, czas wol- 


ności. Dziś cały nasz naród, 
jako człowiek z ciężkiej 
dźwigający się niemocy, 
podnosi się powoli, prostu- 
je zesztywniałe i osłabione 
członki i tchu do nowego 
życia nabiera. Dzisiaj w 
Królestwie Polskiem toczy 
się już walka o chłodzie i 
głodzie z despotyzmem car 
skim, naród zdobywa po- 
woli swoje prawa i wierzy- 
my w to mocno, że przyj: 
dzie czas, a może i niedale- 
ką jest już chwila, kiedy w 
wolnej Polsce kolendować 
będziemy Jezusowi. 

W tej tak ważnej dla nas 
i przełomowej chwali, 
krzepmy tą nadzieją serca, 
gdy w wigilijny wieczór ła- 
miąc się opłatkiem, tem 
chlebem miłości”, zanuci- 
my radosną pieśń *'Chry- 
stus się nam narodził. 
Chwała na wysokości Bogu 
a na ziemi pokój ludziom 
dobrej woli.” 

W tej myśli zasyłamy 
wszystkim Czytelnikom na- 
szym życzenia: 

“Wesołych Świąt.” 


Akcya ratunkowa, 


Milej i lżej robi się czło- 
wiekowi na sercu, gdy się 
spojrzy na przebudzenie się 
całej emigracyi naszej, na 
wiadomość, że Polska bu- 
dzi się do życia. Zapomnia- 
no o wszystkiem na chwilę, 
co nas zajmowało dawniej 
w walce o byt, zapomniano 
o partyach, o obozach, a na 
głos Ojczyzny wszystko, 
co polskie, staje do apelu i 
spieszy z pomocą prastarej 
Macierzy. 


Wielka to chwila i przeło- 
mowa w historyi naszej po- 
rozbiorowej. A przyszła ona 
tuk szybko i niespodzianie, 
że prześcigła wszelkie naj- 
śmielsze oczekiwania. Do 
niedawna nikt prawie nie 
myślał, że Polska tak ry- 
chło i tak śmiało wysunie 
się przed forum opinii pu: 
blicznej, aby zażądać swych 
praw. Nie z bagnetem w 
dłoni, nie na polu walki 
Polska dąży obecnie do zwy- 
cięstwa. 

Wynaleziono środki inne 
i skuteczniejsze, a temi 
środkami jest zdobywanie 
praw narodowych, z któ- 
rych nas przemocą obdarto. 

walce tej pospieszyła 
nam z pomocą ta część na- 
rodu rosyjskiego, która 
również dąży do usunięcia 
obecnego ustroju państwo- 
wego w Rosyi i zaprowadze- 
nia nowego porządku w pań- 
stwie, porządku opartego na 
równouprawnieniu wszy- 
stkich klas. 

Walka ta toczy się obec- 
nie między rządem carskim 
a narodem rosyjskim, w 
czem ważną rolę odgrywa 
naród polski, dążący do o- 
trzymania samorządu w 
Królestwie Polskiem. Nie 
wiadomo jak długo potrwa 
ta walka o prawa narodowe 
w Polsce, ale to jest prawie 
rzeczą pewną, że polacy 
zdobędą sobie samorząd, 
bo cała postępowa Rosya 
przyrzekła nam pomagać 
w tej walce. 

Rząd carski używa atoli 
wszelkich środków, aby 
osłabić polaków, aby ich 
wygłodzić, rozdwoić i w 
ten sposób zmusić głodem 
i biedą do zaprzestania tej 
walki. Naszym więc obo- 
wiązkiem jest niesienie po- 
mocy królewiakom, którzy 
o głodzie i chłodzie walczą 
o nasze prawa narodowe. 
Kto tego nie czyni, ten nie 
jest godzien nosić nazwiska 
Polaka. 

Rosyjski naród nam po- 
maga w tej walce, a my 
mielibyśmy na to patrzyć 
obojętnie! Nie, bo nam nie 
wolno. Chwila obecna jest 
tak ważną dla Polski, jakiej 
nie było w całym okresie 
porozbiorowym. Od wyko- 
rzystania obecnej sytuacyi 
zawisła przyszłość naszego 
narodu. 

Odczuła to emigracya na- 
sza i zbiera ofiary na wal- 
czącą o wolność Polskę. 
Duchowieństwo nasze za- 
brało się do tej zbożnej pra- 
cy nie na żarty. Dziś z am- 
bon blisko 500 świątyń pol- 
skich zachęcają kapłani 
do składania ofiar na bu- 


dzącą się do wolności Oj- 
czyznę. Nie tylko, że zachę: 
cają, 
ofiary w kościołach i szlą 


ale zbierają setkami 


na ręce naszego opatrzno- 
ściowego męża, kierującego 
obecną sytuacyą w Polsce, 
na ręce Henryka Sienkiewi- 
cza. Przed tą szlachetną 
pracą naszego duchowień- 
stwa uchylamy czoła. 
Dzisiaj wszystkie organi: 
zacye i towarzystwa o ni- 


«zem innem nie mówią, jak 


tylko o sprawie Polski wal- 
czącej. Jakiś wielki duch 
owiał całą naszą emigracyę 
i skierował jej myśli ku Uj- 
czyźnie. Zbudził się cały na- 
ród i przypomniał się świa- 
tu, że żyje, że żyć chce i 
żyć będzie. 

W tej więc ważnej chwili 
nie ociągajmy się ze składa- 
niem ofiar na ołtarzu naszej 
Ojczyzny. Gdy się podczas 
Świąt Bożego Narodzenia 
zbierzecie w kółku familij- 
nem i życzyć sobie będzie- 
cie szczęścia, łamiąc się 
opłatkiem, nie zapominaj- 
cie o Polsce. Gdy pójdziecie 
na nabożeństwe do kościoła 
w to wielkie święto przyj- 
ścia na ziemię Zbawiciela 
Świata, wznieście serca wa- 
sze do Pana Zastępów i we- 
stchnijcie za Polskę, za tę 
męczennicę nauki Chrystu- 
sowej. Ale nie zapomnijcie 
o waszych braciach w Kró- 
Jestwie, którzy o wolność, 
o prawa tej nieszczęsnej 
Polski walczą. Dla nich 
smutne będą święta Bożego 
Narodzenia. Do ust włożyć 
nie będą miały kawałka 
chleba tysiące braci na- 
szych. To smutnu; ale jest: 
nadzieja, że po tej chwili 
smutku nadejdzie chwila 
radości, chwila wolności 
dla Polski. 

Przyspieszenie tej chwili 
od nas zależy. Więc przy- 
spieszmy ją naszemi ofiara- 
mi pieniężnemi, bo krwi na- 
szej Ojczyzna nie potrzebuje 
w obecnej walce. 

Dotychczas emigracya na- 
sza zebrała około 10 tysię- 
cy dolarów i zbierze więcej, 
bo to podatek narodowy dla 
ratowania Ojczyzny, to cbo- 
wiązek nasz. Płacimy po- 
datki obcym i krwią i mie- 
niem, nie wolno się nam u- 
suwać od płacenia podatku 
dla Ojczyzny w chwili roz- 
strzygającej o naszej przy- 
szłości. 

Chłop nasz polski, z któ: 
rego składa się dwumilio- 
nowa emigracya nasza, ma 
dobre serce i ofiarnym jest 
na cele szlachetne. Swiad- 
czą o tem listy nadchodzące 
do naszej redakcyi. Przyta- 
czamy tu jeden z tych li- 
stów chłopa polskiego, któ- 
ry tak odzywa się do ogółu 
w obecnej chwili: 


Rodacy już czas! 
«Jud nasz wiernie Ct służy, 
Sfolquj, nie kars go dłużej, 

Racz uałysznzeć gnębionych wołanie. 
Wszak już przeszło od wieka 
Polska cierpó i czeka 
Zmiłowania Twojego, o Panie!" 
Takie i tem podobne 
skargi słał i szle przez 
wiek z górą przed tron 
Najwyższego, nasz biedny 
lud. I Bóg wysłuchał tych 
jęków i błagań, bo oto na- 
ród nasz budzi się z prze- 
szło stuletniej drzemki i jak 
lew trzymany w klatce 
zatrząsł potężnie swą grzy- 
wą, tak, iż łańcuch niewoli, 
krępujący jego członki z 
brzękiem opadać poczyna. 
A odgłos tego brzęku kaj- 
dan przeraził cara i jego 
czynowników, gdyż wiedzą, 


że zwiastuje on wolność 
ciemiężonym narodom, a 
koniec ich barbarzyńskiego 
panowania. 


Do jak podłych i nie- 
ludzkich środków raka 
się wraz z carem jego słu- 
żalce, aby stłumić ten ruch 
wolnościowy, o tem byłoby 
zbytecznem pisać dla tych, 
którzy pilnie czytają wiado- 
skt. nadchodzące z Pol- 
ski. 

Dużo, bardzo dużo nawo- 
lywaliśmy się w przeszłości 
i pisaliśmy, wzywając jedni 
drugich do pracy dla 0j- 
czyzny, abyśmy byli goto- 
wymi, bo nie wiemy dnia 
ani godziny, kiedy Ojczyzna 


zażąda od nas pomocy. 
Otóż chwila ta nadeszła 
prędzej, niżeśmy sie jej 


spodziewali. 
ła na nas, abyśmy jej śpie- 
szyli z pomocą i dopomo- 
gli jej powstać z niewoli. 


Szą Z 
w Rosyi są tak zawikłane, 


Ojczyzna wo- 


Dziś biedna Polska wy- 


ciąga ręce o pomoc nietyl- 
ko do swych dzieci, przeby- 
wających w starym kraju, 
alei do nas w 
Kto się jej synem zwie, w 
kim serce polskie wre, ten 
na głos Ojczyzny nie powi- 
nien pozostać głuchym. Nie 
potrzebujemy dzisiaj stawać 
w szeregach i walezyć z bro- 
nią w ręku z naszymi za- 
borcami; gdyż inną bronią 
walczą dzisiaj bracia nasi 
w Polsce; Dziś walka orę- 
żna okazała się zgubną i by- 
łaby śmiercią dla naszego 


Ameryce. 


narodu, ponieważ za silnych 
mamy przeciwników, czyha- 
jących na naszą zgubę. Dzi- 
siaj naród nasz przejęty je- 
dnym duchem, z wyjątkiem 
nielicznych mętów z pod 
czerwonego sztandaru, wal- 
czy z rządem carskim 0 
swe prawa narodowe za po: 
mocą strajków, skierowa- 
nych przeciw maszynie czy: 
nowniczej. Broń ta bowiem 
okazała się o wiele groźniej- 
szą dla caratu, aniżeli kara- 
bin w ręku powstańca. 


Walka ta pociąga za so- 
bą różne następstwa, a naj- 
straszniejszem z nich jest 
głód. Aby dodać siły bra- 
ciom naszym do tej walki o* 
bowiązkiem - naszym jest 
śpieszyć im % pomocą mate- 
ryalną, gdyż walczą oni 
nie tylko dla siebie, ale dla 
całego narodu. Niech więc 
każdy składa, co może dla 
walczącej o swoje prawa 
Polski. Bierzmy przykład z 
naszych przodków, którzy 
na ołtarzu Ojczyzny składa- 
li nietylko mienie, alei ży- 
cie. 


Polak, co dziś dla ojczy- 
lzny centa pożałuje, niech 


mu tego przy skonaniu Pan 
Bóg nie daruje. 

Tak do narodu 
wia chłop polski, a głosu 
tego wysłuchać powinni 
wszyscy i śpieszyć ()jczy- 
źnie z pomocą. 

Pod korespondencyą pod- 
pisany jest F. 
Mansville, R. I. 


przema- 


W ważnej sprawie. 


Obecna chwila dla nas po- 
laków jest tak 


lestwie Polskiem. 
To co się dzieje obecnie, 


zdaje się być dopiero zapo- 


wiedzią wielkich następstw 
i przewrotów, od których 


zawisła przyszłość nietylko 


Polski, ale całej Europy. 


Wiadomości nadchodzące 


z Rosyii Polski poruszyły 
całą naszą emigracyę; poza- 
więzywano liczne komitety 


ratunkowe i pieniądze na- 
pływają obficie na głód cier- 


piących naszych braci w 
Królestwie Polskiem. 

Rzecz to chwalebna i 
wzniosła i za tę ofiarność 
należy się naszej emigracyi 
cześć. 

ł'ej całej akeyi ratunko- 
wej brak jest jednej prze- 
wodniej myśli politycznej, 
któraby świadczyła o naszej 
dojrzałości. Wszystkie ko- 
mitety ratunkowe działają 
niezawiśle jeden od drugie- 
go bez ogólnego porozumie- 
nia się między sobą. 

Naród polski jest jeden i 
sprawa polska jest jedna, 
która nas wszystkich jedna- 
kowo powinna obchodzić, 
bez względu na zapatrywa- 
nia polityczne. 

W Chicago już się orga- 
nizuje podobny komitet, w 
którego skład wchodzą 
przedstawiciele wszystkich 
obozów. Odezwę tego komi- 
tetu głównego czyli central- 
nego zamieszczamy na in- 
nem miejscu. 

Jest rzeczą konieczną dla 
dobra ogólnego zawiązanie 
komitetu centralnego, któ- 
ryby się zajął kontrolą zbie- 
ranych ofiar. Jesteśmy da- 
lekimi od posądzania kogo- 
kolwiek o nadużycia w tym 
względzie. 

Zapał niesienia pomocy 


naszej ojczyźnie ogarnął ca- 


lą emigracyę i wszyscy śpie- 
ofiarami. Stosunki 


jest 
centralnego, 


J. Łach z 


ważną, że 
nie wolno nam być oboję- 
tnymi na wypadki rozgry- 
wające się w Itosyi w i Kró- 


że niewiadomo, jak długo 
potrwa ten ogólny zamęt. Z 
tego 
musimy i stanąć pod jednym 
sztandarem 
nasz obowiązek. 


zamętu skorzystać 
polskim. To 


Bóg raczy wiedzieć, jak 


długo ojczyzna będzie od 
nas' żądała pomocy. Może 
pół roku, może rok, a może 
i więcej. 
bowiązków niesienia pomo- 


A nam się od 


cy Ojczyznie usuwać nie 
wolno. } 
Konieczną więc rzeczą 


zawiązanie komitetu 
któryby się 
zajął w porozumieniu z ko- 
mitetami miejscowemi 
wspólną akcyą ratunkową. 
Żawiązanie takiego komi- 
tetu centralnego na całe Sta- 
ny Zjednoczone ułatwi nie- 
tylko zbieranie składek, ale 
przybierze charakter akcyi 
politycznej, świadczącej 0 
naszej dojrzałości. 
Dziennikarstwo w takich 
wypadkach jest kierowni- 
kiem opinii publicznej. Na* 
leżałoby więc pomyśleć i o 
tem, aby założono klub 
dziennikarski, którego zada- 
niem byłoby wydawanie 0- 
dezw do ogółu i ułatwianie 
w tea sposób pracy komi- 
tetom miejscowym i komi- 
tetowi centralnemu. 
Działajmy szybko, bo gro- 
źna sytuacya nie cierpi zwło* 
ki. Polityka zaściankowa 
niech idzie w zapomnienie. 
Teraz nie czas na polityko- 
wanie, bo Polska żąda na- 
szej pomocy. 
Winniśmy służbę Ojczy- 
źnie, pełńmy ją! 


ZAMACH AMERYKANÓW NA 
NASZĄ NARODOWOŚC. 

Pod powyższym nagłówkiem 
zamieścił '' Dziennik Narodowy?’ 
poniższy artykuł, który przyta- 
czamy w dosłownem brzmieniu i 
piszemy się na ten artykuł, 
nadmieniając przytem, że nasi 
kapłani polscy w Chicago będą 
dosyć energiczni, aby nie pozwo- 
lić „kręcić bata na swoją skórę. 

“We czwartek zeszłego tygo- 
dnia odbył się synod u arcybi- 
skupa chicagoskiego, na którym 
zapadły wprost oburzające u- 
chwały. 

Najważniejszą z nich, to nie- 
wątpliwie uchwała, nakazująca, 
by nauka religii katolickiej odby= 
wała się w szkołach parafiałnych 


w języku angielskim! Odnośne 


postanowienie nowych przepisów 
opiewa tak, że oprócz dotychcza= 
sowej nauki katechizmu w języ- 
ku ojczystym ma być dzieciom 
udzielana od pierwszej klasy po- 
cząwszy nauka zasad wiary ka- 
tolickiej w języku angielskim! 
Przepis ten odnosi się do wszy- 
stkich szkół parafialnych w całej 
archidyecezyi chicagoskiej a to 
zarówno polskich, jak i nimiec- 
kich, włoskich, czeskich, fran- 
cuskich itd. 

Powodem tej niesłychanej u- 
chwały ma być przygotowanie 
dzieci naszych, by mogły w an- 
gielskim języku bronić włary ka- 
tolickiej przed niewiernymi! 


Nazwaliśmy tę uchwałę niesły= 


chaną i każdy się z tem zgodzi, 
że takowa jest rzeczywiście nie- 
zwykłą. 


dem carskim 
na naukę katechizmu w języku 
polskim. Niedawno wydał arcy= 
biskup Stablewski dla całej dye- 
cezyi 


tolik miał prawo do otrzymania 
nauki zasad wiary i sakramen- 
tów w języku ojczystym, w swym 
własnym, rodzinnym języku. 

Ale widać, że w pojęciu nie- 
których amerykańskich dygnita- 
rzy kościelnych, Chicago to nie 
Poznań lub Warszawa. Widocznie 
panuje u tych dygnitarzy przeko- 
nanie, że ludność polska przyj- 
mie bez szemrania ten zamach 
na swoją narodowość | pozwoli 
na to wynaradawianie dzieci 
polskich w szkołach  parafial- 
nych. 

Jesteśmy atoli "przekonani, że 
polscy księża patryoci na te 
uchwały przyzwolenia swego nie 
dali i nie dadzą. Przepisy posłu- 
szeństwa dla przełożonych za- 
mykają niemal usta naszym 
duszpasterzom. Ale tutaj uczy= 
niony został zamach nie na pra- 
wa księży polskich, ale na prawa 
wszystkich Polaków. Zamach to 
grożny i niebezpieczny. To 
pierwszy wyłom, za którym dal- 
sze pójść mogą i pójdą zapewne. 
Jeżeli uchwałom tego sboru pod- 
dadzą się Polacy w Chicago, to 
wkrótce podobne uchwały zapad- 
ną we wszystkich innych dyece= 
zyach i polskie szkoły parafialne 
będą użyte na to, by dzieci religii 
po angielsku się uczyły. Czy wie- 
dział ks. arcybiskup Symon o 
tych przygotowanych uchwałach? 

Nie wolno nikomu rzucać się 
na wiarę ojców naszych, ale nie 
wolno także nikomu nakazać 
Polakom, by ich dzieci „ uczono 
zasad tej wiary w obcym języ= 
ku. Polskie szkoły parafialne 
tak długo istnieć będą, jak długo 
będą polskiemi. Z chwilą zaś, 
gdy religia będzie tam uczona po 


angielsku obok polskiego, z tą 


parafią 


akcyi 
stwo nasze stanie po stronie Po- 


Czegoś podobnego nie 
ma w Prusiech! Nawet pod rzą- 
gotowi pozwolić 


poznańskiej przepisy wy- 
rażnie nakazujące, by każdy ka- 


chwilą uczyniony będzie zamach 
na polski charakter tych szkół i 
wówczas racya bytu takich szkół 
zupełnie ustanie. Wtedy rodzice 
Polacy posyłać będą dzieci do ko- 
Ścioła na naukę katechizmu a na» 
uki każą 
łach amerykańskich. 


im pobierać w szko- 


Zanim jednak do tego przyj- 


dzie, to nie wątpimy, że Polacy 
parafianie zorganizują odpowied= 
nią akcyę. 


I nie pozwolą oni, by 
ktokoiwiek rządził szkołą po za 
i by w tych szkołach 
udzielano polskim dzieciom nau- 
ki religii po angielsku. 

A także nie wątpimy, że w tej 
patryotyczne duchowień- 


laków.*”' 


SKŁADKA NA CHLEB DLA 
KROLEWIAKOW, 


Lista 2. 


C. Labuz, Hyde Park, N. Y. $5.00 
M. Wiśniewski, Duquesne, 
Pa. 5.00 
A. Szczygielski, Merrill, Wis. 1.00 
S. Marciszewski skolektował w 
Rumford Falis, Me: 
Stefan Marciszewski 1 
Win. Chojnowski 1. 
Józef Pasko l 
Ant. Kundzierz 1 
Adam Kurhan 
Adam Wojtkiewicz l 
Adam Jaczynowicz 
Adam Jurgielewicz 
Bol. Jurgielewicz 
Wład. Kubowicz 
Onufry Centkowski 
Ant. Zajko 
Fr. Brozusz 
Piotr Grostasz 
H. Staniewicz 25 
M. Jurgielewicz 


SDTTEPETECEFEE 


Razem $11.50 
A. Weiss Elmont, N. Y. 50 
S Grzypkowski, Elmont, 
Y 


T. i Zaborski 
Crompton, R. I.: 


skolektował w 


Razem 

Jan Urbanik i T. Jankowski 
skolektowali w Coalgate, I. T. 

Jan Urbanik 1.00 


Tad. Jankowski 1.00 
Jan Czepiga 1.00 
Jakób Kochański 1.00 
Jan Omilian 1.00 
Jan Paszuda 1.00 
Stan. Paszuda 50 
Jan Kużawa 50 


Józef Majeski 50 
Piotr Welmiński 
Mateusz Szuksta 


Jan Kuczola 

Jan Stanosz 
Antoni Sibiga 

E. K. Gilb, anglik 


Razem $10.00 
Adam Zeczkowski skolektował 
w Fisher Island, N. Y.: 


Adam Zeczkowski 1.00 
Julian Zeczkowski 1.00 
Jan Tartasz 1.00 
Józef Tartasz 1.00 
St. Skulisz 1.00 
Ludwik Skulisz 1.00 
Bronisław Nawotczeński 1.00 
Stan. Kożeński 1.00 
Henryk Piornkowski 1.00 
Antoni Piorkowski 1.00 
Paweł Dolegiewicz 1.00 
Józef Wojczan 1.00 
Razem $12.00 
P. Cybulski, Somerville, 
Conn. 60 
Jan Wiśniewski, Chica- 
go, III. 2.00 
Wojciech Janas, Chicago, 
li. 1.00 
Jan Ziołkowski, Smetana, 
Tex. 25 


T. Jamróg, Ashton, Nebr. 1.00 
J. Jakubowski, Edgar, Wis. 50 
Ign. Zieliński, Ploquet, Minn. 50 
zZz w. Huntington, N. Y.: 
Feliks Kurpiewski 
Mikołaj Tyszka 

Adolf Pienkowski 

Jan Grefkowicz 

Wicenty Tetkowski 

Adam Horomański 

Józef Rychlicki 

St. Popławski 

Fr. Gniazdowski 

Ignacy Waśkiewicz 

Józef Karczmarczyk 

Stefan Jastrzembski 
Ignacy Kłos 

Aleks. Jankowski 

Feliks Zaręba 

St. Lejeciński ? 
Jan Dombrowski 

Ign. Szumowski 


NSEZESSSSZSZEZESZE 


Razem $15.25 
Stanisław Przybycień, West 
Warren, Mass. s0 


Ogólna suma” za otatni 
tydzień $72.15 
Dotąd zebraliśmy $90.80 


UWAGA! — Składki zebrane w 
zeszłym tygodniu w sumie 
$18.65 oddaliśmy ks. K. Sztu- 
czko, który tę sumę wraz z 
innemi składkami wysłał na 
ręce H. Sienkiewicza. 

Wszystkim ofiarodawcom skła- 


damy w imieniu walczącej o wol- 
ność Ojczyzny serdeczne Bóg za- 
płać. O dalsze ofiary prosimy. 


1.00 


T. Zaborski 50 
W. Grzech 50 
P. Parazicki 25 
A. Kulaszewski 25 
S. Peczeński 50 
F. Kamiński 20 
S. Kulikowski 10 
J. Lepianka 25 
H. Szczerba 25 
G. Jurasz 20 
P. Urban 10 
S. Kaczyński 10 
W. Antoniewicz 25 
A. Ogonowski r 50 
E. Rodalewicz 50 
F. Rodalewicz 10 


25 
25 
Fr. Korek 25 
25 
25 
20 


GAZETA FOLSKA. 


q 
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Pisma A. Mickiewicza. 


Pisma A. Mickiewicza 
ukończone i wysłane będą 
do tych wszystkich, którzy 
na takowe nadesłali przed- 
plate. 

Zwracamy jednakże uwa- 
ge tych wszystkich, którzy 
po nadesłaniu przedpłaty na 
to dzieło przeprowadzili sie 
w inne miejsce, aby nas 0 
tem natychmiatzawiadomili, 
podając dokładny swój a- 
dres. 

Pisma A. Mickiewicza w 
miękkiej oprawie, wszystkie 
6 tomów oprawne osobno 
kosztują $2.00. 

Pisma A. Mickiewicza 
drukowane na pięknym pa- 
pierze oprawne ozdobnie w 
skórkę morokko, wyzłacane 
brzegi i tytuliki, każdy tom 
oprawny osobno i wszystkie 
6 tomów w jednym futera- 
le kosztują $4.50. 

Kto z czytelników nade: 
słał na to dzieło przedpłatę, 
a życzyłby sobie mieć za- 
miast wydania zwykłego 
w miękkiej oprawie, wy- 
danie ozdobne  oprawne 
w skórkę morokko, z wy- 
złacanemi brzegami i tytu- 
likami, niechaj  dopłaci 
$2.50. 

w. DYNIEWISZ, 
532 Noble str., Chicago, Ill. 


Z AMERYKI. 


Murzyn wybielał, 
CLEVELAND, 0., 14 


grudnia. — ''Nie ma nie 
nowego pod słońcem — 
mówi polskie przysłowie, 
atoli w Świecie wiedzy po 
raz pierwszy notują, że 
czarna skóra murzyna wy- 
bielalała, jak lilia. Złożyć 
się miały na ten cud 50 


lat wyczekiwania i usilne 
modlitwy *'wuja” Józefa 


Hopper, który właśnie ma 
być owym pierwszym mu- 
rzynem z urodzenia, a dziś 
człowiekiem białym. 

Wuj” Joe był raz kie- 
dyś czarnym, jak również 
nie ma wątpliwości, iż jest 
on dziś białym. Lekarze ze 
wszystkich stron świata nie 
są w stanie wytłumaczyć 
tej anomalii, a wuj Joe 
twierdzi z całą stanowczo- 
ścią, że nie innego, jak tyl- 
ko modlitwy to sprawiły, w 
co naturalnie lekarze wie- 
rzyć nie chcą. 

Przed 50-cioma laty, Hop: 
per był niewolnikiem na je- 
dnej z wielkich plantancyi 
w południowej Karolinie. 
Liczył on wtenczas lat 18. 
Jak sam powiada: modlił 
się on nieustannie do Bo- 
ga o zabranie go ze Świata 
tego, lub przynajmniej'u- 
czynienie go białym i wol- 


nym. 

Modlitwy jego na razie nie 
zostały wysłuchane, lecz z 
nastaniem wojny domowej 
nadarzyła mu się sposo- 
bność uciec z niewoli, i za- 
ciągnąć się w szeregi 
armii republikańskiej. Po 
trzech latach służby, Ho- 
pper udał się do St. Louis, 
i tam stale zamieszkał, pra- 
cując jak i gdzie mu się u- 
dało. Przed rokiem spo- 
strzegł on, że ma małą bia- 
łą plamę na czarnem swem 
ramieniu. Plama ta stale 
zwiększała się, a w końcu 
połowa ramienia białą była. 
Następnie zaczęły się ukazy- 
wać białe plamy na innych 
częściach ciała murzyna, po 
kilku zaś miesiącach połowę 
twarzy miał białą zupełnie. 
Wargi nadto stały się cień- 
szemi i traciły powoli cechy 
murzyńskie. 

Jednego dnia spotkał 
Hoppera pewien słynny le- 
karz i stwierdziwszy fakta, 
zabrał go z sobą do kliniki i 
przedstawił profesorom i 
uczniom. lekarze nie byli 
w stanie wytłumaczyć tej 
zmiany koloru skóry Hoppe- 
ra. Zdarzyło się już wpra: 
wdzie, że skóra murzyna 
przybrała kolor ciemno-ró- 
żowy, lecz drugiego podo- 
bnego wypadku dotychczas 
nie zanotowano. 

Hopper wnet stał się gło- 
śnym jako ''curiosum'" i 
przez ostatnie parę mie- 
sięcy pokazywał się w roz- 
maitych zakładach leczni- 
czych. Wczoraj przywiezio- 


M. Swift 


no go do Cleveland i zabra- 
no do zakładu Western Re- 
serve, gdzie badać go będą 
profesorowie * studenci. 


Podwyższają zapłatę, 


BOSTON, Mass., 14 gru- 
dnia. — Od poniedziałku 1 
stycznia 1906, 30,000 robo- 
tników, pracujących u 
“American Woolen Co.” w 
tem mieście otrzyma pod- 
wyższenie płacy o 10 proc. 
Podwyszenie to nastąpi w 
30 fabrykach korporacyi w 
7 stanach i panuje przeko- 
nanie, że niektóre inne kom- 
panie pójdą za tym przykła- 
dem. W Woonsocket, R. IL, 
ogłoszono w *'Scotia Wor- 
stedt Mills”, należącej do 
niezależnej kompanii, że 175 
robotników, tam pracują- 
cych od Nowego Roku o- 
trzyma podwyższenie płacy 
o 10 proc. Wydatek ‘‘Ame- 
rican Woolen Co.” wsku- 
tek tego podwyższenia pła- 
cy zwiększy się a $1,000,000 
rocznie. 


Koleje na Filipinach, 


WASHINGTON, 16 gru- 
dnia. — Podania na budowę 
kolei na Filipinach będą o- 
twarte dziś w ministeryum 
wojny. Speyer and Co. z 
Nowego Yorku pragnie o- 
trzymać koncesyę na budo- 
wę 400 mił w Luzon. Kom- 
pania ta składa się z Kean 
Wan Cortland and Co. Ban- 
kowe towarzystwa Wilson“ 
and Co., Cornelius Vander- 
biiti J. G. White and Co., 
z Nowego Yorku i Charles 
z Detroit chcą 
przystąpić do budowy w 
Panay, Negros i Cebu — o- 
gółem trzysta mil. Pierwsza 
kompania przedstawia 12 
milionów dolarów kapitału 
zakładowego, druga 10 mi- 
lionów dolarów. Charles M. 
Swift z wielkiem powodze- 
niem i dobremi rezultatami 
budował koleje na wyspach. 
Reprezentował on obecnie. 
“Manila Electric Railway 
and Lighting Co.,” dla któ- 
rego pracuje od założenia 
towarzystwa z doskonałym 
rezultatem. 


Widmo strajku. 


WASHINGTON, 16 gru- 
dnia. — Zachodzi obawa, 
że wkrotce wybuchnie dale- 
ko wiekszy strajk górników 
w .kopalniach twardego 
wegla w Pennsylvanii niż o- 
statni, który kosztował mi- 
liony dolarów właścicieli 
akcyi. Wczoraj przybył tu 
jeden z właścicieli kopalni 
twardego węgla i wygadał 
się jaką odpowiedź dadzą 


kopalnie górnikom, gdy 
przedłożą swoje żądania. 


“My prywatni właściciele 
nie mamy nic do czynienia 
z tą sprawą. Wszystko jest 
w rękach kolei, podobnie, 
jak to było w roku 1900. 
Koleje wiedziały o wszy- 
stkiem i już dawno zaopa- 
trzyły się w zapas twardego 
węgla, mogącego starczyć 
na sześć miesięcy, bo około 
25 milionów ton”. 

“Oprócz tego jest dość 
węgla pod ręką i ludzie w 
razie strajku nie będą po- 
trzebowali płacić więcej za 
węgiel, jak zwyczajnie. 
Kompanie kolejowe mają 
nawet tyle węgla, że chcą 
wywozić go na targ i sprze- 
dawać. Koleje nie chcą 
strajku, ale są przygotowa- 
ne na wszelki wypadek”. 

Skoro wybuchnie strajk, 
ruch w kopalniach usta- 
nie, robotnicy będą czekać 
i być może, że w końcu 
powrócą do pracy. 


Rewolucya w Rosyl. 
(Ciąg dalszy ze str. 1. 


Bieda w Warszawie z po- 
wodu braku żywności jest 
wielka. Z okien mego biu- 
widziałem codziennie 


ra 

masy -zgłodniałych ludzi, 
którym komitety rozdają 
bochenki chleba. Każdy 


śpieszy z pomocą. A jeżeli 
ta pomoc ustanie, wnet nę- 
dza ludzi będzie  niesły- 
chaną. 

Do Carskiego Sioła spro- 
wadzono pod osłoną nocy 
dwa pułki dragonów. Wido- 
cznem jest, iż Trepow chce 
być na wszystko przygoto- 
wany. 


Do portu w Libawie przy- 
były okręty wojenne, które 
wysadziły na ląd majtków 
i wojsko. Na ulicach miasta 
wre zacięta walka. 

W ostatnich dwu dniach 
wydalono z armii czterystu 
oficerów, których posądzo- 


no o udział w ruchu rewolu- 
cyjnym. 
Car grozi, 

PETERSBURG, 18 gru- 
dnia. — W całej Rosyi za- 
nosi się na ogólny przewrót. 
Car postanowił zgnieść bru- 
talną siłą cały ruch rewo- 
lucyjny, ale wielkie pytanie, 
czy mu się to uda. Pier- 
wszym krokiem do wykona- 
nia tego rozkazu cara było 
aresztowanie głównego ko- 
mitetu rewolucyjnego. 

Na wiadomość o tem zwo- 
łano tajny mityng Związku 
Związków, w którym wzię- 
li udział przedstawiciele 
wszystkich partyi postępo- 
wych w Rosyi. Uchwalono 
jednogłośnie ogólny strajk 
w całym kraju, jako odpo- 
wiedź na groźby cara. Wia- 
domość o uchwale Związku 
Związków  roztelegrafowa* 
no po całym kraju i zarzą- 
dzono strajk na środę 20 
grudnia. 

Ten cios postanowił rząd 
carski odeprzeć nowym za- 


machem na wolność naro- 
du. Oto wczoraj późnym 


wieczorem wydano nowy u- 
kaz carski, który swą bru- 
talnością i bezwzględnością 
przewyższa wszystko, co 
dotąd było podpisane na- 
zwiskiem Mikołaja. Ukaz 
ten postanawia, co następu- 
je: Wszyscy jenerał-guber- 
natorowie i ich zastępcy 1 
komendanci miast otrzyma: 
li nieograniczoną władzę u- 
życia wszelkich środków, ja- 
kie uważają za wskazane 
celem stłumienia rewolucyi. 
Car mianuje ich dyktatora- 
mi i panami życia i śmierci 
poddanych jego. Dalej na- 
dał on im prawo zaprowa* 
dzenia stanu oblężenia w 
pojedynczych miastach, po- 
wiatach lub nawet całych 
guberniach bez zapytania go 
o pozwolenie! 

To niesłychane zarządze- 
nie wywołało w całym ca- 
racie straszne wzburzenie. 

Oprócz tego niesłychane- 
go manifestu, zaprowadza- 
jącego w całym kraju wła- 
dzę szubienicy, karabina i 
nahajki, wydano drugie roz- 
porządzenie, mocą którego 
każdy należący do strajku, 
lub biorący udział w roz- 
ruchach będzie wieszany, 
strzelany, lub wrzucany na 
4 lata do fortecznego wię- 
zienia bez żadnych sądów. 

'Takie są dwa ostatnie u- 
kazy cara i jego rządu. Do- 
tychezasowy rezultat tychże 
jest taki, że w Petersbur- 
gu uwięziono dwustu pięć- 
dziesięciu członków komite- 
tu wykonawszego zjedno- 
czonych partyi rewolucyj: 
nych, wrzucono do więzie- 
nia redaktorów i wyda- 
wców pism, tudzież naczel- 
ników organizacyi robotni- 
czych. e 

To samo dzieje się w in- 
nych miastach. 

W kołach dyplomatycznych 
za granicą nie tają się ze 
zdaniem, że ten ostatni krok 
cara wywoła straszną rewo- 
lucyę, która się skończy o- 
stateczną klęską rządów 
carskich. Widocznie w Pe- 
tersburgu potracili już gło- 
wy i nie wiedzą, co począć. 

Wygląda to tak zupełnie, 
jak powiada nasze polskie 
przysłowie: Kogo Pan Bóg 
chce ukararć, temu odbiera 
rozum. 


Wojna domowa. 


BERLIN, 19 grudnia. — 
Podczas walk ulicznych w 
Mitawie, stolicy Kurlandyi 
zabito 300 osób. W całej 


| Kurlandyi i Inflantach, na- 


leżących niegdyś do Polski, 
ogłoszono rząd narodowy i 
sformowano rzeczpospolitą, 
powołując pod broń 60,000 
chłopa. Zastępca gubernato- 
ra Petersen i jego sekretarz 
M. Maksymowicz zostali 
zabici i wrzuceni do rzeki, 
poczem wypuszczono Wszy- 


stkich więźniów na wol- 
ność. 


Wypadki następują tak 
szybko po sobie, że trudno 


się zoryentować, co się tam 
obecnie dzieje. Rząd car- 
ski przyznaje otwarcie, że 
chwila obecna jest bardzo 
krytyczna i że rewolucya 
juź się rozpoczęła na dobre. 
Organizuje się dwa korpu- 
sy armii w celu uśmierze- 
nia rewolucyi w prowin- 
cyach nadbałtyckich, ale 
niewiadomo, czy się to uda 
carowi, gdyż komunikacya 
kolejowa jest zupełnie 
przerwaną z temi prowin- 
cyami, a do rewolucyi przy- 
łącza się coraz więcej lu- 
dzi. 

Rewolucyoniści zajęli już 
kilkanaście miast i zajmują 
jedno po drugiem, staczając 
krwawe walki z oddziałami 
pozostałych wojsk car- 
skich. 

W tych dviach wysłano 
pociąg z wojskiem z Wil- 
na do Rygi. Rewolucyoni- 
ści wykoleili pociąg i oto- 
czyli wojsko, ale niewiado- 
mo, co się dalej stało. 

Komendant miasta Wilna 
telegrafował do Petersbur- 
ga, że nie może wysłać woj- 
ska do prowincyi nadbałty- 
ckich, gdyż komunikacya 
kolejowa z prowincyami, 
objętemi rewolucyą jest zu- 
pełnie zniszczona. 

W Petersburgu panuje o- 
gólna panika w obawie 
przed ogólnym strajkiem i 
buntem wojska, na co się 
zanosi w całym kraju. 

Bądźmy gotowi na wielką 
chwilę, na ogólny przewrót 
w Roryi w którym I polska 
krew 'opłynie strumieniami 
za wolność. Nam w obe- 
cnej chwili na te wielkie 
wypadki obojętnymi być nie 
wolno. 


KORESPONDENCYE. 


Z PENNSYLVANII. 


Szanowny Panie! Będąc w wie- 
lu miejscach pytano mnie: dla 
czego 'dazeta Polska”, mając 
czytelników w różnych stronach, 
lokalnych spraw nie umieszcza, 
przeto uważają za stosowne mieć 


pisma, które im takie rzeczy do- 


noszą. Ja na to odpowiedziałem, 
że jest to winą abonentów, nie 
piszących nic do gazety a utrzy= 
manie specyalnych koresponden= 
tów jest rzeczą kosztowną. Prze- 
to postanowiłem od czasu do cza- 
su coś napisać. 


READING Pa. Jest zbytcznem 
opisywać za wiele o mieście Rea- 
ding, gdyż każdy, który miał 
sposobność być w niem musi 
przyznać, że jest czyste i schlud- 
ne, jakich mało znajdzie podob- 
nych. Polonia jest tyż godna 
uznania, gdyż większość ma 
swoje posiadłości jak również 
piękny kościół polski. Przed 
niedawnym czasem przybył nam 
nowy interes polski tj. apteka, 
której właścicielem jest A. F. 
Pieniążek, znany polakom ze 
swej życzliwości, przeto wart 
jest poparcia. 


SHAMOKIN, Pa. — W kopalni 
tutejszej zdarzył się smutny wy- 
padek. Ob. W. Lipińskiemu 
wskutek obsunięcia się kamienia 
zostały przygniecione obie nogi. 
Współpracownicy po długich sta- 
raniach wydobyli go z pod nasy- 
pu i odesłali do szpitala miejskie- 
go. Stan zdrowia jest niebez- 
pieczny. 

Dnia l4-go b. m. zaczyna się 
konwencya górników w Shamo- 
kin, Pa. Przewodniczącym jest 
prezydent Mitchell i inni znacz- 
niejsi mówcy; staraniem ich i 
celem jest zaprowadzenie 8 go- 
dzinnego dnia pracy. 


NEWBEDFORD, Mass. -: Dnia 
3 grudnia obchodziliśmy drogą 


dla serc polskich rocznicę pow- 
stania Listopadowego. Wszy= 
stkie katolickie towarzystwa pa- 
rafialne i liczni parafianie, mi- 
mo ulewnego deszczu, zebrali się 
o godz. 2 po południu w kościele, 
gdzie za przykładm wiary Ojców 
naszych, przez miejscowego pro= 
boszcza ks. E. A. Umińskiego 
zostały odprawione nieszpory i 
odmówiony wspólnie rożaniec za 
poległych w 1831r. braci. Po 
nabożeństwie wszyscy udali się 
na jedną z najpiękniejszych hal 
w mieście. Gdy wszyscy zajęli 
miejsca, muzyka pp. Byczków 
odegrała:  ''Jescze Polska nie 
zginęła” następnie przewodniczą- 
cy p. J. Mikołajczyk w kilku sło» 
wach zagaił obchód, program 
którego był następujący: 

1. Spiew “Z dymem pożarów” 
— chór parafialny. 

2. Deklamacya “W rocznicę 
powstania Listopadowego” — p. 
W. Konieczyński. 


3. Muzyka ‘Marsz Sokołów” 
— pp. Bączki. 

4. Mowa ks. E. A. Umiń- 
skiego. 


5. Śpiew ''Ciężko ranny” 
Sokoli. 

6. Deklamacya "Do 
Polki” — druh A. Róg. 


Matki 


7. Spiew ''Białe Orle” — So- 
koli. 

8. Deklamacya 'Modlitwa Pol- 
ki? — p. A. Wiśniewska. 

9. Muzyka  ' Wspomnienie o 
Polsce” pp. Bączki. “ 

10. Deklamacya "Wygnaniec" 
— p. B. Szlegier. ; 

11. Spiew "Bracia już śpicie'”” 
— chór parafialny. 

12. Deklamacya 
cach na Wawelu” 
Rytelewski. 


13. Spiew “Boże coś Polskę” 


Miejscowy ks. proboszcz w 
pięknej mowie treściwie i obrazo- 
wo przedstawił historyę powsta- 
nia. — Deklamacye i śpiewy wy 
padły bardzo dodatnio, za co na- 
leży się prawdziwe uznanie mo- 
zolnej pracy miejscowego orga- 
nisty p. A. Piorkowskiego i do- 
brym chęciom śpiewaków i de- 
klamatorów. W  deklamacyach 
znać było zrozumienie i odczucie 
treści, w Śpiewie duży postęp. 
Należy się również uznanie pp. 
Byczkom, którzy wykonali klika 
kwartetowych kawałków. Na 
głodnych w Królestwie zebrano 
13 dol 6%) centów. 

Po odśpiewaniu wspólnie wspa- 
niałego hymnu “Boże coś Pol= 
skę'” wszyscy w serdecznym na- 
stroju ducha rozeszli się do do- 
mów. 


"W grobow= 
— druh P. 


Zaszacunkiem, 
P. Rytelewski, sekr. obchodu. 


Ostatnie Wiadomości. 
Sroda 20 grudnia 

SHAMOKIN, Pa. — W 
składzie węgla Luke Fidler 
powstała eksplozya gazu, 
podczas której poranieni zo- 
stali: W. Grynkiewicz, J. 
Maluzewicz, A. Nasadzka, 
A. Kabis,F. Grygo, J. Gro- 
dec, P. Enolewicz i J. Ma- 
zewski. 

CHICAGO — W fabry- 
ce wyrobów litograficznych 
i elektrotypów przy ul Park 
powstał pożar, który zni- 
Szczył cały budynek, wy- 
rządzając szkodę na $350,- 
000. W czasie eksplozyi, 
zginął strażak porucznik H. 
Besset, a 17 strażaków od- 
niosło pokaleczenia. 

PETERSBURG, — We 
czwartek 21 grudnia rozpo- 
cznie się w całej Rosyi o- 
gólny strajk polityczny, 
jako odpowiedź na ukaz 
carski zaprowadzający w 
całem państwie stan oblęże- 
1% Zastrajkują milicny lu- 

zi. 

W Inflantach, Kuriandyi i 
północnej Litwie panuje o- 
gólna rewolucya. Władze 
rosyjskie są bezsilne wo- 
bec zorganizowanej armii 
rewolucyjnej, która stacza 
zwycięskie potyczki z woj- 
skami carskiemi. 

Rząd niemiecki wysyła 
flote, aby ratować swoich 
poddanych, a w razie po- 
trzeby, ma podobno zmusić 
rewolucyonistów siłą do po- 
rządku. 


FARMY W MICHIGAM. 

Mamy kilka 80 akrowych farm, zle- 
mia urodzajna, 4 mile od kolei i mia- 
sta, leżące nad jeziorem Horse Shoe, 
znakomita woda, pełno ryb, dobre miej- 
sce na hodowlę bydła | owlec. Te 80 
akrów tad jeziorem są warte $£8(0, ale 
do Nowego Roku będą sprzedawane 80 
akrów po$200 gotówką, albo KOO zadatku 
a po $5 na miesięczne spłaty bez procen- 
tu. Tytuł dobry. Na drugi rok nle 
będzie tej sposobności. Spieszcie się — 
Adres: 

R. HINTERMEISTER, właściciel. 
St. Charles, Mich. 
e 
DZIENNIK POZNAŃSKI. 

Dziennik Poznański, najpowa- 
żniejsze pismo po'skie zaboru pru- 
skiego, wychodzi codziennie w Po- 
znaniu i dzje obraz życia polity- 
cznego całej Polski, a mianowicie 
też zajmuje się szczegółowo refornią 
w Rosyi. Z Warszawy i Peters- 
burga ma oryginalne korespon- 
dencye, niemniej z Krakowa i 
Lwowa itd. Liczne fejletony i po- 
wieści urozmaicają pismo. Specy- 
alny korespondent ze Stanów Zje- 
dnoczonych zajmuje się sprawą 
połskich biskupstw w Północnej 
Ameryce. Kronika miejscowa podaje 
wiadomości o wszystkich wyda- 
rzeniach w W. Księstwie Poznań- 
skiem, w Prusach Zachodnich, 
Wschodnich i na Szląsku. 

Abonament wynosi corocznie 3 
dol. 40c., kwartalnie 2 dol. 10c. 
Za nadesłaniem tej kwoty sabo- 
nenci otrzymywać będą “Dziennik” 
codziennie pod opaską. 
me 


O 17 Kamieniach 
j Zegarek Kolejowy. 


Patentowany regulator, 
nazręcsany trzonkiem, 
ro”miar męzki lub 
damski. 18 karatowy 
czyntem złotem napel- 
niany koperta pięknie 
graworowana. Trzyma 
czas doskonale i jerat 
specyainie używany 
OLE- 
JAWA POTRŻERUJA- 

CA DORREGO ZFEOA R- 

Ka. GWARANTOWANT 

NA 25 LAT. SPECYAL- 

B= NA OFERTA: Posyłam 

ten zegarek pod jakimko wiek adresem €. 0. D. 
65.751 korzia przesyłki, z prawem uprzednie 
go zem aminawania. W razie nie znalezienia go 
zadawalniającym NIE PŁIĆ ANI CENTA! PA 
NIĘTAJŻE ledziesz musim za taki sam raga 
fek zap'ac'ê $ 3500 w innem miejscu. Bardzo 
KE 14 k. ZŁ'TRM KRYTY ŁAŚCUCAH I BRF- 
L9 DARNO r katàym zegarkiem. EXCELSIO | 
FTĄTCH CU. 60U Cenral Bank BEE: CHIC448. 

- (Jan. 19) 


przez SŁUŻBE 


NOWE LISTY. 


Wydaliśmy w tych dnlach nowe 
dwa listy, drukowane w pięknych 
kolorach i z nalepionym wyciska- , 
nym, kolorowym obrazkiem, i 


Pierwszy z stosownym wierszem— 
powinszowaniem noworocznem — 


słany do każdej osoby. 
(Zamawiając ten List połlaj: No. 10) 

| Drugi — ze specyalnym wierszem, 
tak, iż może być użytym przez mę- 


=€ kraju. 
(Zamawiając ten List podaj: Na, 11.) 


Ozdobny listowy ten papier ko- 
| sztuje: | 


25 sztuk z kopertami $1.00 


W. Dyniewicz, 
532 Noble st. Chicago, Ill. 


Wydawnictwo Muzyczne 
| Ksiegarnia 


B. J. ZALKWBKIEGO, 


poleca najypiqkniejsze utwory mnzycznć: 


Abt, Fr. Tęrknota. (Gdy jaskółki) solo śpiew fbe 
Bordene. Cyganki duet solo lub chór m e 
Brzertiúaka. Ninopuszczaj nas Modlitwa „ fbe 
Rrzezlaski. 10 Chłop., Obertasów, solo fort. Ge 
Brzeziúaki. A zawracaj od komina S a0e 


Brzeziński. Matniu kochana, Mazor E 80a 
Chopena. Gdybym ja byla ałonecz., selo Bpiew 80e 
(hopan. Rozstanie, mazurek Duet “n Oe 
Chope». Kompletne dziela, 3 tomy, solo fort. 4.00 
(hkopen. Marsz vogrzebowy, znany © ke 
Ciechanowaki. Nietryumfaj dziewczę aolo śp. Ska 
uwikial. Idź do djabła, Mazurek no Sbe 
Fall N. Z Ojcyatych Niw Z. P. N., aso fort. 1,20 
Ivanovici. Naf alach Dunaja, wale " LL 
Janunz. Polonez Końcinazki ELU 
Karaaowaki Do pracy, £olo lub chór ...... 204 


Koazat. Bamotmy, niosenka, 
Kratzer. Domka, Lndzie mówią ad She 
Krogulaki Dwie pieśni narodowe, solo fort kOe 


molo śpiew £5e 


Karpiśski. Witaj Królu, polonez ii bOe 
Lewandowak|. Miary Droch, mazur B 10e 
Moniuszko. Pieśh wieczorna, solo plow LIT) 
un arko. Kozak. Tam na górze A e 
u neko. Krakowiaczek wecół 


25e 
agho. Marta żałobny, chór męaki kOe 
Moniasrko. Mazur z Halki. 


€ 
Niedzielski. Dwa krakowiaki solo fort. Gór 


Ogiónki. Polonez bardzo znany a LED 
Onmakuki. Biały mazur, znany s 800 
Powiadownki, ch-ciach-ciach, polka ,, zbe 


Pleśni Narodowe, najpożądańsza, A Gie 
Szkoła Apiewa. Najwięknza i najlepsza ...7,96 
Rekola nankrzypce. Najlepsza | największa 11 60 
Nekola ma Fortepian Najwigkóza | najlapaza 6.60 
Ńzkoła ma Organy. lab Fieharmonię .....2 26 
Ńzkola ma Flet. z klapami lub bez........1.86 
Ńxkoła ma Cornet, Alto, Tenor lub Bariton 1.00 
Ńrkola na (iitarę. hiazpańsko SLET. | 
fzkoła ma ('ytrę z melodyamipolakiemi 2.60 
Wanliorek Pije Kuba: Waryacya naakrzypee 60 


W rońnki. Djabeł. galop z ryciną solo, fort, 80 
Wieniawski. Kujawiak znany kancoartowy 80 
Zalewnki. Nieszczęśliwa, mazoret apiow 20 
Falewaki. Marsz Pogrzebowy, chór męski si 


Zalewski. Walczyku mój, solo lub chor żeń. 0 
Zalewnki. Oj ten mazur, Czysia bieda sola fort. 24 
Zalewski. Znalezione azczęścia, walc  „, 


Zalewaki. Wasele, Kujawia bi l 
Yalawaki. Boże coti parut ipaa orkieatra 1.00 
Zalewnk! Z dymem I Jeszcze Polaka „ 1.00 
Falewaki. Oj ten mazur, czysta bieda A 26 
Zalewaki. Polonez. Kościuazki 1 walc n 1.00 
Zalewnci. Werale, Kojawiak By ZE 
Zalewak!. Boże Coś Pol. I maz.3 maja, kap. 1.00 
Zalewski. Z dymam poż. | Jenzcze Pol. „ 1.00 
Zalewski. O! ten mazor I Krakowiak „ 1.60 


Zalewnki, Oberek i Kojawiak -æ 1.60 
Zalewaki. Weńcie knjawiak n 7i 

Przy zamówien'u należy załączyć 5c. znaczsk 
oceny, na DUS katalogi muzyczne | 
atalogi kajążek. DOSTAKCZAM NUT DO 
ZTUK TEATRALNYCH. 


B. J. Zalewski, 


Dept G. CHICAGO, ILL 


11 Krama atr' 
Tel. 1489 Moaree. 


"jest tak ułożony, że może być wy- į | 


żów jako list do żony w starym |, 


First National Bank 


OF CHICAGO. 


PIERWSZY NARODOWY BANK 


W CHICAGO, 
RÓG MONROF i DEARBORN ULIC. 


KAPTAŁ 88,000,000. 


WERNLE: 
Berlin — Niemcy, Wiedeń — Austrya, Peters- 
burg, — Roseya | wsrystkia inne europejskie 
kraje jako też na wszystkie kursujące pieniądze. 


LISTY KREDYTOWE 
dla użytku podróżnych wrzystkich części świata 
bciązanie sepadkobierutw (schedow) 1 wszelkich 
należności z Polski, Niemiec, Austryi, Roeyi 
i wazyrtkich europejskich krajów za bardzo 
umiarkowaną komisyg 


ZARZĄD: 
Jan B. Forgan, Prez. Dawid R. Forgan 
Vice-prez. — Geo B. Boulton, Vice-prer. — 
Richard J Street, Kaeyer. - Holmes Hoge, Aset. 
Kasvar. — Angnet Blum. Asst. Kasyer. — Frank 
E. B'own, Asat. Kasyer — Chas. N. Gilett, 
Asat. Kasyer. — FrarkO Wetmore, Audytor. — 
Emile K Roisot, Zarządca dep. depozytów. — 
John E. Gardin, zarządca dep. wymiany pienię- 
dry. — Mar. May, Aa:i zarządcy dep. wymiany 
pieniędzy. 


DYREKTORZY. 

Sfamue) W, Allerton, — John H Barker — 
Geo. D. Boulton. — William L. Brown. - D. 
Mark Cummings. — Chaa. H. Conover. — Jamea 
B Forgan. — David R Forgan. — Nelson 
Morris, — Samoel M Nicaerson — Engene 


E. Pike. — Norman R. Heam — George T. 
Smith. — Jobn A. Spoor. — Otta Young. 


dla Braci 
Polaków! 


I 

—3 $5-$7 pa 
kosztuje szybki | bardzo wygodny 
ODJAZD do starego kraju przy nad- 
zwyczaj lekkiej, nienatężującej nawet 
8-4 godzinnej pracy dziennej. Od- 
jazd do Hamburga, Bremy i wszyst- 
kich najlepszych portów co drugi 
dzień. Każdego oczekujemy na dypie 
w Nowym Yorku! NOCLEG w na- 
szym własnym domu, odprowadzenie 
na okręt I odatawienie tam rzeczy— 
WSZYSTKO BEPŁATNIE! Zwaźcie 
na cenę, a pieniądz zaoszczędzony! 
Pilnie czytajcie nasz adreas i piszcie 
pe objaśnienia bliższe, które każdy 
odwrotną pocztą dostaje. (Jan. 6) 


J. KAUFMANN'S 


International Shipping Office 
5 Clinton nt.—117 West at. New York 


Ważne 


NERWOWI MĘZCZYZNI. 


Qdpia znakomitej recepty, którą ponyłam dar- 

mo mężczyznom potrzebującym pomocy. Nie 

eat to żaden kumhug z próbką, lub z (i. 0. I). 

Przeczytaj to ogioszenje do konca 

Piezemy te słowa da mężczyzn, cierpiących m 
powodu, że zrujnowali af organizm przez 
nadużycia luh błędy młodości. Błuchajcie mojej 
rady. Zaniechajcie robienia prób z lekaretwami 
wvsyłanemi na próbę, z "param! elektryczny- 
mi,” z patentowanem|! madycynam| itp. Pary nic 
nie pomagają, a ciągłe branie lekarstw zaje 
wam trawienie, zatruje cały organizm i uniemo- 
źliwy wyleczenie mig x choroby. Przez lat wiele 
cierpiałem na rgubne rkutki błędów młodości i 
nadnżyć płciowych. Byłem nerwowy, miałem 


*polucye, cierpiałem na niemoc męską, brak ps- 


mięci, brak ail, przygnębienie, nieśmiałość, ból 
w krzyżu, ogólne oułabienie itd, i piam na 1y: 
le nierozsqdny. że próbowałem wazalkich możli- 
wych środków bez wyboru, ale polepnzenia nie 
doznałem. Nakoniec pojechałem do Furopy, po- 
radziłem się pewnego znakomitego lekarza | tem 
mnie wyleczył. Recepta przez niego mi dang 
mam dórychczaa w awojem poriadaniu. Ponie- 
waż wiem z włannego doświadczenia, jak tro- 
dno jeat sią wyleczyć, przeto josianowiłem po- 
módz innym w ten eposób, że poślą moją rece- 
pta w zapieczętowanej kopercie zupelnie bez- 
płatnia wraz z wezeclaimi informacyami katde- 


ma choreron, który do mnie napisze. Utrzyma- 


łem luż metki listów od mężczyzn chorych m ró- 
żnych stron kraju, w których rańwiadczają, że 
podobnie iak ja zostali wyleczeni dzięki malej 
recepcie, Ta reccp'a jent to przep'e na kombi- 
nacvę rodków patężuych, a jednak zapełnie nie 
uzkodliwych, i jest tak prosta, że w każdej do- 
brej aptece wykonają ją xa niewielką zalnłatę. 
deżel! aig AIS ARIETA do apteki r receptę po 
jej otrzymanin, to ja mogą kazać przygotować 
to lekaratwo dla ciebie tu w Mirago; jeżeli so- 
bie życzysz tego, a jak nie, to mnie wszystk o 
jedno. Nic nie wysyłam na C. O. D., ani też nia 
mam zamiaru zmusić cię podatępem, żebyń mi 
zapłacił ra rzecz, której nie chcenz kupić. Jete- 
MH przekonane elg o moln nienczejwości, to cgłoś 
mnie jako cezusta w tej gazecie. To ogłorze- 
nie może nie ukarać sią już więcej, a zatem le- 
piej oapiaz do mnie varaz, a nartępną Iocztą 
otrzymary. receptę i potrzebne do niej objnónie- 
nia. Wytłómaczą ci również, w jaki sposób je- 
ntem w rtanie dawać to, co trtaj obiecuję bez 
najmniejszej dla mnie straty. Adrex: C. H. 
RENTNON, K. Box 622 Chicago, III. 

(Febr. 23 


liście. 


W mocnej kolorowej oprawie. 
Skarb Rodzinny 


legendy, wiersze, bajki, żarty itp. 


Przyjaciel Żołnierzy 


jako to dla żołnieży u służbie czynnej, dla rezerwistów, 


Kalendarze na rok 
1906. 


Otrzymaliśmy wielki zapas pięknych kalendarzy 
polskich z Europy, głośnej firmy A. Steinbrennera 
w Winterbergu. Kalendarze te są w pięknych opra- 
wach, a ozdobione illustracyami 
każdego kalendarza dodane są piękne obrazy, stoso- 
wne do oprawy. Czytelnicy niechaj się pospieszą z 
obstalunkami na te kalendarze, gdyż spodziewamy 
się wyprzedać takowe w bardzo krótkim czasie. 

Pieniądze najlepiej przysyłać przez Money Or- 
der, w znaczkach pocztowych lub w regestrowanym 


Wielki Kalendarz Uniwersalny 


nów polskiego narodu, na rok 1906. Bogata treść i piękne illustacye. 


kolorowemi. Do 


KALENDARZE NIE WYDAJEMY NA PREMIĄ. 


czyll Powszechny 
dla wszystkich sta 


65c 


czyli Kalendarz dla rodzin Chrześciańskich, 
3 na rok 1006, Piękny kalendarz, bogato illustr. 
w mocnej kolorowej oprawie, zawiera około 120 artykułów w tem powieści, 
Dodatki: 
Rodzina, Św. Monika z św. Augustynem, Najśw. PM. I inne. Cena 


10 obrazów — Najśw. 


50e 


Kalendarz na rok 1006 dla wszystkich 
należących do zbrojnej siły państwa, 
dla należących dc 


obrony krajowej I pospolitego ruszenia, jakoleż dla weteranów, I dla wszy- 
stkich przyjaciół stanu wojskowego. Zawiera około 75 artykułów, w tem po- 


wieści, lezeady, bajki, wiersze, zarty itp. Dodatki: Kalendarz ścien- 
ny, obraz: Zwycięstwo pod Kustozzą oraz Zwycięstwo pod Lisaą. Cena 


Kalendarz Serca Pana Jezusa 


306 


Dla czcicieli tegoż 
3 Boskiego Serca, na 


rok Pański 1906. Zawiera 50 artykułów, w tem powieści, legendy, wiersze, 


bajki, żarty itp. 


ta, W minach. 


Najświętsza Rodzina, 


Dodatki: Kalendarz ścienny oraz Szobrazów: Serce Jezusa, 
(kolorowy), Matka Boska Bolesna, Chrystus z krzyżem, Chłop I szlach- 


Cena 


Kalendarz dla rodzłn Chrześciańskich 
pa rok Pański 1906. Zawiera 35 ar- 


tykułów, w tem powieści, legendy, bajki, wiersze, żarty itp. Dodatki: 4 o- 


brazy: Najów. Rodzina, Św. Monika z ćw. Augustynem, Chrystus w 
Ogrójcu ! Chrystus błogosławiący, także kalendarz ścienny. 


Adresować należy: 


30c 


Cena 


W. Dyniewicz, 532 Noble st., Chicago, III. 


Z OSAD POLSKICH. 


SYRACUSE, N. Y. — 
Ksiądz Franciszek Rusin z 
Syracuse ma dzielnych pa: 
rafian, a parafia ma dziel- 
nego proboszcza. Na gło- 
dnych w Warszawie złożyli 
razem 5342,30, a pieniądze 
te złożone zostały w czasie 
żałobnego nabożeństwa za 
poległych w r. 183 bohate- 
rów, po kazaniu wypowie- 
dzianem przez ks. Rusina. 
Umiał widocznie przemó- 
wić! Bodaj się tacy na ka- 
mieniu rodzili. [Dodać nale- 
ży, że do parafii Najsł. Ser- 
ca Jezusa w Syracuse nale- 
ży zaledwie 400 rodzin. Cie- 
kawi jesteśmy, ile złożą in- 
ne większe parafie. 


BAY CIFY, Mich. 
Na obchodzie listopadowym 
e dla głodnych $12. 

Ksiądz Edward Kozłowski 
wydał do wszystkich pola- 
ków w Bay City następują- 
cą odezwę: 

Bracia! 

Hiobowe wieści nadchodzą 
z Królestwa. Położenie na- 
szych braci z każdym dniem 
rozpaczliwsze. Jęki rozpa- 
czy głodnych ofiar caratu 
tysiącznem już odbiły się e- 
chem w sercach polonii a- 
merykańskiej. Akcya ratun- 
kowa już na dobre rozpo- 
częta. liczne towarzystwa 
i niektóre z naszych wiel- 
kich organizacyi odezwały 
się do swych członków i 
ogółu. Szlachetne serca pol: 
skie śpieszą z ofiarami. Czy 
polacy z Bay City i okolicy 
pozostaną w tyle? Przeni- 
gdy! 

Wzywam przeto Szano- 
wnych pp. prezesów wszy- 
stkich bez wyjątku naszych 
towarzystw, by się stawić 
raczyłi w sali szkolnej: w 
przyszłą niedzielę 10 gru- 
dnia o godź. 7:30 wieczorem 
na wspólną naradę celem 
zapoczątkowania łącznej a- 
keyi ratunkowej. 


DETROIT, Mich.—Wszy- 

stkie pisma donosiły i do- 
tychczas donoszą ciągle o 
strasznej nędzy, jaka panu: 
je w naszej ukochanej Pol- 
sce. 

Po ulicach Warszawy snu- 
ją się ludzie zgłodniali, że: 
brząc chleba. Dzieci i star- 
si wyciągają błagalną dłoń 
prosząc o jałmużnę. Poło- 
żenie jest okropnem. Wszy- 
scy ci wołają do nas: daj- 
cie chleba! nie pozwalajcie 
nam z głodu umierać! Czy- 
jeż serce mogłoby być nie- 
czułem na ten głos błagal- 
ny? 

Dlatego błagam was bra- 
cia nieusuwajcie się od po- 
dania naszym braciom ręki 
szczodrej 2 poza Oceanu: 
powinniśmy im iść z pomo: 
cą i to jak najprędszą. Niech 
każdy da ile może, jak naj- 
prędzej, bo dwa razy daje 
ten, kto zaraz daje. 

W tym celu jest już ko- 
mitet zorganizowany, który 
już uchwalił zwołać walne 
zebranie na dzień 17 b. m. 
wieczorem do hali Harmo- 
nia, aby zaprotestować prze: 
ciw siepakom carskim i po- 
dobnym im łotrom! Na tem 
zebraniu będzie wybrany 
Komitet ratunkowy, który 
się zajmie składkami. 

Rodacy w Detroit zamie* 
szkali nie zapominajcie o 
tak ważnym dniu dla nas, 
niech nie braknie nikogo z 
nas, czy to bracia Zwią- 
zkowcy, czy też bracia z in- 
nych  organizacyi, niech 
przyjdą wszyscy I przytulą 
się pod sztandar narodowy, 
aby wspólnie walezyć prze- 
ciw wrogom naszym w Imię 
Boga Najwyższego i tra- 
dycyi Ojców naszych. A 
wy bracia z dalszych okolie 
stanu Michigan, jeżeli nie 
mieliście jeszcze walnych 
zebrań, proszę was i bła- 
gam. abyście to uczynili 
dla miłości Ojczyzny na- 
szej. 

Jeszcze raz błagamy was 
w imię uczuć chrześciań- 
skich i hasła narodowego, 
przystąpmy szczerze do pra- 
cy, pokażmy, że kochamy 
naszą ojczyznę i że los na- 


qzych braci w kraju łez i 
grobów nie jest nam oboję' 
tny. 
Z bratniem pozdrowieniem. 
Józef Nowakowski, 
Wice-cenzor Zw. N. P. 


MY A ONI. 


Emigracya polska do Stanów 
Zjednoczonych datuje się od 
czterdziestu lat, a już nas liczą 
na przeszło dwa miliony, tyle, 
ile jest Polaków na Górnym 
Szląsku. Wszyscy, można po- 
weidzieć, żyjemy tu z pracy rąk. 
Nie ma pomiędzy nami książąt, 
hrabiów, ani żadnych magnatów 
i arystokratów; nie ma pomię* 
dzy nami wielkich kapitalistów, 
posiadaczy wielkich fabryk, lub 
olbrzymich majątków, lecz wszy- 
scy jesteśmy robotnikami, dorob- 
kiewiczami. A mimo to pobudo- 
waliśmy za własne nasze grosze 
ciężko zapracowane, około 500 
przybytków Pańskich bez wszel- 
kiej obcej pomocy. W kościołach 
tych modlimy się codziennie do 
Boga w ojczystym naszym języ= 
ku, śpiewamy ojczyste nasze 
pieśni, chwalimy boga głośno i 
tylko po polsku. Przy tych ko- 
Ściołach usługuje nam także 
przeszło 500 polskich kapłanów, 
dzieci tego samego społeczeń- 
stwa, tego ludu przeważnie wy-= 
chowanego w tych samych co 
my warunkach, w takim sa- 
mym duchu. Ci kapłani polscy 
nauczają nas w rodzinnym ję- 
zyku, głoszą nam słowo Boże we 
wszystkie niedziele, święta, róż= 
ne uroczystości kościelne i pa- 
tryotyczne, tylko po polsku, za- 
chęcają nas nieustannie do milo- 
ści wszystkiego, co jest polskie i 
katolickie, starają się wszelkiemi 
sposobami polskość w nas utrzy= 
mać. 

Pobudowaliśmy także za naszą 
krwawicę przeszło 400 szkół pol- 
skich, do których wszyscy praw- 
dziwi polacy posyłają swoje dzie- 
ci, gdzie się uczą polskiej mowy, 
polskiej pieśni, polskich obycza- 
jów. Mamy nawet seminaryum 
polske i kilka wyższych zakła- 
dów naukowych, w których o- 
Świata w polskim języku płynie 
potokiem. Mamy kilka polskich 
księgarń, które rok rocznie sprze- 
dają tysiące polskich książek. 
Mamy kilkadziesiąt polskich ga= 
zet, wychodzących w większych 
osadach polskich. Mamy setki to- 
warzystw polskich, które obra- 
dują tylko w polskim języku, 
urządzają polskie przedstawienia 
teatralne, polskie odczyty, pol- 
skie bale i koncerty, Śpiewają 
polskie patryotyczne pieśni, mają 
polskie sztandary i nie potrzebu- 
ją na to wszystko żadnego po- 
zwolenia policyi; nikt ich nie 
szpieguje ani im przeszkadza. 
Oprócz tego mogą się organizować 
w wojskowe towarzystwa, nosić 
polskie mundury, nosić broń tak 
palną jak i sieczną, mogą nawet 
tworzyć kompanie polskiej mili- 
cyi stanowej. Kiedy się to wszy= 
stko zważy, należałoby się przy= 
puszczać, że polacy tutejsi roz- 
wijają się pod każdym względem 
i imponują innym narodowościom 
w Ameryce, że przewyższyli a 
przynajmniej zaimponowali pola= 
kom w Europie, że robią kolosal- 
ne postępy w naukach, sztuce, 
ekonomii, że licząc kilka setek 
księży, przeważnie na amerykań- 
skiej ziemi wychowanych, także 
setki zdolnych lekarzy, adwoka= 
tów, profesorów w uniwersyte- 
tach amerykańskich, zdolnych li- 
teratów, artystów, wysokich u- 
rzędników, jednem słowem na 
wszystkich stanowiskach i za- 
wodach ludzi odpowiednich. i 
nikt by nie przypuszczał, że jest 
inaczej, a tymczasem tak nie 
jest. Powoli wybija się nasz na- 
ród, ale dużo jeszcze potrzeba 
pracy i trudu, zanim zajmiemy 
poważne stanowisko w Ameryce. 

Przypatrzmy się teraz Górne- 
mu Szląskowi, oderwanemu przed 
GK) laty od pnia ojczystego. 

Polaków na (iórnym Sziąsku 
będzie mniej więcej tyle ile nas 
Polaków w Ameryce. Są to ludzie 
biedni i na każdym miejscu bru- 
talnie prześladowani. Sześć ca- 
łych wieków nie należeli do Pol- 
ski — ralani niemcami i przez 
nich cieiniężeni, niemczeni. Rząd 
niemiecki starał Się zawsze przez 
tyle wieków wszelkiemi, nawet 
najniegodziwszymi środkami 
zniemczyć ich, zdemoralizować, 
wytępić. Nie mają nietylko żad= 
nego biskupa swej narodowości, 
ale śmiało można powiedzieć 
nie mają ani jednego prawdzi- 
wie polskiego kościoła i bardzo 
małą garstkę prawdziwie pol- 


skich kapłanów I ci mało kiedy—' 


niema! nigdy — nie zachęcają 
ich do polskiej mowy, miłości 
polskich obyczajów i zwyczajów, 
nie wpajają w nich ducha pol- 
skiego. Nie mają ani jednej pol- 
skiej szkoły, ani jednego polskie= 
go nauczyciela, nie wolno im za- 
kładać polskich towarzystw, a 
jeżeli jakie po długiem staraniu 
założą, to się znajdują pod dozo- 
rem policył i nie wolno im się 
skarżyć na uciemiężenia i prze- 
ślądowania ze strony rządu. Jed- 
nem słowem nie wolno im nigdy 
i nigdzie przyznawać się do tego, 
że są polakami i po polsku żyć. 
Prześladuje ich nietylko rząd 
pruski, ale nawet ich własny ar- 


cypasterz i pasterze — biskup 
Kopp i wszyscy mu poddani 
zniemczeni kapłani — pruscy 
Szowiniści w Ssutannie — nie 


tylko napadają na nich w parla- 
mencie, w sądach, ale nawet w 
kościołach. 


| politycznych, 


Mimo tych wszystkich prześla- 


dowań, polacy na Górnym Szląs= 
ku wyrośli na olbrzymów i cały 
Górny  Szląsk do niedawna 
zniemczony stał się dzisiaj sie- 
dliskiem polskiego ruchu i na- 
ród polski wzrasta w potęgę i siłę 
z każdym dniem. I nie przesą- 
dzimy wcale, gdy powiemy, że 
Polacy na Górnym Szląsku o wie- 
le są lepiej zorganizowani i wię= 
cej mają wpływu w polityce, niż 
polonia amerykańska. 

Ks. B. M. Skulik. 


ODEZWA 


do oddziałów Zw. Mł. Pol. 
w Ameryce. 


Półtora roku temu Zarz. Gen. 
Zw. Mł. Pol. wydał ''Odezwę do 
Polaków w Ameryce", w której 
zwracał uwagę Społeczeństwa 
naszego na niezwykły bieg wy- 
padków na tz. Dalekim Wscho- 
dzie i w przeczuciu możliwych 
zawikłań politycznych w pań- 
stwie rosyjskiem, a zwłaszcza 
na terytoryum Królestwa Pol- 
skiego, powoływał większe Śro- 
dowiska polskie w Stanach Zje- 
dnoczonych do organizowania 
Komitetów Narodowych, które 
w razie nagłej potrzeby, niosły- 
by pomoc czynną naszej ojczy= 
źnie, walczącej o swoje prawa 
w ten lub inny sposób. Chwila 
tej walki nadeszła! Pomoc czyn= 
ną dla kraju społeczeństwo tutej- 
sze już niesie. Mamy nawet kilka 
*'*Komitetów Ratunkowych””, peł- 
niących swoją misyę szczerze i 
z zaufaniem ze strony ogółu. Do- 
tychczas w sprawie wypadków w 
Ojczyźnie wypowiedziały się już 
wszystkie większe organizacye 
polskie tutejsze, zaznaczając 
swój pogląd na sprawę. Co do 
nas, powtórzylibyśmy chyba to, 
co powiedzieliśmy już raz w 
"Odezwie do Pol. w Am.” — Od 
pierwszych pogromów Rosył na 
wschodzie azyatyckim, powstała 
w naszych sercach troska — co 
będzie z Polską? Na pytanie to 
mamy już jedną odpowiedź: na- 
ród rosyjski powstał do walki z 
despotyzmem; Polska upomniała 
się o swoje prawa! Naród nasz 
rozpoczął walkę z wrogiem spo- 
sobami, jakie dlań na razie są 
najdogodniejsze I najkorzystniej- 
sze. Biorąc pod uwagę walczący 
naród, wołamy do przewod- 
ników różnych polskich partyi 
gdziekolwiek one 
są: Precz z antagonizmami!! 
Walka partyi to tylko mały 
składowy czynnik ogólnego ru= 
chu. Walczy natomiast naród, 
który podług przedstawionego 
sobie programu w większej lub 
mniejszej masie idzie. Z tej za- 
sady wychodząc walka partyi 
lub stronnictwa, paraliżująca 
Szowinizmeni swych członków 
akcyę jednolitą, uważaną być 
musi za szkodliwą dla interesów 
ogólno narodowych i grubo nie- 
rozumną. Niechaj wszystkie na- 
sze wysiłki zwracają się prze- 
ciwko wrogom, a ilość położo- 
nych zasług wobec Ojczyzny 
przyszłość sama każdemu przy= 
zna. Naród nasz toczy walkę z 
wrogami i ten jeden fakt wystar- 
czyć nam powinien do przedsie- 
wzięcia wspólnej i zorganizowa- 
nej akcyi pomocniczej. Naród 
rosyjski miał wiele związków, 
gdy jednak przyszła chwila 
przełomowa zroziumiał siłę jedno- 
litego działania i powołał do ży= 
cia nową wszechrosyjską organi- 
zacyę: Związek Związków! Ma- 
my dotychczas kilka komitetów 
ratunkowych, będziemy ich mieli 
więcej, czas więc jest pomyśleć 
o “Komitecie Komitetów’ lub 
komitecie głównym, jeżeli to 
brzmi lepiej. Półtora roku temu 
byliśmy w  ''przededniu wiel- 
kich wypadków politycznych". 
Trzy takie wypadki już zaszły — 
1) Rosya monarchiczna została 
zdemaskowana. 2) Naród rosyj- 
ski wypowiedział walkę despo- 
tyzmowi. 3) Polska zbudzona z 
długiego letargu zażądała praw 
swoich! Patrzmy w przyszłość 
pełni nadziei lepszych dni! Woła- 
ją nas one urokiem wolności, a 
Ojczyzna błogosławi swych wal- 
czących synów, mówiąc: bądź 
silny jednością, walcz, wierz a 
zwyciężysz! My, emigranci, od- 
daleni od ojczyzny o tysiące mil, 
pośrednią tylko rolę w tej walce 
odegrać możemy. (iłówna broń, 
jaką rodakom naszym dać jeste- 
śmy w stanie to zasoby finanso- 
we. Na tem polu najskuteczniej 
i najwięcej działamy. 

Powołujemy przeto wszystkich 
członków naszej organizacyi do 
regularnego opodatkowania się 
na rzecz ruchu w Polsce i ma- 
my nadzieję, że cała młodzież 
polska tutejsza za tym głosem 
pójdzie. Dalej wzywamy oddzialy 
związkowe oraz wszystkie to- 
warzystwa młodzieży na całym 
obszarze Stanów Zjednoczonych 
istniejące do urządzania zebrań 
masowych, wieców, zgromadzeń 
politycznych, do organizowania 
lokalnych komitetów do zbiera= 
nia funduszów nietylko w kołach 
polskich lecz i amerykańskich 
wreszcie do rozwinięcia szerszej 
agitacył za sprawą polską w pra= 
sle angielskiej i wśród społe- 
czeństwa amerykańskiego. 

Oddziały Zw. Mł. Pol. prosi» 
my o nadsyłanie raportów Z ue 
rządzanych przez nie zebrań i 
nadsyłanie sprawozdań gdzie i 
jakie pieniądze były zebrane i na 
czyje ręce odesłane. 

Hasła, które wypisaliśmy na 
naszych sztandarach niech będą 
żywemi w naszych czynach, a 
obowiązek względem Ojczyzny 
naszej wypełnimy. 


GAZETA POLSKA, 


braterstwo i pozdrowienie, 
Zarząd Generalny Związku Mł. 
Poł. w Ameryce. 


J. M. Sienkiewicz, prezes; S. J. 
Napieralski, wiceprezes;A. Szum» 
kowski, komisarz; S. J. Oleś, 
skarbnik; S. Łempicki, sekr. 
jen.; A, Szumkowski, wicekomi- 
sarz; W. Gacki, wicesekr. 


Chicago, 14 grudnia 1905. 


ZAWIADOMIENIE 
o rocznem posiedzeniu 


Komitetu Centralnego Budowy 
Pomnika Tadeusza Kościuszki 
w Washingtonie. 


Niniejszem zawiadamiam Szan. 
członków Komitetu Centralnego 
Budowy Pomnika Tadeusza Ko- 
Ściuszki, że roczne posiedzenie 
Komitetu Centralnego zarazem 
wybór Komitetu Wykonawczego 
na następny rok odbędzie się w 
Środę d. 27 grudnia 1905 roku o 


godzinie 7 wieczorem w Domu 
Związku Nar. Pol. w Chicago, 
Ill. Zarazem stosując, się do 


postanowienia Komitetu Przygo- 
towawczego jako też do uchwa= 
ły Komitetu Wykonawczego z 
d. 12 b. m. zapraszam wszy- 
stkie Organizacye Polskie, które 
nie są jeszcze reprezentowane 
w Komitecie Centralnym, a któ- 
re popierają sprawę wystawienia 
pomnika naszemu bohaterowi i 
pragną pracować razem z Komi- 
tetem Centralnym nad urzeczy- 
wistnieniem tego pięknego za- 
miaru, do łaskawego nadesłania 
swych przedstawicieli na to po- 
siedzenie. T. M. Heliński, 
Prezes Komitetu Centralnego 
Budowy Pomnika Tadeusza 
Kościuszki w Washingtonie. 


PRZYCZYNA. 


A czegoż ty płaczesz, 
Kasiu moja miła? 
Czyżby jaka zmora 

W nocy ci się śniła? 
Jaki cię to smutek 
Nawiedził w ten ranek? 
A może cię, Kasiu, 
Porzucił kochanek? 
Może myśli wrogie 

W główce stroją harce? 


s.a ........ | 


Ee... nie, to ja w kuchni 
Tarłam chrzan na tarce... 


POMIĘDZY lekami ze- 
wnętrznemi « Kotwiczny 
Pain Expeller"* jest kró- 
lem. Uśmierza on z szybko- 
ścią błyskawicy bóle reu- 
matyczne, bóle zebów, bóle 
w krzyżach, bóle z zaziębie- 
nia, zwichnięcia i t. p., a 
przytem i kieszeni nie ruj- 
nuje, gdyż buteleczka ko- 
sztuje tylko 251 50 centów. 


WIELKA KOLONIA 
polsko-litewsko- 
słowiańska 


zakłada się w okolicy por= 

tu Grays Harbor, Chehalis 
County, Stanie 
Washington, 


Washington State Colonization 
Co. inkorporowana z kapitałem 
$150,000, zakupiła tam przeszło 
25 tysięcy akrów ziemi na farmy 
kolonizowanie polaków, litwinów 
i słowianów. Girnnta kolonii są 
z wyciętem drzewem, miejscami 
z budynkami i położone przy 
drogach rządowych, dwóch rze- 
kach nigdy niewylewających — 
niedaleko portu GRAYS HAR- 
BOR, MIAST ABARDEEN | HO- 
QUIAM, koleje, szkoły i telefon. 
Można tam drogą i rzeką doje- 
chać. Stosownie do raportów 
rządowych i opinii już tam za- 
mieszkałych kolonistów, ziemia 
jest najurodzajniejszą na całym 
Zachodzie. —Tam 40 akrów przy 
niesie więcej, niż 160 akrów w 
Illinois lub w Wisconsin — kli- 
mat przecudny, urodzaje zawsze 
pewne a mrozy, Śniegi, gorączki, 
cyklony, grzmoty i robactwa są 
nieznane. Kto sobie chce byt i 
przyszłość polepszyć, jest tam 
dla każdego najlepsza sposob- 
ność. Pracy nadzwyczaj wiele 
każdego czasu, w fabrykach, 
tartakach, przy kolei, okrętach 
i logging kempach, od $2.00 do 
$5.00 dziennie, stosownie do za- 
trudnienia. Kompania grunta 
sprzedaje od $8.00 akier i wyżej, 
na wypłaty, jak kto sobie życzy 
— także domy, loty w miastach 
ABERDEEN i HOQUIAM, farmy 
czyszczone,-z budynkami i t. d. 


— Kupującemu w kolonii 40 
akrów lub więcej, kompania 
zwraca koszta podróży i czyste 
abstrakty, deed'y gwarantuje. 
Na kościół i szkołę kompania 
dała 10 akrów i zaraz miasto 
założy. Za porozumieniem się z 
kompanią można tam taniem 
kosztem dojechać. Po dalsze in- 
formacye piszcie po polsku do: 
Washington State Colonization 
Co. Inc. W. C. Harding Mgr. 
Hayes & Hayes Bank Bldg. 
Aberdeen, Wash. 
Rekomendacye: Hayes & Hay- 
es Bank, Aberdeen, Wash. i Ko- 
loniści. (50) 


Papier Listowy a Widokam 


aana 


1) Listowy papler: Dla osób piszących 

do kraju. 

2) y a Z powinszowanlem 

8) 4 j Z pozdrowlenlem 

drogich osób. 

4) w Z pozdrowieniem da 
osób znajomych lab 
krewnych. 

5) s k Z illust. przedatawia- 


jącą ofiarę Mszy św. 

Z modlitwą odpusto- 

wą i serdeczną prze- 

mową do rodzeń- 
stwa lub przyjaciół 

w kraju. 

7) z a Z powinezowaniem 
Wesołych Śwląt Bo- 
żego Narodzenia. 

8 s « Z powinsz. Imlenin 

9 n = « Nowego Roka, 

Papier ten sprzedajemy 6 sztuk wraz 
z kopertami za 25c., 25 sztuk wraz z ko- 
pertami za $1.00 
UWAGA! Kto chce nabyć po kilka 
sztuk z każdego gatunku, niech nam na- 
plsze pod numerem. 
W. Dynliewicz, 


6) U u 


Żadna kobieta 
nie jest piękną 
JEŻELI NIE UŻYWA 


Dra Bankera Complexion Cream, 


ma sprzedał w apteca 


XELOWSKI'S PHARMACY, 


109 Milwaukee av. . Chicago, II]. 


Anan 


Spytajcie się u swych przy- 
jaciół o Dra Bonker'a Mydle 
na twarz, cena 25c i o Dra 
Bonkera Pigułkach roślin- 
nych,gwarantowanych że wy- 
leczą zatwardzenie. Cena 25e. 


Nowe książki do nabożenstwa 


ANIOŁ STRÓŻ chrześcijanina ka- 
tolika, zbiór modłów i pieśni 
z dolatziem nieszporów, drogi 
krzyżowej i gorzkich żali. Opraw- 
na ozdobnie w imitacyę 7 kości 
słoniowej, aksamit, z ozdobnemi 
płaskorzeźbami na frontowej o- 
rładce, z medalikami i klamerką, 
złocone brzegi (14c) Cenn da- 
wniej $1.50, teraz 81.35 

PANIE pozostań z nami, książka 
do nabożeństwa dlu chrześcian 
katolików w podeszłym wieku, 
duży, wyraźny druk z dodatkiem 
e oprawna ozdobnie w mięk- 

ą cielęcą skórkę, wyzłacane brze- 
gi i tytuliki .z piękną klamerką, 
ardzo ładny prezent dla osób 
starszych. Cena $1.35 

SERCE JEZUSA nasze miłosier- 
dzie, książka do nubożeństwa dla 
czcicieli Najsł. Berca Jezusa z 
dodatkiem nieszporów i drogi 
krzyżowej, oprawna ozdobnie w 
miękką cielęcą skórkę z wyzła- 
canemi tytulikami i brzegami. 
Cena $1.00 

ZBIOREK MODLITW dla człon- 
ków apostolstwa Serca Jezuso- 
wego zebrał i ułożył X. M. My- 
cielski, T. J. wydame dla niewiast 
oprawne ozdobnie w płótno 7 
skórkowym grzbietem, czerwo- 
nemi brzegami i wyzłacanemi ty- 
tulikami. Cena dawniej $1.00 
teraz Tõe 

MARYA nasza Pomoc ksiązka do 
nabożeństwa ku chwale Bożej i 
czci Niep. P.M., oprawna ozdob- 
nie w skitogen z wyzłacanemi 
tytulikami, brzegami i klamerką, 
ena 50e 

WIANUSZEK Nabożeństwa kato- 
liekiego ku czci Najśw. Maryi 
Panny uwity, mały rozmiar, o- 
zdobnie w skórkę z wyzłacanemi 
tytulikami i brzegami (No Si, 

35e 


Cena 
WIANUSZEK Nabożeństwa ka- 
tolickiego ku czci Najśw. Maryi 
Panny uwity, mały rozmiar, o- 
prawna ozdobnie w miękką cie 
lącą skórkę z wyzłacanemi brze- 
gami i tytulikami z dodatkiem 
pieśni nabożnych do N.M. Panny 
Cena 40c 
WIANUSZEK Nabożeństwa kato- 
lickiego ku czci Najśw. Maryi 
Panny uwity, mały rozmiar, 0- 
prawny ozdobnie w miękką cię- 
lęcą skórkę z wyzłacanemi brze- 
gami i tytulikami, z dodatkiem 
pieśni naboźnych do N.M.Panny 
A 416). Cena öc 
WIANUSZEK Nabożeństwa kato- 
lickiego ku czci Najśw. Maryi 
Panny uwity, mały rozmiar, 0- 
zdobnie oprawny w miękką cie- 
lęcą skórkę z wyzłacanemi tytu- 
likami i brzegami, z dodatkiem 
pieśni nabożnych do N.M. Panny 
©- (No:410) Cena 81.00 
WIANEK ku ezci Najśw. Maryi 
Panny, oprawa twarda w imi- 
tacyę skórki, wyzłacune brzegi 
i tytuliki. No. 277. Cena 60c. 
WIANEK ku czci Najw. Maryi 
Penny, oprawa twarda w imi. 
tacyę skórki, wyzłacane brzegi 
i tytuliki, z klamerką i mosię- 
żnem okuciem kompaturek. No. 
219. Cena SP 75e. 
W. Dyniewicz. 
532 Noble st. Chicago. Ill. 


KUSNIEKZ. 


Wyrabia rozmalte Futra 1 Kożuchy 
Kaftany, apodnie, kamizelki z skór 
owczych, własnej wyprawy 1 ręczneg( 
szycia, a także czapki 1 rękawice. K4 
blący obstalunek raczy przysłać Jjazą 
kolwiek miarę. 

STANISŁAW BOBOWSKI, 
GOSTYN, Downers Grove, Illinois. 


KALENDARZE MARYAŃSKIE 
NA ROK (906. 
(Karola Miarki w Mikołowie.) 


Kalendarz ten prawie zbytecznem jest zalecać ogółowi, ponieważ zna- 
ny on jest i lubiany w każdej polsko-katolickiej rodzinie. Nowy kalendarz 
zawiera oprócz spisu imłon Świętych Pańskich na każdy dzień roku, nastę- 
pujące powieści, poezye i artykuły: 


1) Opisy cudownych obrazów, ko- 
Bciołów, miejsc, w których Matka 
Boska cuda czyni. 

2) Przypowieści i opowiadania re- 
ligljne i pouczające. 

8) Złote myśli. 

4) Z Nowym Rokiem! (wiersz.) 

5) Jakim jest cel życin naszego? 
6) O czci Matki Boskiej i naszej. 
7 Kniaziówna Helena, powieść 
historyczna z XVII wieku podług 
H. Sienkiewicza z illustracyami. 

8) O zamiłowaniu pracy. 

9) W Różańcu zwycięstwo, wiersz, 

10) Wieczna lampka. Powieść z 
życia przemytników, z Hlustracyami. 

11. Zwyciężyło Najsłodsze Serce, 
opowieść — zdarzenie prawdziwe. 25) Prośba do do św. Putronów 

13) Matka Boska Zielna, wiersz. Polskich, wiersz. 


Do tego Kulendarzn dołączonych jest PIĘĆ DODATKÓW a mianowiele: 

1. Obraz kolor.: Matki Boskiej, Nieustającej Pomocy, 2. Obraz kolor.: Nasi 

święci Patronowie, *8. K-ty i 6-ty obrazek do chorału „Z dymem pożarów, 
rysował J, Styka. 4. Gra "Salto", 5, Kalendarz ścienny. 


a 
Cena pojedynczego egzemplarza 20c. $ 
; 


s 
a 
s 
. 
a 

18) Piękne przykłady z naszej 
przeszłości, z illustracyamł. 

14) Ucieczka grzesznych. 

15) Alkohol a zdrowie, z illustr. 

16) Gawędy o starych  dzłejach i 
przez Zofię Bukowlecką, zillustr. 
17) Ojcze mój! wiersz. 3 

18) Poświadczenie pana Radcy, hu- 
moreska z Illustr. H 
19) O hodowaniu winorośli naplsał 
Urbański z Pleszewa, z rycinami, 
20) W jakl sposób można żyć 969 lat. 
21) Rozrywki w wolnych chwilach 
22) Gra w Salto, (objaśnienie z ryc.) 
23) Żarty i dowcipy z dd TA e 
24) Modlitwa Braci Polaków, wiersz $ 


Dla kupujących w większej ilości, odstępuje się odpowiedni rabat. 
Kalendarzy tych na premię NIE wydaje się. 
W. DYNIEWICZ, 532 Noble st. CHICAGO, ILL. 
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1 Z ZAKUPNO JEDNEJ Z NASZYĆ 
SWÓJ DOM "z DORON TON MERATE E MUZYCZNYCH. 
ONL 
$ HNE Musie 


e 


F; a ATA 
ROZWESEL 
Jest to najcudownie ej lecz 1 najtańszy Instrument 
> muzyczny aprzedawany. Daja wiącej przyjemności, aniżeli 
3100 ENY 1 można na nim zawsze grać jakąkolwiek 
SJ melodyą. Nie potrzeba wykształcenia muzycznego. ba na 
ją |ostrumancie tym nawet dziocko grać moko., Wrzyacy 
którzy ten (netrament robie zakopili są zdumieni | zado- 
woleni. ponieważ przeszedł (ch oczokiwania, gdyż gra 
Przószło 100 kawałków jak to wykazuje linta z każią 
skrzynką muzyczną posyłana, Można jej używać w domu 
przy śpiewie dzieci, w towarzystwach | w czasie różnych 
zgromadzeń towarzyskich. Opjaci wam alą w jednej nocy 
|] skoro użyta da ŁA a do fańca. Gra głońno i 
wystarczy na każdą zwyczajna halą. Hymny, maraza, 
Hrnce polki, polki-mazurki, Kadryle, jak również naj- 
nowaze śpiewy popularne oddaje ten inatrument z taką 
AN doskonałością jak tylko najlopsi muzykanci mogą. Dla 
Po dzieci stanowi wielką uciechą. 
ma stalowe Gztyfciki, 


MAK 5 H R Wałek, jak widać na rycinie, 

OME które grują podczan gdy walec sią obraca, Powtórzy śpiew 
nb taniec bez zatrzymywania. Ten prawdziwie zadziwiający insirnment kosztuje tylko $8 00. 
Tysiącami sią sprzedaj e. Sprzedajemy piękne harmoniki po najniżazych cenach. Ale jeżeli 
peszlecie dzisiaj $2.00 jako zaliczkę, my amy wam Domową Hkrzynkę Muzyczną zaraz 
a przy odbiorze tejże zapłacicie resztą tj. $1.00. Agenci dobrze zarabiają. Adreenicie: Standard 
Manufacturing Co., 76 Park Place, P, O. Rx 1139. New York City. Dept. 46, (Góń3) 


` Słynny na cały świat I znany jako najlep 
T CHORÓB NERWOWYCH I CHRONICZNYCH 


DR BADGER 


, posiadający najlepsze dyploma i ma- 
r JYCy przeszło trzydzieści lat ekspi- 
4; renoyi w loczeniu rozmaitych cierpień 
$ ludzkości, Wyleozył tysiące ludzi z 
$ niebezpiecznych 
4 
«i 


chorób, którzy z 

łwdzięczności rozgłaszają imię Dr. 

p Pudgor i polecając swym znajomym, 

$ nazywając go dobrym Sumarytaninem 
/ obecnego wieku, 


DR. BADGER LECZY 


czucia Jogo akuleczność w leczenim jent dowie” 
| dziona przez nńetki podziąkowań od wdzięcznych 
jemu pacjentów. Dr. Kadeer leczy wszystkie choroby skutecznie. Speeyalność jego Jest wl o 
|crenlu zawiarzałych chorób nerwowych I reamaofyzmo, kataru głowy, nosa, gardla I kansłów 2 
7 i oddechowych, kataru żołądka 1 kinzek, Jiszaji, parchów, wyrzutów, zaatarzałych ran, świerzbue 
if, 1 wszetkich chorób pochodzących z krwi. On lcczy z Jaknajlepizymi akutkami wnzelkie CHO- 
M RORY KOBIECE a zwłaszcza raniarzałe CIEMPIENIA MACICZNE. On zwraca azczególną nwa. 
pgo DA wszystkie CHOROBY PRYWATNE I zaraźliwe (czy to nahyto lub z rodziców przekazane) 
sf, I leczy Je prędko I skutecznie. Nie trzeba nię watydzić, lecz leczyć natych miant, gdyż zanlesiiia» 
3 i nle się sprowadza gorsze nantępatwa I złe akutki na przynzłość, Każdy cierpiący powinien beze 
d znłocznle pisać do nicxo a poradę, niech opisze awóje cierpienia, poda awój wiek I plod I załączy 
sf, troackę włosów 1 2 centowy znaczek pocztowy w liście a natych miast otrzyma PORADĘ DARMO, 
czy choroba jeant wyleczalna lub nie. Można pisać po polaka, słowacka, czesku, angielska 


Dr. L.A. Badger, 1019 Madison st., Toledo, Ohio. 


Lo E GG 
Karty Pocztowe 


z widokami. 


Każdy tutaj zamieszkały, jeżeli chce sprawić 
przyjemność swoim krewnym lub znajomym 
tak w starym kraju jak i tutaj w Ameryce, po- 
winien im wysłać karty z tutejszymi widokami. 


pni PD W WÓD R 


. 


Pomnik Tadenuszn Kościnszki w parku Humbolda w Chicago. (kol.) 
26 kart z widokami poiskich kościołów | gmachów w Ameryce. 
kazimierz Chodziński, twórca pomnika Kościuszki w Chicago. 
Henryk Sienkiewicz — karta widokowa reprodukowana z obrazu 
artysty malarza St. Wyczółkowskiego. 
Quò Vadis — 4 karty widokowe do słynnej powieści Sienkiewicza 
Ballady i Romanse Adama Mickiewicza — 13 kart widokowych 
kolorowych z stosownemi wierszykami. 
Pan Tadeusz — 10 kart widokowych kolorowych illustrujące po- 
emat Adama Mickiewicza — arcydzieło poezyl polskiej, 
Cena powyżej podanych kart: 2 sztuki za 5c. 


12 sztuk za 25c. 25 sztuk za 0c. 100 sztuk za 60c. 
WE A W O PE OEEE O EEE Aj 


p PODŁ 


Pocztówki kolorowe z powinszowaniem. 


Pocztówki te są pięknie wykończone I są stosowne do wysyłania 
z pozdrowieniem na Boże Narodzenie. Mamy pięć rozinaltych ga 
tunków tych kart, a mianowicie: 

1) Z widokiem dwóch aniołków niosących choinkę 1 podarunki 
dla dziect. 

2) Z widokiem stajenki betleemskiej, gdy królowie składają dary 
Jezusowi. Stajenka otoczona jest wieńcem jodłowym ubra- 
nym w świece 1 różne ozdoby. 

8) Z widoklem gwiazdora, przynoszącego dzieciom podarki. 

4) Z widokiem nocnym miasta podczas dzwonienia na Pasterkę. 
Za linę ciągną aniołowie, a jutrzenka rzuca światło na całe 
miasto. 

5) Z widokiem kościoła pokrytego śnleglem, a przed bramą stoją 
ludzie spieszący na Pasterkę. 

Pocztówki te są w naturalnych kolorach z napisami po polsku: 

wW esołych Świąt!” 

Cena tych Pocztówek: 5c. sztuka. 
8 sztuk za 25c. 20 sztuk za 50c. 45 sztuk za 81.00 


Artystycznie wykonane Karty korespon= 
dencyjne w kolorach. 


18 kart rozmaitych widoków miasta Chicago. 


Cena 5c. Sztuka, 
20 sztuk za 50c. 


man. 


45 sztnk za $1.00 


PDP ODODDOPPDBROOOOR 


8 sztuk za Zóe. 


W. Dyniewicz, 
532 Noble st., 


Chicago, III. 


NA POLU CHWAŁY 


POWIEŚĆ HISTORYCZNA 


Z CZASÓW KROLA JANA SOBIESKIEGO. ( 


(Ciąg dalszy.) 

— Nie boją się? 

— Boga się nie boją, a mieliby się 
bać? 

Lecz panna Sienińska myślała już o czem 
innem, więc gdy pan Serafin zbliżył się do ko- 
laski, zaczęła mrugać po swojemu i prosić: 

— A po co ja w kolasce, skoro żadna napaść 
nie grozi? Można-li na podjezdka? można mi? 

—A po co? — odpowiedział pan Serafin — 
słonko już wysoko i opaliłoby liczko waćpanny. 
Nużby kto z tego był nierad. 

Usłyszawszy to panienka cofnęła się nagłym 
ruchem w głąb kolaski, a pan Cypryanowicz 
zwrócił się do braci: 

— Czy nie prawda? 

Lecz oni nie mając nad miarę bystrych umy- 
słów, nie zrozumieli o co chodzi i poczęli pytać: 

— Kto? kto? 

Więc pan Cypryanowicz wzruszył ramionami 
i rzekł: 

— Ksiądz biskup krakowski, cesarz niemiecki 
i król francuski. 

Poczem dał znak i kawalkada ruszyła dalej. 

Minęli Bełczączkę i jechali znów wśród pól 
uprawnych, ugorów, łąk i rozległych powie- 
trznych przestrzeni, obramowanych na widno- 
kręgu siną wstęgą lasu. W Jedlni zatrzymali się 
na drugi postój, w czasie którego piwowarowie 
miejscowi oraz mieszczanie i chłopi żegnali się 
z księdzem Woynowskim, — i przed wieczorem 
stanęli na pierwszy noclegzźw,. Radomiu. Z= 
Z Marcyan„Krzepecki nie dał najmniejszego 
znaku życia. Dowiedzieli się, że poprzedniego 
dnia był w Radomiui pił z kompanią, ale na 
noc wrócił do domu; więc ksiądz i pan Cyprya- 
nowicz odetchnęli swobodniej, sądząc, że żadne 
już niebezpieczeństwo nie zagraża im po drodze. 


Prałat Tworkowski zaopatrzył ich w listy 
do księdza Hackiego, do podkanclerzego Gniń- 
skiego, o którym wiedział, że całą chorągiew 
własnym kosztem na przyszłą wojnę zaciąga 1 do 
pana Matczyńskiego. Był też wielce rad i pannie 
Sienińskiej i księdzu Woynowskiemu, do które- 
go wiele miał przyjaźni i panu Cypryanowiczo- 
wi, w którym cenił dobrego łacinnika, rozumie- 
jącego wszelkie cytaty i maksymy. Słyszał i on 
` o groźbach Marcyana Krzepeckiego, ale niewiele 
z nich sobie robił, sądząc, że gdyby ów miał 
istotnie zamiar napaść na orszak, to byłby napadł 
zaraz w puszczy kczienieckiej, która lepiej się 
nadawała do tego rodzaju przedsięwzięcia niż 
lasy leżące za Radomiem ku Kielcom: “Młody 
was nie napadnie — mówił panu Cypryanowiczo: 
wi — a stary waćpana nie pozwie, albowiem miał- 
by ze mną do czynienia, wie zaś, że ja, prócz cen- 
zur duchownych mam i inne na niego sposoby.” 
Gościł ich tedy przez cały dzień, a puścił do- 
piero przed wieczorem. Ponieważ zaś wszelkie 
niebezpieczeństwo zdawało się być stanowczo 
usunięte, więc pan Cypryanowciz zgodził się na 
nocną podróż, tem bardziej, że rozpoczęły się 
srogie upały. 

Jednakże pierwszą milę ujechali jeszcze za 
dnia. Nad rzeką Oronką, tworzącą gdzieniegdzie 
bagna, zaczynały się znów w owych czasach 
rozległe sosnowe bory, otaczające Orońsk, Su- 
cha, Krogulezą i riągnące się aż do Szydłowca i 
dalej — do Mroczkowa i Bzina — aż hen... ku 
Kielcom. Posuweli się zwolna, albowiem stary 
gościniec szedł miejscami śród wydm i piachów, 
miejscami zaś zniżając się znacznie, zmieniał się 
w groble błotniste i wymoszczone śród trzęsa- 
wisk, przez które ni wóz ni konny człowiek nie 
mógł przedostać się nigdy, a pieszy tylko w lata 
bardzo suche. Te okolice nie cieszyły się też 
dobrą sławą, ale oni, czując się w mocy, nie 
bardzo o to dbali, radzi, że jadą chłódkiem, gdy 
upał nie dokucza ludziom, a ślepaki koniom. 


Noc zaskoczyła ich niebawem, ale pogodna 
ijasna. Była pełnia. Z ponad boru podniósł się 
ogromny, czerwony księżyć, który zmniejszał się 
i blad? w miarę tego, jak coraz wyżej wzbijał 
się ku górze, poczem, zbielawszy całkiem, pły- 
nął jak srebrny łabędź po granatowej toni no- 
cnego nieba. Wiatr ustał. Nieruchomy bór po- 
grążony był w zupełnej ciszy, którą przerywały 
tylko głosy bąków, dochodzące z odległych sta- 
wów i derkaczy, grających wśród traw na bliż- 
szych łąkach. 

Ksiądz Woynowski zaintonował: ''Zawitaj 
Panno mądra, domie Bogu miły”, — na co czte- 
ry basy panów Bukojemskich i głos pana Cy- 
pryanowicza odpowiedziały mu zaraz: *'który 
złoty stół i siedm kolumn ozdobiły””, do chóru 
przyłączyła się panna Sienińska, za nią czeladź 
i przez czas jakiś brzmiał bór pieśnią pobożną. 
Lecz, gdy odśpiewali całe godzinki i odmówili 
wszystkie zdrowaśki, zapadła znów cisza. Ksiądz, 
bracia i pan Serafin rozmawiali jeszcze czas ja- 
kiś zniżonemi głosami, następnie poczęli drze: 
mać, a w końcu zasnęli na dobre. 

Nie słyszeli też ani przyciszonych ''wio! 
wio!” woźniców, ani parskania koni, ani cmokta- 
nia błota pod kołami na długiej grobli, idącej 
przez grzązkie, pokryte sitowiem i tatarakiem 
trzęsawisko, na którą wkrótce przed północą 
wjechali. Zbudził ich dopiero krzyk pachołka ja- 
dącego na przedzie: 

— Stój! stój! x 

Wszyscy pootwierali oczy. Panowie Buko- 
jemscy wyprostowali się na kulbakach i żywo po- 
skoczyli przed się. 


ludzi 


GAZETA POLSKA- 


— A co tam? 

— Droga zagrodzona! Rów w porzek, a za 
rowem zasiek! 

Szable braci zazgrzytały w pochwach i roz- 
błysły przy świetle miesiąca. 

— Do.broni! zasadzka! 

Pan Cypryanowicz w jednej chwili znalazł 
się przed przeszkodą i zrozumiał: nie było się 
co łudzić! (rrobla była przekopana szerokim ro- 
wem, za rowem zaś leżały w poprzek całe sosny 
wraz z konarami, spiętraone w olbrzymi zawał, 
Ludzie, którzy zamknęli w ten sposób drogę, 
mieli widocznie zamiar wypuścić orszak na gro- 
blę, z której nie było zjazdu na boki, a nastę- 
pnie napaść go z tyłu. 

— Do rusznic! do bandoletów! — zagrzmiał 
głos księdza Woynowskiego. — Idą!... 

Jakoż o sto kroków za niemi, jakieś ciemne 
postacie, dziwne, kwadratowe całkiem do ludzkich 
niepodobne, poczęły pojawiać się na grobli i 
biedz szybko ku wozom. 

— Ognia! — skomenderował ksiądz. 

Rozległ się huk i jaskrawe rzuty promienia 
rozdarły nocną pomrokę. Jedna tylko postać po- 
toczyła się na ziemię, inne natomiast poczęły 
biedz tem prędzej ku taborowi, a za nimi poka- 
zały się coraz gęstsze kupy. 

Doświadczony przez całe lata wojen ksiądz 
Woynowski domyślił się zaraz, że ci ludzie niosą 
przed sobą pęki trzcin, łoziny lub słomy i że 
pea pierwsza salwa wywarła tak mały sku- 
tek. 

— Ognia! Kolejno po czterech! i w kola- 
na! — zakrzyknął. 

Dwóch pachołków miało gardłacze ponabijane 
siekańcami. Ci, zrównawszy się z innymi, pluneęli 
po kolanach napastników, rozległ się krzyk bo- 
leści itym razem cały pierwszy szereg pęków 
runął w błoto na groblę, lecz następny, prze- 
skakująe leżących, zbliżył się jeszcze bardziej 
ku wozom. 

— Ognia! — rozległa się po raz trzeci ko- 
menda. 

I znów zagrzmiała salwa, tym razem jeszcze 
skuteczniejsza, albowiem atak został na chwilę 
powstrzymany, a w gromadzie uczyniło się za- 
mieszanie. 

Ksiądz nabrał ducha, zrozumiał bowiem, że 
napastnicy przemędrkowali w wyborze miejsca. 
Wrawdzie, w razie ich zwycięstwa, żywa dusza 
z taboru nie zdołałaby się im wymknąć, i to 
głównie mieli na uwadze, ale natomiast, nie mo- 
gąc otoczyć taboru ze wszystkich stron, zmu- 
szeni byli atakować tylko przez groblę, zatem 
wąskim szeregiem, co znowu nadzwyczajnie uła- 
twiało obronę. W ten sposób pięciu lub sześciu 
ludzi mężnych i silnych mogło bronić przystępu 
choćby przez całą noce. 

Napastnicy poczęli także strzelać, ale z po- 
wodu lichych widocznie strzelb nie przyczynili 
wielkiej szkody. Po pierwszym ogniu postrzelili 
tylko konia i jednego pachołka śluzem w udo. 
Wówczas panowie Bukojemscy jęli prosić, aby 
wolno im było skoczyć na nieprzyjaciela, zarę- 
czając, iż zmiotą wszystkich na prawo i lewo 
w bagno, a kogo nie zmiotą, to go wtratują w bło* 
tnistą groblę. Ksiądz jednakże, zachowując so- 
bie ów sposób na ostatni wypadek, nie chciał 
na to zezwolić, kazał im natomiast, jako wybor- 
nym strzelcom, prażyć napastników zdaleka, a 
panu Cyprynowiczowi pilnować dobrze od stro- 
ny rowu i zasieku. 

— Jeśli z tej strony nie napadną — rzekł, 
to ni? nam nie uczynią, ale i tak tanio nas nie 
kupią. 

Poczem pośpieszył na chwilę do kolaski, 
w której siedziała z panią Dzwonkowską panna 
Sienińska. Obie odmawiały głosem = pacierz, ale 
bez wielkiego strachu. 

— Nie to! — rzekł — nie bójcie się! 

— Nie boim się! —- odpowiedziała dziewczy- 
na. — Chciałabym jeno przesiąść... 


Strzały zgłuszyły dalsze jej słowa. Zmieszani 
chwilowo napastnicy parli znów groblą z dziwną 
i wprost ślepą odwagą, jasnem bowiem było, że 
z tej strony niewiele będą mogli wskórać, 


— Hm! — pomyślał ksiądz — gdyby nie nie- 
wiasty możnaby ku nim skoczyć. 

I począł zastanawiać się, czyby nie puścić 
czterech braci Bukojemskich z takąż ilością do- 
brych pachołków, gdy wtem spojrzał na boki 
i zadrżał. 

Oto z obu stron na trzęsawie pojawiły się 
gromady ludzi i skacząc z kępy na kępę, lub po 
wiązkach trzcin, umyślnie gęsto powrzucanych 
zawczasu w bagno, poczęły biedz ku taborowi. 

Ksiądz zwrócił ku nim coprędzej dwa szeregi 
pachołków, lecz pojął zarazem cały ogrom nie- 
bezpieczeństwa. Tabor otoczony został teraz 
z trzech stron. Czeladź była wprawdzie dobrana, 
złożona z ludzi, którzy bywali już nieraz w ró- 
żnych okazyach, ale niedość liczna, tem bardziej, 
że część musiała pilnować koni zapaśnych. Sta- 
wało się więc widocznem, że po pierwszem, rie: 
dostatecznem ze względu na liczbę napastników, 
wydaniu ognia, zanim broń zostanie powtórnie na- 
bitą — przyjdzie do walki ręcznej, w której słabsi 
ulegną. 

Pozostawało zatem jedno: otworzyć sobie 
drogę z powrotem przez groblę, to jest zosta- 
wić wozy, kazać Bukojemskim znieść wszystko 
przed sobą i przedrzeć się tuż za nimi, mając 
niewiasty w środku między końmi. Więc gdy 
z boków dawano jeszcze ognia na obie strony, ka- 
zał ksiądz przesiąść się niewiastom na podjezdki 
i sformował szyk do atak. W pierwszym sze- 
regu stanęło czterech braci, za nimi sześciu pa- 
chołków, potem panna Sienińska i pani Dzwon- 
kowska, a po bokach ksiądz i pan Serafin, tuż za 
nimi znów ośmiu pachołków po czterech w rzę- 
dzie. Po uderzeniu i przedostaniu się za groblę, 
miał zamiar staruszek dopaść do pierwszej wsi, 
zebrać wszystkich chłopów i powrócić dla odzy- 
skania wozów. 

Wahał się jednak jeszcze przez chwilę, i — 
dopiero gdy napastnicy byli już po obu stronach 


na kilkanaście kroków od grobli i gdy niespo- 
dzianie odezwały się dzikie wrzaski i z zasieku— 
zakrzyknął: 

— Bij! 

— Bij! — huknęli panowie Bukojemscy — i 
ruszyli, jak huragan, który w pędzie niszczy 
wszystko przed sobą. Dobiegłszy spięli konie i ru: 
nęli w zbitą kupę zabijaków, tratując ludzi, spy- 
chając ich w bagno, obalając całe szeregi, i tnąc 
szablami bez miłosierdzia, bez wytchnienia. 
Uczynił się krzyk i ciężki pluskot ciał padają- 
cych w kałuże przy grobli, a oni parli naprzód, 
machając ramionami, nakształt śmig wiatraka, 
które coraz większy podmuch coraz szybciej 
rozpędza. Niektórzy z napastników dobrowolnie 
skakali na boki w bagno, by się przed straszny- 
mi jeźdźcami uchronić; inni zastawiali im się wi 
dłami i drągami. Pałki i oszczepy wznosiły się 
przeciw Bukojemskim, lecz oni znów wspinali 
konie,i, łamiąc wszystko przed sobą, szli naprzód, 
jak idzie wicher przez młody las. 

I gdyby nie wąskość drogi, gdyby nie to, 
że rąbani ludzie nie mieli gdzie pierzchać, 
i gdyby stojący z tylu nie popychali przodowych, 
byliby panowie Bukojemscy przeszli groblę. 
Lecz że niejeden ze zbójów wolał się bić niż 
topić w bagnie przeto opór trwałi co większa 
czynił się coraz zaciętszy. Rozpaliły się serca i 
u napastników. Poczęli walczyć nietylko już dla 
łupu lub dla porwania kogokolwiek ale i z wście- 
kłości. W chwilach, gdy milkły okrzyki, słychać 
było zgrzytanie zębów i przekleństwa. Pęd Bu- 
kojemskich wreszcie wstrzymany. Przyszło im 
wówczas na myśl że, może i zginąć przyjdzie. 
A gdy nagle rozległ się przed nimi tętent koni, 
a zaś gromkie okrzyki ozwały się na całym 
okręgu zarośli, otaczających trzęsawiska, byli 
już pewni, że chwila zguby nadchodzi, więc po- 
częli tem okropniej łomotać, aby przynajmniej 
tanio życia nie sprzedać. 

Lecz nagle stało się coś dziwnego. Oto z ty- 
łu za opryszkami rozległy się liczne głosy: "Bij!" 
szable zamigotały w blasku księżyca. Jacyś jeźdź- 
cy poczęli łamać i ciąć z przeciwnej strony na- 
pastników, których, wobec niespodzianego ataku 
w jednej chwili ogarnęło przerażenie. Tylne uj- 
ście grobli było zamknięte, nie pozostało im więc 
nic innego, jak chronić się na boki. To też nie- 
którzy tylko dawali jeszcze rozpaczliwy opór, 
liczniejsi skakali jak kaczki na obie strony w tor- 
fowisko, które przerywało się pod ich ciężarem. 
Więc czepiali się szuwarów, sitowia, trzcin, przy- 
czajali za kępami, lub kładli na brzuchach, aby 
się od razu nie zapaść. 

Jedna tylko mała gromadka, zbrojna w osa- 
dzone na sztorc kosy, broniła się czas jakiś za- 
ciekle, wskutek czego kilku jeźdźców zostało 
rannych, ale wreszcie i owa garstka, widząc, że 
niemasz dla niej żadnego ratunku rzuciła broń 
i padła na kolana, żebrząc łaski. Wzięto ich ży: 
wcem dla zeznań. 

Wówczas jeźdźcy z obu stron stanęli napize- 
ciw siebie i zaraz podniosły się głosy: 

— Stój! stój! Co za ludzie? 

— A wy kto? 

— Cypryanowicz z Jedlinki. 

— Dla Boga! nasi! 

I dwóch jeźdźców wysunęło się nagle z sze- 
regu. Jeden pochylił się ku łękowi pana Cyprya- 
nowicza i, chwyciwszy jego dłoń, począł ją okry- 
wać pocałunkami, drugi rzucił się w ramiona 
księdza. 

— Stanisław ! — zawołał pan Serafin. 

— Jacek! — zakrzyknął ksiądz. 

Chwilę trwały uściski i powitania, poczem 
pan Cypryanowicz pierwszy odzyskał mowę. 

— Dla Boga, skąd wyście się tu wzięli? 

— Chorągiew nasza idzie od Krakowa. My 
z Jackiem mieliśmy już permisyę, żeby jechać do 
Jedlinki, tymczsaem w Radomiu nu popasie do- 
wiedzieliśmy się, żei ojciec dobrodziej i ksiądz 
Woynowski i Bukojemscy ruszyli przed godziną 
gościńcem ku Kieleom... 

— Ksiądz Tworkowski wam mówił? 

— Nie! żydzi w Radomiu. 

Księdzaśmy nie widzieli. Jak tedy nam to po- 
wiedzieli, nie jechaliśmy już do Jedlinki, jeno 
razem 2 chorągwią, w tej myśli, że nijak się 
z wami nie zminiem. Aż tu po północy słyszy- 
my nagle strzały. Więc skoczyliśmy wszyscy na 
pomoc, myśląc, że osacznicy jakichś podróżnych 
napadli. Nie przyszło nam do głowy, że to was. 
Bogu dzięki, Bogu dzięki, że nie przybyliśmy 
za późno. 

— Nas nie osacznicy napadli, jeno Krzepec- 
cy. Chodziło o Sienińską, która tu jest. 

— Na Boga — zawołał Stanisław — to chy- 
ba z Jacka dusza wyjdzie... 

— Pisałem ci o niej, ale widać list cię nie 
doszedł. * 

— Bośmy już od trzech niedziel w pocho- 
dzie: dlatego i ja w ostatnich czasach nie pisa- 
łem, żem miał sam przyjechać... 

Okrzyki tryumfu panów Bukojemskich, pa- 
chołków i żołnierzy przerwały dalszą rozmowę. 
W tej chwili nadbiegli też czeladnicy z pozapa- 
lanemi pochodniami, których cały zapae kazał 
wziąć pan Cypryanowicz, aby w ciemne noce 
było czem świecić. Na grobli uczyniło się widno, 
jak w dzień — i śród tych jasnych blasków ujrzał 
Maczewski siwego podjezdka, a na nim pannę Sie- 
nińską. 

I oniemiał na ten widok, ksiądz Woynowski 
zaś, widząc zdumienie młodzieńca, rzekł: 

— Tak jest. I ona z nami. 

Wówczas Jacek posunął konia i stanął przed 
dziewczyną, poczem odktył głowę i stał tak 
przed nią — zapatrzony — bez słowa, niemal 
bez oddechu w piersi, z białą, jak kreda twa- 
rzą. 

I po chwili czapka wysunęła mu się z dło- 
ni na ziemię, oczy przymknęły się, a głowa po- 
chyliła ku grzywie końskiej. 

r: — Dy on ranny — zawołał Łukasz Bukojem- 
ski. 


ATW. 


„ Jacek rzeczywiście był ranny. Jeden z bro- 
niących się do ostatka napastników zaciął go osa- 
dzoną sztorcem kosą w lewe ramię, że zaś żoł- 
nierze byli w pochodzie bez pancerzy i nara- 
mienników, przeto sam koniec żelezca przedarł 
mu dość głęboko ranę od karku aż do *łokcia. 
Skaleczenie nie było zbyt ciężkie, ale krwawiło 
ogromnie, skutkiem czego młodzian zemdlał. 
Doświadczony ksiądz Woynowski kazał go uło- 
żyć na wozie i, opatrzywszy mu ranę, polecił go 
opiece niewiast. Zaraz też potem otworzył Jacek 
oczy i począł znów patrzeć jak w tęczę, w po- 
chyloną nad nim twarz panny Sienińskiej. 


Tymczasem czeladź w mig zasypała rów i ro- 
zebrała zasiek. Tabór i chorągiew przeszły za 
groblę na suchą drogę, gdzie zatrzymano się dla 
odpoczynku, dla wprowadzenia ładu w obozie 
1wybadania jeńców. Ksiądz od Taczewskiego 
udał się do panów Bukojemskich, aby zobaczyć, 
czy nie ponieśli jakiego szwanku. Lecz nie. Konie 
mieli podrapane, a nawet pokłóte, lubo nieszko- 
dliwie widłami, sami zaś byli nietylko zdrowi, 
ale i w wybornych humorach, albowiem podzi- 
wiano powszechnie ich mestwo, że natłukli je- 
szcze przed wojną tylu ludzi, ilu niejeden żoł: 
nierz nieraz przez całe lata wojaczki nie nabije.” 

— Nużbyście waćpanowie zaciągnęli się pod 

pana Zbierzchowskiego””, — mówili ci i owi z to- 
warzystwa: — 'zdawna wiadomo, a Bóg da, że 
znów się pokaże, iże nasza chorągiew nawet 
między usarskiemi prym dzierży, to też nie byle 
kogo i nie łatwo do niej pan Zbierzchowski przyj- 
mnje, ale tak godnych kawalerów i on chętnie 
przygarnie I my radzi z serca waćpanom będzie- 
my”. 
Panowie Bukojemscy wiedzieli, że nie mogło 
to być, gdyż nie stać ich było, ani na odpowie- 
dnie poczty, ani na ''wyprawę' konieczną do 
chorągwi tak górnej; jednakże z rozkoszą słuchali 
namów i, gdy manierki poczęły chodzić z rąk do 
rąk i na tem polu nie dali się nikomu przewyż- 
szyć. 

Kiedy się to działo, żołnierze wyciągali za 
łby z błota i przyprowadzali przed pana Zbierz: 
chowskiego, pana Cypryanowicza i przed księdza 
pochwytanych napastników. Nie uszedł z nich 
poprostu żaden, albowiem z potężnej chorągwi, 


liczącej prócz trzystu towarzystwa dziewięćset - 


pocztowych, dość było ludzi do otoczenia całego 
trzęsawiska i obu wylotów grobli. Widok jeńców 
ździwił jednak wielce pana Serafina. Spodziewał 
się znaleść. pomiędzy nimi, jak zapowiedział 
synowi Marcyana Krzepeckiego i jego radom: 
ską kompanię szlachecką, tymczasem miał przed 
sobą umazaną w błocie i cuchnącą torfem obdar- 
tą gromadę zbójów złożoną jak wszystkie podo- 
bne ze zbiegów z wybranieckiej piechoty, z wy- 
rzutków z prywatnej czeladzi, z poddaństwa, sło- 
wem: z wszelkiego rodzaju dzikich i złowrogich 
hultajów trudniących się rozbojem w puszczach 
i borach. Grasowało takich kup dużo, zwłaszcza 
w lesistem województwie Sandomierskiem, a po- 
nieważ zaciągali się do nich ludzie gotowi na 
wszystku i którym w dodatku w razie ujęcia gro- 
ziły straszne kary, więc i napady ich były nad- 
zwyczaj zuchwałe i bitwy z nimi szczególnie za- 
cięte. A 

Przez jakiś czas trwało jeszcze poszukiwanie 
po trzęsawiskach, potem pan Cypryanowicz zwró- 
cił się do pana Zbierzehowskiego i rzekł: 

— Mości pułkowniku, myśleliśmy, że to cał- 
kiem kto inny, a to zwyczajni osacznicy i zwykły 
napad zbójecki. Niemniej wszelako wdzięcznem 
sercem dziękujemy waszmości i całemu towa- 
rzystwu za skuteczną pomoc, bo bez niej nie 
oglądalibyśmy już może dzisiejszego wschod 
słońca. i 

A pan Zbierzchowski uśmiechnął siei odpo: 
wiedział: 

— Bogdaj to nocre pochody. I upał nie do- 
kuczy i przysługę można komu oddać. Chcesz 
waszmość zaraz badać tych ludzi? 

— Jakem sięim z bliska przyjrzał, to nie 
koniecznie. Sąd ich i tak w grodzie zbada, a kat 
im poświeci. 

Na to wysoki, kościsty chłop o posępnej twa- 
rzy i jasnych kudłach wysunął się z szeregu jeń- 
ców, i pochyliwszy się do strzemienia pana Cy- 
pryanowicza, rzekł: 

— Wielmożny panie, darujcie nas zdrowiem, 
to powiemy prawdę. My zwyczajni osacznicy, ale 
napaść nie była zwyczajna. 

Usłyszawszy to, ksiądz i pan Serafin spojrzeli 
po sobie z zaciekawieniem. 

— Ktoś ty jest? — zapytał ksiądz. 

— Starszy. Było nas dwóch, bo i kup było 
połączonych dwie, ale drugi zabity. Darujcie nam 
wielmożni panowie, to powiem wszystko. 

Ksiądz zastanowił się przez chwilę, poczem 
rzekł: 

— Prawu nie możemy was odjąć, ale i tak 
lepiej wam dobrowolnie wyznać prawdę, niż że- 
byście ją mieli na mękach wyznawać. Może też 
w takowym razie i ludzki i boski sąd będzie dla 
was łaskawszy. 

Chłop począł spoglądać po swoich, niepe- 
wny., czy ma mówić, czy milczeć, a tymczasem 
ksiądz dodał: 

— [I jeśli szczerą prawdę wyznacie, to jeszcze 
jedno możemy dla was uczynić, mianowicie wsta- 
wić się za wami do króla i jego miłosierdziu was 
polecić, który ponieważ grzecznych pachołków 
potrzebuje do piechoty, przeto często teraz sądom 
łaskawość poleca. 

— Jak tak, to powiem wszystko — odrzekł 
chłop. — Ja się zwę Obuch, a starszym drugiej 
kupy był Kos, i obu nas najął jeden szlachcic, 
abyśmy na wasze miłoście napadli. 

— A wiecie, jako się ów szlachcie zowie? 

— Jam go przedtem nie;znał, bom z dal- 
szych stron, ale Kos go znał i mówił, że się 
zowie Wysz. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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GAZETA POLSKA- 


C DZIAŁ GOSPODARCZY. ) 


Drzewa owocowe. 

Przyczyny niepłodności 
drzew owocowych są roz- 
maite. Mamy jednak prze- 
ciw nim rozinaite środki za- 
radcze. 

1. Młode drzewka nie ro- 
dzą, muszą bowiem osią- 
gnąć wiek odpowiedni, sto- 
sowny do odmiany owocu. 
Niektóre owocują w trze- 
cim roku, inne dopiero w 


dziesiątym lub piętnastym. 
Środkiem zaradezym jest 
cierpliwość. 


2. Nie rodzą drzewa ro- 
snące w ziemi żyznej, zawie- 
rającej wiele pokarmów azo- 
towych. Nadmiar nawozu 
pobudza do tworzenia sil- 
nych korzeni i do bujnego 
przyrostu, a pączki kwiato- 
we nie zawięzują się. Sro- 
dki zaradcze: nie nawozić 
ani obornikiem ani gnojó- 
wką, ani saletrą, ale tylko 
wapnem, popiołem lub żu- 
Gi 

Nie rodzą drzewa przy 
Ee pożywienia w 
ziemi. Środek: duć nawozu. 

4. Nie rodzą drzewa wsku- 
tek silnego przycinania ga- 
lezi. Środek: nie przycinać 
wszystkich gałęzi, ale tylko 
wycinać te, które zanadto 
zagęszczają koronę. 

5. Nie wydają owocu od- 
miany z natury źle owocu: 
jące. Ńrodek: przeszczepić 
odmianą co roku owocują: 
cą. 
6. Na niepłodność wpły- 
wa słota lub mróz w czasie 
kwitnienia drzew. Na to nie 
ma rady. 

l. Nadmierne owocowanie 
w jednym roku powoduje 
nieurodzaj w drugim roku. 

8. Owocowanie drzew w 
pierwszych trzech latach 
po posadzeniu powoduje 
niepłodność w starszym 
wieku. Należy więc w tym 
pierwszym okresie uszcz- 
knąć kwiaty, jeżeli się poka- 
żąi niedopuścić do owoco: 
wania przed ukończeniem 
trzech lat wzrostu. 

9. Nieodpowiednio dobra- 
ne odmiany stosownie do 
gleby, klimatu -i położenia 
sadu. Ńrodek: sadzić mniej 
odmian, a za to wypróbo- 
wanych. 

10. Drzewa nie rodzą, bo 
o to nie dbamy, sądząc, że 
dość drzewo posadzić, a po- 
tem ono już bez naszej pra- 
cy będzie dawać owoce. Bez 
pracy nie ma kołaczy 


O cielętach. 


Zdawałoby się, iż najle- 
pszym sposobem chowu cie- 
lęcia jest ten, jaki wsk zu- 
je matka natura to jest 
trzymanie cieląt przy ma- 
tkach. Ciele ssie wtedy, 
kiedy mu się podoba, po 
trochu, ale często, a mając 
dostatek pożywienia, ro- 
śnie prędko. Powiadają, że 
najłatwiejszy ten sposób 
chowania jest jednocześnie 
najkorzystniejszym dla cie- 
lęcia. 

Lecz z drugiej strony 
winniśmy pamiętać o tem, 
że chodzi nam nietylko o 
cielę, lecz także i o mleko 
od krowy, którego w tym 
wypadku dużo się traci zu- 
pełnie napróżno, skutkiem 
czego chów cieląt przy kro- 
wach jest zwykle za drogi. 

Kto chce mieć krowy mle- 
czne, nie powinien przy nich 
trzymać cieląt, albowiem 
dowiedziono już dawno, że 
krowy, które karmią cielęta, 
zatracają zZ czasem mle- 
czność. Przez dziesiątki lat 
hodowcy tydła ras mle- 
cznych pracowali nad tem, 
aby u krów powiększyć wy- 
dajność mleka. I doszli do 
tego przez staranną i dłu- 
goletnią pracę, przez umie: 
jętne dobieranie ras, przez 
dobre żywienie i odpowie- 
dni chów młodzieży. Dziś 
w dobrych oborach często 
można spotkać krowy, któ: 
re po ocieleniu dają od 20 
do 30 kwart mleka dzien- 
nie. Cielę w pierwszych 
dniach po urodzeniu nie 
potrzebuje więcej nad dwie 
kwarty mleka dziennie, w 


miarę zaś wzrostu potrze- 
buje mleka coraz więcej; 


w szóstym tygodniu życia 
12 kwart mleka wystarcza 
zupełnie cielęciu, aby rosło 


prędko i zdrowo. Gdyby- 
śmy zatem trzymali cielę 
przy bardzo mlecznej kro- 
wie, w takim razie nie jest 
ono w stanie wyssać wszy- 
stkiego mleka, a prócz tego 
łatwo może się przessać: i 
zachorować na biegunkę, 
która najczęściej jest śmier- 
telmą.Skoro cielę nie wyssie 
wszystkiego mleka, to w 
wymieniu gromadzi się co- 
raz większa ilość, wymię 
się przepełni- i gruczołki 
mleczne nie będą miały 
gdzie pomieścić świeżo wy- 
tworzonego mleka, sku- 
tkiem czego przestają dzia- 
łać, i wreszcie zanikają. 


Wiemy o tem z doświa- 
dczenia że krowy, przy któ- 
rych wychowywały się cie- 
leta, tylko w ciągu trzech 
lub czterech miesięcy są do- 
bremi dójkami. Później da- 
ją one mleka bardzo mało, 
a na dwa lub trzy miesiące 

przed ocieleniem, nie dają 
go wcale. Nawet krowy 
bardzo mleczne, które kil- 
kakrotnie się cieliły i wy- 
chowywały przy sobie- cie- 
leta, stają się z czasem śŚre- 
dniemi, a nawet lichemi dój- 
kami. 

Dla tych właśnie powodów 
powinniśmy stanowczo za- 
niechać chowu cieląt przy 
krowach. 


O wiele praktyczniej jest 
odłączać cielęta zaraz po 
urodzeniu i tylko trzy lub 
cztery razy dziennie pu- 
szczać do krów. 

Ale ten sposób ma swoje 
wady, i dlatego zalerać go 
nie możemy, bo po pier- 
wsze, nigdy nie można być 
pewnym, czy cielę wyssało 
mleka za dużo, czy za ma- 
ło czy tyle, ile potrzebowa- 
ło; a powtóre często się 
zdarza, że cielę puszczane 
trzy razy dziennie do ma- 
tki, czuje, że go zaraz od: 
łączą i ssie łapczywie i prę- 
dko, a później z przessania 
choruje. 

Niektórzy radzą zdajać 
dwa sutki, drugie zaś dwa 
zostawiać dla cielęcia; in- 
ni utrzymują, iż należy wy- 
dajać resztę mleka, które- 
go cielę nie wyssało. Ale 
postępowanie takie zbytnio 
niepokoi krowę, która wi- 
dząc, jak jej zabierają cielę, 
szarpie się, ryczy i zatrzy- 
muje resztę mleka. bonie- 
waż zaś krową w czasie 
przeżuwania i wytwarzania 
mleka potrzebuje koniecznie 
spokoju, przeto nie dziwne: 
go, że skutkiem ciągłego 
niepokojenia i szarpania 
się, jej wydajność mleka 
musi się zmniejszyć. 


Jedyny więc, najprakty- 
czniejszy sposób chowu cie- 
lat, jest żywienie ich z rę: 
ki mlekiem matki. Sposób 
ten wprawdzie wymaga u- 
wagii troskliwości gospo- 
darza, ale jest dobry. Pa- 
miętać tylko należy, że po 
pierwsze: cielętom powinno 
się dawać mleko ściśle po- 
dług miary; powtóre: na- 
czynia używane do pojenia 
powinny być utrzymane 
nadwzyczaj czysto, po trze- 
cie: dawane cielęciu mleko 
powinno być tak samo cie- 
płem, jakiem jest świeżo 
wydojone, na co, szczegól- 
niej zimą baczną należy 
zwracać uwagę. W tym ce- 
lu najlepiej jest dawać cie- 
lęciu mleko odmierzone za- 


raz po wydojeniu, ażeby 
zbytnio nie ostygło; po 


czwarte: poić cielęta trze- 

ba regularnie, zawsze o je- 

dnej i tej samej godzinie. 
s 


Aczkolwiek w tym razie 
jest trochę zachodu, jedna- 
kowoż sowicie się on opła- 
ca. Cielę dostaje tyle mle- 
ka, ile go rzeczywiście po- 
trzebuje i ile go dobrze 
strawić może; dobrze zaś 
wydojona codziennie krowa 
nie zatraca swej mleczno- 
ści, o cielęciu nie nie wie i 
spokojnie się najada oraz 
przeżuwa swój pokarm i da- 
je dużo mleka. 


Pojenie cielęcia mlekiem 
trwa około dwóch miesięcy. 
Początkowo należy mu wy- 
dzielić mniejsze dawki mle- 
ka cztery razy dziennie, a 
w miarę, jak cielę rośnie, 
dawki powinny się zwię- 
kszać. W pierwszych tygo- 
dniach życia cielęcia dawki 
powinny być następujące: 


Pierwszy tydzień: cztery 


razy dziennie po pół Wr 


razem 


przez cały dzień 2 


kwarty. 


Drugi tydzień: cztery ra- 


zy dziennie po kwarcie; ra- 


zem 


przez cały dzień 


kwarty. 


zem 


Trzeci tydzień: trzy razy 
dziennie po dwie kwarty, ra- 
cały dzień 6 


przez 


kwart. 


Czwarty tydzień: trzy ra- 
zy dziennie po trzy kwarty, 


razem przez cały dzień 9 


kwart. 
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nie dere muszą i kowo 
podlegają niekorzystnym 
wpływom wszelkiego ro 
dzaju. 

A dalej, unikać trzeba 
sproszkowania roli przy 
uprawie pod-oziminy. Ź te: 
go wynika, że po sprzęcie 
ziemniaków orać więcej 
nie można, tylko pole za- 
bronować lub  wzruszyć 
ekstyrpatorem i siać żyto. 
Nie wątpimy, iż w każdym 
przypadku uda się płodo- 
zmian tak urządzić, aby ozi- 
miny po okopowych przy- 


Piąty i 6 tydzień: trzy | chodzić nie potrzebowały. 
razy dziennie po PA 
kwarty; razem przez cały Nasie orecażekie 
12 kwart. ze P P 


dzień 1 

W f:ymi8-ym tygodniu 
życia cielęcia należy ujmo* 
dni po kwarcie 


dodając natomiast 
lub 


wać co04 
mleka, 
odwaru z 
makucha lnianego albo zu- 
py z grochu. Jeżeli kto po- 
siada centryfuge, czyli wi- 
rówkę do odciągania śmie- 
tanki od 
razie po 
dniach można zastąpić mle- 
mlekiem odtłu- 
czyli chudem z 
odwaru siemie- 
nia lub makucha lnianego. 
Gdy ciele skończy 5 tygo- 
można mu już dawać 
po trochu „wybornego siana 
łąkowego i garść gniecione* 
go owsa; dawki owsa i siana 
należy stopniowo zwiększać, 
tak, iż po ukończeniu czte- 
ru miesięcy powinno dosta- 
wać pół garnca owsa i 

funtów siana, po skończe- 
niu 6 miesięcy można 
szcze dodać 3 funty siana i 
3 funty marchwi pomiesza- 
nej z sieczką; półroczne za- 
tem cielę powinno dostawać: 
pół garnca owsa, 8 funtów 
3 funty marchwi. 
jest 


ko 


szczonem, 
dodatkiem 


dni 


siana i 
Taka pasza zupełnie 
wystarczająca do roku ży- 
Jałowizna będzie wy- 
glądać i wyrastać dobrze, 
a co najważniejsze: nie bę- 
dzie się zapasać, gdyż zapa- 
sione, tłuste jałoszki nigdy 
nie będą dobremi mleczne- 
Cielęta co- 
dziennie powinny być wy- 
puszczane na dwór, 
ruch na świeżem powietrzu 
jest konieczny, aby utrzy* 
mać je w dobrem zdrowiu. 
Po skończonym roku, do- 
bre, żyzne pastwisko w le- 
cie, a w zimie pół porcyi 
tej paszy, jaką dostają do- 
brze żywione krowy — oto 
najlepszy sposób wychowa- 
nia jałowizny. Ażeby jało- 
szki wyrosły nietylko na ła: 
dne, alei na mleczne kro- 
należy pamiętać, iżby 
nie były dopuszczane do sta- 
nika xawcześnie lub zapó- 
źno. Jałoszki nie można do- 
puszczać do stadnika przed 
5 kwartałów, 
gdyż cielę po jałówce zbyt 
wcześnie odstawionej, jest 
drobne, a ona sama nigdy 
na dużą krowę nie wyro- 
śnie. lak samo nie dobrze 
jest puszczać jałoszkę do 
buhaja zbyt późno, np. po 
ukończeniu dwóch i pół do 
trzech lat, gdyż może się 
wcale nie odstanowić. 
lepiej jest pokrywać jałoszki 
nie wcześniej jak po pięciu 
kwartałach 1 najpóźniej po 


cia. 


mi 


wy, 


upływem 


siemienia, 


mleka, 
czterech 


matki 


krowami. 


dwu latach życia. 


Ponieważ krowy są cielne 
285 dni, czyli około 9 mie- 
sięcy, przeto najlepiej jest 
stanowić krowy i jałoszki w 
zimie tak, iżby cielenie wy- 
padło późną jesienią lub na 
początki zimy. Cielęta je- 
sienne najlepiej wyrastają, 
a mleko w tym czasie naj- 


droższe. 


Ozimina, 


Siew oziminy po ziamnia- 
kach nie jest polecenia go- 
dny, chociaż wielu gospo- 
darzy posiada taki 
zmian, który zresztą łatwo 
zmienić. Nie powiemy, aby 
to było zbyt zdrożnem po- 
stępowaniem, jeżeli się za- 


sieje żyto po ziemniakach, 


lecz w takim razie ziemnia- 
ki z pola wcześnie sprzątnąć 
trzeba. Jak wiadomo, wy- 


magają oziminy dobrze osia- 


dłej roli, 


życie się nie rozrosną. Zie- 
mia, ulegając się późno pod: 


czas 


wegetacyi roślin, od- 


krywa czyli zluźnia korzon- 


ki, 


które obnażone natural- 


w takim 
tygo- 


je- 


gdyż 


Naj- 


płodo- 


„gdyż w przeci- 
wnym razie łatwo przemar- 
zaniu ulegają i wogóle nale- 


Gdy *się zdarzy nieszczę- 
Ście i dziecko wywróci ko- 
cioł z wrzącą wodą, albo się 
poparzy lub potłucze, wszy- 
scy wokoło popadną w na- 
głe przerażenie. Mała przy- 
tomność umysłu wskaże im, 
Że najważniejszą rzeczą w 
takim wypadku jest przyło- 
żenie małej ilości Severy 
Oleju św. Grotharda, lekar- 
stwa, które się okazało nie- 
ocenionem na skaleczenia, 
poparzenia, wywichnięcia 1 
wszelkie podobno obrażenia 


ciała. Uśmierza on i goi. 
Usuwa boleści reumatyz- 


mu. Tomasz Koenig z Carns, 
Nebr. miał następujące do- 
świadczenie z olejem św. 
Gortharda: 

«Cierpiałem wiele wsku- 
tek zastarzałej rany w no- 
dze i pański Olej św. Got- 
harda przyniósł mi ulgę na 
zawsze”. 


“Od długiego czasu cier- 
piałem 
podczas pracy, ale dokuczli: 


przez użycie 
(Gotharda 
się zgoiły. 


przyszłość.” 


vera Co., 
lowa. 


SKŁAD ZAŁOŻONY 1551 R. 


HENRY SGHOELLKOPF, 
GROSERNIK, 


HURTOWNY I DROBIAZGOWY. 


232-234 E. RANDOLPH ST. 


pomiędzy Franklin 1 Market ul. 
CHICAGO. 


Sprzedaje po najtańszych cenach. 


Nalagay, prawdziwy ner AE 
3er Edamaki i ser Parmecańnk 
Fromage de Brie I ear R MORGI. 
Ser | rośliny, Neuszatalski i Limba/ski. 
Brunńwicki øalceson. 
AE Westfalskia szynki. 

w zone 1 marynowane węgorze. 
Halandzkie sztokfieze, anchovied. 
Nowe Holandzkie śledzie, rosyjski kawior. 
Prawdziwe francuskie uardyny | azampiniany. 
Francuski groch, najlepszą osy. 
Niemieckie szparagi, kraaną fasolg. 
Niemieckie jagły, Boczewicę, kaszą pszonną. 
Najlepszy jeczmleń perłowy, kaszą jęczmienniy, 
Kaszą tataro ang, kaszą owalaną. 
Maka tatarczaną mąkę ryżową s 
Świeże orzechy, międy; DANE ERI 
Niemieckie powidła, mak. 
Świeże orzechy, migdały, cytronat. 
Sarzone gruszki, wianie. prunela. 
Francuzkie śliwki, kwieze rodzynki. 
Włoskie łazanki (nudle), makarony. 
Najlepszą Vanilla czekoladę z Cocos. 
Prawdziwą ronyjską herbatg, Ph mięsny, 
Prawdziwą kawa Java, Mocca I 
Prawdziwą tabakg do zażywania Loebak' a. 
Niemieckie kołowrotki i grempie. 
keine trzewiki 1 pantofle (drawnlaki.) 
wieża sicmią warzywowe, alemig trawy. 
Siemią dla kanarków, elemią konopiane, rzepr 

kowe, jako I wszelkie inne towary korzenne 


HENRY SCHOELLKOPF. 


WAŻNE! 


Czytajcie wszystko do końca. 


Banki = każdemu 
l HER NOE usd 


za darmo pię- 
kny, zachwy- 

2 Carlisle St. i 
New York, N. Y. | grz, który jest 


łający kalen- 
śliczną ozdobą 
gdy kto jemu na- 
deśle udres swój własny i dokładne 
adresy wszystkich swolch znajomych 


razem z nim w Ameryce będących. 
Notujcie się na liście, bo takiego 


każdego pokoju, 


kalendarza jeszcze nikt nie miał, 


Bankier i 7 095378 Wszel- 
A HER Notaryusz [kie pieniądze 
jak 


$ najbez- 
2 Carlisle St. kara" jak 
New York, N. Y.| ' najtaniej ijak 
| najszybciej do 
kraju. Sprzedaje szylkarty na naj 
lepsze parowca po cenach najtań- 
szych do i z kraju. Wyjątkowe wy- 
gody!!! Czekamy na dypie, odpro- 
wadzamy na szyf, odstawiamy tumże 
rzeczy t staramy się dla każdego o 
domowy wygodny nocleg. Pasaże- 
rowie jadący z kraju są pod naszą 
opieką na całej drodze; oczekujemy 
ich przy wylądowaniu, wyjmujemy 
z Castle Gardenu i odstawinmy na 
miejsce pobytu. 
` Pyta się Kto 
A kłopoty 


l. HER Bankier i ha 


Notaryusz ł SA kowo T 
2 Carlisle St. 


; Kto chce 
New York, N, Y. 
żne pieniądze 


stamtąd dłu- 
prędko ściągać? Kto ma spadki ode- 
brać? Kto ma proces o grunt? Kto 
potrzebuje pełnomocnictwa, kontrak- 
ty kupna i sprzdaży. Kto chce przez 
konsulat coś wykonać, jak doku- 
menty wystawić lub legalizować? Kto 
szuka porady w czemkolwiek? Niech 
zaraz do niego naplsze. Dobra rada 
Pocieszenie i Pomoc szybko I pe- 
wnle nastąpi, 

Nie zwlekaj!!! Napisz zaraz!!! 


Mateusz  Kowarowie z 
Newburgh, N. Y., pisze: 


na poranienie, rąk 


wy ten ból szybko ustąpił 
Oleju św. 
i rany wkrótce 
Przyślij mi ran 
trzy butelki, gdyż chcę je 
mieć zawsze pod ręką na 


Cena 50c we wszystkich 
aptekach albou W. F. Se- 
Cedar Rapids, 


Noa książka io uczenia się po Ah ziełsjac 


Dla kogo nie wystarcza do nauczenia się po an- 
gielsku Pośrednik Polsko-Angielski a za trudną jest 


Metoda Ollendorfa, ten niech sobie kupi 


Samouczek Polsko=Angielski 


POLSKA SZKOŁA 


$| AKUSZERYI 


Kursa rozpoczynają się co trzy 
miesiące. 
Cena umiarkowana. 


Wydaje dyplomy po ukończeniu 
szkoły. 


najłatwiejszą i wyczerpującą metodę nauczenia się R || pr. W. STATKIEWICZ, Prez, 


po angielsku w bardzo krótkim czasie. 


Cena w twardej opraw 


W. DYNIEWICZ 


532 Noble str. Chicago, 
SISS SLLLS DVI LILII SLL LI L LLL DA 


B || 626 Milwankee Av., CHICAGO, 11. 


NOWY WYNALAZEK 
Na wzmocnienie i utrzy- 
manie włosów: 
Tysiące łysych ludzi dostały 


ie $1.00. 


IS. ESSE TERZ 
STARY I NOWY TESTAMENT 


według tłómaczenia 


JAKOBA WUJKA 
potwierdzona przez J. W. DUNINA, 


ks. 


arcybiskupa 


sko-poznańskiego, opatrzona 


pierze — razem 1170 stronic o rozmiarze 9x12 cali. Jest to 


oprawne ozdobnie w czarne wyciskane płótno, skórkowe brzegi ze złoconym 
napisem. Dzieło to waży 9 funtów i gprzedujemy je po zniżonej cenie 


pięciu dolarów ($5.00.) 


Uwaga: Kto soble życzy nubyć to dzieło, niechaj nam poda dokładny swój 
Książki tej nie można posy 


Adres i najbliższe bióro ekspresowe. 
ład pocztą, bo jest za ciężka. 


M."2DZNNEEWICZZE 
532 Noble str., Chicago 


licznemi illustracyami i koloro- 
wym olejodrukowym obrazem Matki Boskiej. 

Jest to jedyna biblia polska w dosłownem tłómaczeniu i obejmuje: 

Stary testament 712 stronic a nowy 458 wyraźnego druku na pięknym pa- 


piękne włosy. Wstrzymuje 

wypadanie włosów z ułowy 

w krótkim czasłe. W miejsce starych 

porastają nowe nader barwne włosy. 

WSZELKIE INFORMACYE DARMO. Po 

szczegóły piszcie, załączając 20. znaczek 
pocztowy. 


Prof. J. M. Brundza, 


Brondway, & S. 8th, Bklyn, New York. 
ww E: 


60 YEARS" 
EXPERIENCE 


gnieźnień- 


TRACE Manna 
DESIGNS 


COPYRIGHTS &C. 
Anyane nending a sketch and pesct plina may 
quickly ascertain onr opinion free whether an 
Invention In prohnhly patentable. Cominunion- 
Huna atrietly eanfdentini. HAHDBOOK on Patenta 
sunt froo. Oldest azency (vr recurg patents, 
firouah Munn a Co. recelre 


piękne dzieło 


l nat taken t 
ial notice, without charga, ln th 


"Scientific American. 


Tnrzeat oir- 


A handsomely ilinstrated weekly. 
Terma. $3 a 


cnintton ofany acientitie journal. 
vonar: fonr montba, $1. d by all newadealern. 


MUNN £ (0,3618rou4m;. New York 


Branch Offce, 626 F Bt Washington, D. C 


ZEGARKI NA 


GWIAZDKE 


po zniżonej cenie! 


No. 87. Zegarek niklowy, gwarantowany na jeden rok, kurz nie wejdzie 
do środka, nakręcany i nastawiany łrzonkiem, chodzi bez nakrę- 
kręcania 30 godzin. Najtańszy i pajlepazy za te oeng teparak w 


świecia. Cena tylko + =- = 3100 


. Zegarek niklowy, szczelnie zakryta koperta, Śr aniżeli na- 
mer 87, chód ma bardzo regularny, gwarantowany na jeden a 
nakręcany i nastawiacy trzonkiem. Cena - - - 


No 81. 


No. 07. 


No. 359. Szczero niklowa srebrna szczelnie zamknieta koperta. niklowy 
werk o 2 Krmieniach, trzonkiem nastawinoy i UB PATO 


rantowany, że regularnie chodzi. Cena . wo 


“Silvewne” lub "Silveroid" jest to metal nowo-wynalexiony, Sib) 


który wygląda jak srebro, jent gwarantowany, że nigdy nie szczer- 
nieje, bardzo mocny i trwały. 


No. 317. Zegarek sylwerynowy Dueber, a odkrytym cyter- 
blatem, gwarantowany, to się doń proch nie do- 
stanie i nie ściemnieje, z werkiem o 7 kamieniach, 
wystarczy na całę życie, chodzi bardzo regulurnie, 
trzonkiem nakręcany i nastawiany. Cena +% 


go 


| Takis sam jak numor 317, tylko o podwójnej 


kopercie, czyli zakrytym cyferblatem. Cena ~ $4.00 


Ho. 647. Maski Elgin sylwerynowy zegarek, otwarty $f n 
cyferblat, koperta szczelnie się zamyka, nosić 
możecie go całe tycie, gwarantowany, te proch 
do niego nie dostanio się, a werkiem Elgin BE 
lub Waltham o 7 kamieniach, trzonkiem na- 
kręcany i nastawiany, werk gwarantowany na 


jeden rok. Jeden z najlepszych sylweryno= 


mych zegarków. Cana yart 


WIND abo 


fo. 547. Otwarty cyferblat, dlicznie wykończony, 16 numeru czysio »re* 
brny zegarek, z niklowym dobrym werkiem, trzonkiem nakrę- 


cany i nastawiany, najtańszy dobry srebrny zegarek. ena - 


No. 517. 


No. 547. 
O podwójnej myśliwskiej czysto srebrnej kopercie, 18 numeru, 
a hardzo dobrym niklowym werkiem, trionkiem nastawiany i na- 


* 511. 
kręcany. Cena . a a a a. KM 

Nitej podane numera zegarków mają koperty 

m najlepezego srebra, gwarantowane przez nas, ża 
ną najlepsza i kto chce sprowadzić srebrny zegarek 
radzimy mu sprowadzić jeden z tych. Koperty są 
grawirowane w różne prześliczne desenie, werk w - 
tych zegarkach jest pajodpowiedzialniejszy. 


No. 902. Męski czysto srebrny zegarek, otwar* 
ty cyferblat, ślicznie grawirowany, 
z werkiem Elgin lub Waltham o 7 
kamieniach, trzonkiem panaman i 
nakręcany. Cena . z 
Ten sam opis jak w numerze 902, 
tylko o podwójnej myśliwskicj ko- 
percie. Cena tylko « . . 
"Ten aam jak 902 otwarty cyferblat, 
tylko srebro o wielo grubsze. Cena $12.50 
Ten sam opia jak w numerze ży tylko o podwójnej porecie 
Cana tylko . . . . 314 
Ten sam opis jak w numerze 092 otwarty H, tylko mg 
o wiele cięższe i grubsze. Cena * . œ 316 
Ten sam opia jak w numerze Sy gy ©) podwójnej W = 
DE" e "weg . 


1 $11.50 

= 022. 
$12.50 
“OR. 


* 123 
“ 3241. 


* 3290. 


No. 422. Męski, otwarty cyłerblat, 

18 numeru wielkości, zakręcana ko* 
+» perta. złotem napelninna koperta, śli- 
cznie grawirowana, 1 Century wer- 
kiem niklowym. trzonkiem nakręcany 


$2.50 


i oastawiany. Cena è '! 


9 No. 432. Taki sam opis, jak nu- 

mor 422, tylkó o podwójnej kopercie, 

n a workiem o T kamieniach. Cena tyl- 

No. 422 kos e è a > >» HI 


DARMO. Kto przyśle od razu wszystkie 


THE PULASKI MAIL ORDER HOUSE, 


No. 572. Męski Engioeer apecial, stotem na- 
pełniany zegarek, o podwójnych 
myfliwakich kopertach, £'isznie gra- 
wirowany z Engineer werkiem o IT 
kamieniach, 2 patentowym resgulato- 
rem, gwarantowany c=: tylko $5.00 

* 112. Meski 16 numeru sel grabo 
M karatowem złotem ryty xe- 
garek, gwarantuwany na [U lat, a 
podwójnych myśliwskich kopertach 
ślicznie grawiiowany, £ werkiem 
Reliance, niklonym o 7 kamieniach, 
bardzo dobry zegarek za tak tanie 
pieniądze, Cena $3.30 

“ 888. Meski 18 numeru wielkości, grubo 10 karatowym złotem po- 


kryty' zegarek, gwarantowany na 20 lat, otwarty cyferblat, z oi- 
klowym werkiem o 7 kamieniach, Najlepszy zegarek za tak 
niską cenę, - _ T _ . . . - . . 


49.00 


No. 772. 


No. 888. No. 023, 197. 


No. 023. Męski 18 numeru wielkości. grubo 14 karatowem zlotem napel- 
niany, z podwójną myśliwską kopertą, gwaraniowany na 15 lat, 
ślicznie grawirowany, z Elgin lub Melia plae werkiem, 
o 7 kamieniach. Cena tylko - - . 


* I9. Takit aam jak numer 023, tylko 2 Eleina lub iiam werkiem 


81000 


_ s18%0 
s 


o 15 kamieniach, najlepszy zegarck za to pieniądze, Cena - 


No. 3646. Męski 16 numeru zegarek, 


napełniany J4 karatowym złotem, 


gruba 


gwarantowany na 25 Jat, śl sznie gra- 
wiruwany w piękna desenie, z Elgin 
lub Waltham werkiem o 15 kamie* 
niach. Najlepszy złotem napełniony 


220 


* 


zegarek, Cena tylko - . 


"ER" 


No. 505. Damski mały, numeru 15 lignów, czysto srebrny ze- 
garek, otwarty cyferblat, grawirowany., z werkiem 
o 4 kamieniach. op z tewazyji té GA ceho- 
dzi. Cena * . . 


85.50 


No. 602. Damski, numeru O, czysto arebtny 
zegarek, z podwójną kopertą, di 
cznie grawirowany, z sźwajcarskim 
werkiem. Cena . 4 ~ 


= 
85%0 Ne 


a. 
. Damski, numeru O, czysto srebrny, grawirowania 
napełione złotem, bardzo śliczny zegarek ze 
szwajcarskim werkiem. Cena:  « *. a 
en nam apis jak w numerze 707, tylko z merkis Elgin lob 
Waltham o 7 kamieniach, Cena - -~ À 
Damski, numeru 6, czysto srebray iegarek, CÓW ad A nne 
meru, £ podwójną kapertą, tlicanie Dantona x szwajcar 
skim werkiem. Cena = ° 
Damaki, numeru 6, czysto arbe Solem napelniafć wygrawi- 
rowanie, bardzo ładny zegarek, z szwajcarakim werkiem. Cena 31000 
Ten sam opis jak w nomerze 872, tylko z kein" lab „Waltham 
werkiem o 7 kamieniach. Cena - S - 


8550 


paso _ 


ano 


$1450 


Damski, złotem pokryty zegarek, O podwójnej kopercie, O nu- 
meru, ślicrnie grawirowany, trzonkiem nakręcany | nnstawiany, 
x szwajcarskim werkiem. Dobry zegarek za ta pieniądze. Cena $395 
Taki sam opin jak powyżej, tylko umc ZSZ 6 i wer- 


kiem o 7 kamieniach. Cana - = 


24 
4 b 
No. 462, 482. No. 597. No. 658. No 847, 018. 


* 597. Damski grubo złotem napełniony zegarek, fwaraniowany na 
5 lat, o podwójnej kopercie, numeru 6, flicznie grawirowany, 
z wetkiem dobrym o 7 kamieniach, trzonkiem naktęcazyja i na- 


stawiany, bardzo dobry zegarek. Cena -+ -> 36.50 
“ 658. "Damski atlas grubo złotem napełniony zegarek, trony, ` 
na 7 lat, ślicznie grawirowany, o podwójnej kopercie, numera 0, 
a niklowym werkiem, atlas o 7 kamieniach. za nakra 
cany i nastawiany. Cena tylko * -= N. 
No. 847. Damski Waltham grubo złotem napełniony eiren: numeru 6, 
gwarantowany na 10 lat, ślicznie grawirowany, z niklawym 
werkiem Elkin lub Waltham, o ? kamieniach, trzonkiem nakrę- 
cany i nastawiany. Najlepsty zegarek za te pieniądze. C 
iNo. 018. Damski Elgin grubo Sa REA, zegarek, ANS 6, po r2 
raniowany na 20 lat, ślicznie wygrawirowany z Elgin lub 
Waltham niklowym werkiem o 7 kamie- 
niach, trzonkiem KAL i nastawłany, 
Cena * * * $13 50 
No. 3396. Damski Crown grobu slotem napełniony 
zegarek, ślicznie grawirowany z niklo- 
wym werkiam Elgin lub Waltham o 7 
kamieniach, trzonkiem nakręcany i na- 
stawiany. Najlepszy zegarek napełaiony 
ałotem. Cena ~ + « >» 318.00 


3507. Taki sam opis jak w nomarza 3896, tylko Sed 
większy, numera & Cana - Rro 


PIENIADZE najlepiej przysyłać przez Money Order lub w liście registowanym. 


pieniądze, otrzyma w prezencie śliczną 


HARMONIKĘ USTNA. Kto chce sprowadzić droższe lub inne instrumenta, 
niechaj pisze po Wielki Illustrowany Katalog Polski. Adresować należy: 


816 N. Hamlin ave, CHICAGO, ILL 


NA. „oma 


PIERWSZA POMOC W NA- 
GŁYCH WYPADKACH. 


Jakże często zdarzają się wśród 
ludzi nieszczęśliwe wypadki! 
Tam ktoś się poparzył, tam zno- 
wu złamał to rękę, to nogę, 
gdzieindziej się ktoś udławił itd. 
Ważną rzeczą więc jest umieć 
nieść w takich razach pierwszą 
pomoc tak, aby nieszczęśliwemu 
ulżyć, a szkody jakiej nie wyrzą- 
dzić. Dlatego podamy tu pokrót- 
ce sposoby ratunku przynajmniej 
w niektórych nagłych wypad- 
kach. N 

I Przyoparzeni u trzeba 
uważać. aby nie rozerwać albo 
umyślnie nie przekłuwać bąbla 
czyli bańki, która się zrobi na 
miejscu zranionem. Taką bańkę 
trzeba ochraniać. Miejsce oparzo- 
ne należy obłożyć czystą szmat- 
ką, zmaczaną w oliwie, smalcu 
lub w innym jakim tłuszczu. 
Gdy się rana ropi, należy ją 
obmyć wodą przegotowaną, a 
potem znowu natłuszczoną szma- 
tą zawiązać. Taki opatrunek 
można zmieniać tak długo, jak 
długo tworzy się ropa. 

2.Przy złamaniu albo 
zwichnięciu kości tak trzeba 
postąpić: Złamanie można po- 
znać po tem, że kość porusza się 
w niezwykłem miejscu; zwi- 
chnięcie zaś jestto wyjście ko- 
ści ze stawu, tak, że porusza- 
nie zwichniętą częścią ciała jest 
niemożliwe. Złamanie zwykle 
zrasta się dość prędko, trzeba 
tylko kość zostawić w spokoju. 
Należy przeto kość ułożyć pro- 
sto, a złamane miejsce obłożyć 
deszczułkami,  owiniętemi we 
watę. Dlatego deseczki mają być 
owinięte, aby nie uciskały i ja- 
kiej szkody nie zrobiły. Kość ma 
być tak obandażowaną, aby się 
nie mogła poruszać. Chory ma zo- 
stać w spokoju, w łóżku co naj- 
mniej miesiąc. Jeżeli kość prze- 


dziurawiła skórę, trzeba ranę 
wymyć czystą wodą, potem do- 
piero tak zaopatrzyć, jak wyżej 


podaliśmy. Atoli, o ile można, 
trzeba wezwać pomocy lekarza. 
Przy zwichnięciu trzeba nacią- 
gania robić umiejętnie, bo łatwo 
jest zaszkodzić. Najlepiej we- 
zwać lekarza, a tymczasem ro- 
bić zimne okłady. Tych okładów 
nie trzeba robić długo. 


3. Przy udławieniu ka- 
wałkiem jedzenia, kością, trzeba 
się starać palcami wydobyć 
przedmiot z gardła. Gdy go nie 
można dostać, można spróbować 
uderzać silnie ręką między łopat- 
ki. W takim razie powietrze, 
które wychodzi z płuc, może 
przedmiot wypchnąć. Czasem 
tkwi w gardle mała kostka, 
której palcami trudno wydostać. 
Można wtedy połknąć kawałek 
chleba, aby kostka poszła ku 
dołowi. W każdym ważniejszym 
razie należy posłać szybko po le- 
karza, aby przybył z potrzebne- 
mi narzędziami. Przy jedzeniu 
nie trzeba głośno mówić ani się 
bardzo śmiać, bo to bywa zazwy*= 
czaj przyczyną udławienia. 

4. Przy zażyciu truci» 
zny starać się należy o wy- 
wołanie wymiotów, z któremi 
też odejdzie trucizna. Jeżeli sa- 
me wymioty nie następują, na- 
tenczas należy palcem lub piór- 
kiem połechtać gardło, aby wy- 
mioty spowodować. Jeżeli chory 
otruł się jakim kwasem dać mu 
magnezyi, kredy lub sody roz= 
puszczonej w sporej ilości wody. 
Przy otruciu ługiem, trzeba 
choremu podać kwasu jako to 
cytrynę lub ocet.Gdy ktoś wypił 


kwasu karholowego, dać mu 
wody większą ilość i soli glau- 
berskiej z wodą; przy otruciu 


trucizną metaliczną, dać mleka. 


5. Przy porażeniu sło- 
necznem skutkiem upału 
należy umieścić chorego w 
chłodnem mieiscu, zlewać zim» 
ną wodą głowę i podawać chłod- 
ny napój. Porażenie poznać po 
tem, że głowa jest rozpalona, 
puls słaby, a utrata przytomno- 
ści nastąpiła raptownie. 


MAJĄTEK CARA. 


Jedno z pism angielskich poda= 
je następujące szczegóły o mająt- 
ku carskim: 

Urzędowy dochód roczny cara 
dosięga prawie 10 milionów dola- 
rów. Trudno jest określić tę su- 
mę, gdyż płynie ona z najro- 
zmaitszych źródeł i co rok się 
zmienia.  Jestto jednak tylko 
mała część bogactwa carskiego, 
a wydatków na utrzymanie 
dworu nie możnaby z pewnością 
pokryć, gdyby car tylko na ten 
dochód był skazany. 

Wydatki są olbrzymie. Bal 
dworski, wydany w chwili wy- 
buchu wojny z Japonią, koszto= 
wal milon dolarów. Podarunki 
cara dla cerkwi wynoszą rocznie 
około 214 milionów dolarów. Z 
drugiej strony cerkiew daje mu 


wielkie dochody, większe, niż 
wydatki cara na cerkiew. 
Gdy car Mikolaj Il koronował 


się przed kilku laty, emir Bucha- 
ry ichan Chiwy współzawodni= 
czyli ze sobą, który z nich ma 
mu zrobić kosztowniejsze podar- 
ki. Chan podarował mu sznur 
perel, podobno najpiękniejszy na 
świecie, oraz mnóstwo dyamen- 
tów, rubinów i szmaragdów. We- 
dług najniższego oszacowania, 
skarb ten wart jest przeszło 2i 
pół miliona dolarów. Podarunki 
emira nie były wiele mniej war- 
te. Rody bojarów naturalnie prze- 
ścigały się wzajemnie. 

Prócz tego car otrzymuje mnó- 
stwo zapisów. Zapisy te idą 


zwykle na jakieś cele dobroczyn= 
ne tak w Rosyi, jak i po za jej 
granicami. 

Jeden z rosyjskich dostojników 
oświadczył niedawno jednemu z 
dziennikarzy angielskich: 

* Niemożliwem jest ocenić do- 
kładnie majątek cara, mojem 
zdaniem jednak dochody jego 
przenoszą rocznie 50 milionów 
dolarów. Nie wliczone są w to 
wielkie skarby w gotówce, szta- 
bach złota i srebra, drogich ka- 
mieniach, nagromadzonych w 
piwnicach w Peterhofie, w cyta- 
deli w Kronsztadzie itd. Car, 
najbogatszy bez wątpienia czło- 
wiek na świecie, osobiście nie jest 
bardzo wymagającym; na swoją 
osobę nie wydaje dziennie nawet 
50 dolarów. Gdy nie występuje 
jako car, ubranie jego nie przed- 
stawia nawet 25 dolarów warto- 
Ści. Jada skromnie, a pali nie 
bardzo drogie cygara. 

Tak samo i carowa. Posiada 
piękniejsze brylanty, niż każda 
inna kobieta, ale ubiera się w 
nie zaledwie sześć razy* do roku. 
Jej ekwipaż prywatny nie jest 
wcale zbytkowym. 


ROCZNICA SLUBU. 


Pani Anna stanęła przed zwier= 
ciadłem. Rzadko jej się to zda- 
rzało; zbyt wiele miała zajęcia, 
aby w ten sposób czas strawić. 
Dziś dziesięć lat właśnie jak z 
mężem swym dozgonnym połą= 
czyła się węzłem. Pamiętny dzień 
ten uświęcić chcieli należycie. 
więc wybierali się na zamówioną 
umyślnie mszę świętą. 

W dzień drogiej rocznicy prag- 
nęła przystroić się staranniej i 
więcej niż zwykle czasu poświę- 
ciła swojemu ubraniu; chciała 
się dziś podobać mężowi. Ale 
smutny uśmiech  wykrzywił 
usta, gdy spojrzała w lustro. 


Jestże ona tą samą, z przed 
dziesięciu lat, świeżą, hożą, z 
pałającemi oczami kobietą? 


Q nie! 


Czarne włosy przyprószone już 
gdzieniegdzie szronem siwizny, 
policzki pobladły, na czole troski 
zmarszczki wyorały, a oczy 
blask dawny straciły. 


Ruina, ruina dawnej piękności 
i młodości! 


Już teraz podobać się nie może, 
mąż straci pewnie dla niej uczu- 
cie przywiązania. Na cóż te fa- 
tałaszki i stroje, one nie ukryją 
zbliżającej się starości. Już teraz 
musi zupełnie wyrzec się myśli 
o sobie i oddać się tylko spełnia- 
niu obowiązków. 

Serce męża będzie dla niej po- 
woli chłodło, aż może inna.... 

Nie — tę myśl odepchnąć od 
siebie musi, on zanadto na to 
uczciwy i prawy. Wyrwię z ser- 
ca ten brzydki chwast zazdrości, 
co chciał się w niem zaplenić. 

Tak rozmyślała pani Anna, a 
łzy powoli toczyły się po jej poli- 
czkach i spływały na jej świąte- 
czny strój. 

Nagle głos męża wyrwał ją z 
zadumy: 

— Żono, łzy? dzisiaj? dlaczego 
płaczesz? 

W krótkich, urywanych sło- 
wach opowiedziała mężowi swe 
spostrzeżenia i smutek z tego po» 
wodu. 

- Ależ droga moja zawo” 
łał, uspokajając ją serdecznie — 
to przecież dzieciństwo płakać 
z tego powodu; wszak to nieu- 
nikniony bieg rzeczy! Czyż nie 
winienem ci dziesięciu lat ciche- 
go i spokojnego życia przy domo- 
wem ognisku? Czyż nie wiem, 
że te opłakiwane przez ciebie 
zmarszczki wyorały troski i kło- 
poty, które mi mężnie znosić do- 
pomagałaś? Śliczne twoje oczy 
blask swój straciły, kiedyś w 
bezsenne noce nad dziećmi nasze- 
mi czuwała, kiedyś mnie, chore- 
go z zapomnieniem o sobie pielęg= 
nowała. Krzywdzisz mnie żono 
moja, tak żle o mnie sądząc. Ja 
znikającej twojej urody nie wi- 
działem nawet, bo dawne ku to- 
bie przywiązanie wzmaga się z 
dniem każdym przez szacunek 
i wdzięczność na jaką  zasłu- 
gujesz! 

Głos męża brzmiał 
szczerością i prawdą, więc też 
pod wpływem słów jego pani 
Anna uspokoiła się zupłenie. 

A gdy gromadka 
cych i uradowanych z uroczy= 
stości dziatek otoczyła ich wo- 
koło poszli razem do kościoła 
podziękować Panu Bogu za lata 
w szczęściu spędzone i polecić 
się nadal Jego świętej opiece. 

P. W. 


serdeczną 


MĘZNA DZIEWICA. 


Pewna dziewica z wysokiego 
rodu miała niebawem jako mał- 
żonka wnijść w stary dom, nad 
którego bramą widniała z daleka 
piękna figura Matki Boskiej. 
Lekkomyślni przyjaciele młodego 
a bogatego oblubieńca namawiali 
go usilnie, aby usunął przecież 
koniecznie ów posąg Królowej 
nieba a zastąpił go jakim może 
obrazem stosowniejszym do na- 
szych czasów, np. jakiego sław- 
nego męża albo nawet pogań- 
kiego bożka miłości Amora lub 
bożka pijaństwa Bachusa. Ow 
oblubieniec, snać nie dosyć u- 
twierdzony w zasadach wiary, 
godził się na ich życzenie, je= 
dnakże wprzód opowiedział o tem 
swojej narzeczonej. 

Pełna oburzenia na to owa po- 
bożna a mężna dziewica odpowie= 
działa: 


Szczebiocą= 


GAZETA POLSKA- 


— Jeżeli obraz Najświętszej 
Matki Boga, pod której opieką 
ten dom stoi od wieku, ustąpić 
ma obrazowi jakiego człowieka 
lub bożka, natenczas ja nie 
wstąpię nigdy do tego domu jako 
chrześciańska małżonka i cofam 
dane słowo. 


Tak ocaloną została figura 
Matki Boskiej i dzisiaj jeszcze 
stoi ona nad owym domem, bro- 
niąc go od nieszczęść, a w tym 
domu rządzi dzisiaj owa chrze- 
Ściańska dziewica jako małżonka 
i matka. Cześć jej za to męstwo 
okazane! 


I dobrze zapewne wyszła na 
tem. Bo gdzie nie ma wiary, tam 
niewiastę ubóstwiają przed ślu= 
bem, a depcą ją po ślubie; tam 
przed ślubem na rękach ją noszą, 
po Ślubie zaś służyć ona musi za 
juczne zwierzątko; tam róże jej 
sypią przed zawarciem małżeń- 
stwa, a potem po cierniach i kol- 
cach ją prowadzą; tam nazywają 
ją przed ślubem złotym aniołem, 
po ślubie niestety zbyt często zo- 
wią ją — starym smokiem! 


| zał 
ULICZNY GRAJEK. 


Obrazek lwowski. 


Może przed tygodniem zauwa- 
żyłem w pasażu Andriollego gra- 
jącego na harmonii muzykanta. 
Był to starzec w niebieskich 
okularach, o długich siwych wło- 
sach i brodzie. Grał same patry- 
otyczne melodye, powoli, z na- 
maszczeniem i z głębokiem prze- 
jęciem się. 

— Dzień dobry, mistrzu 
przemówiłem do niego, bo starzec 
ten robił bardzo miłe wrażenie. 


Siedział na niskim kamieniu, 
podniósł więc ku mnie głowę i 
tylko z fałdów, w kącie ust się 
tworzących, wywnioskowałem, 
że się uśmiecha zadowolony. 


Skończył grać ''Boże coś Pol- 
skę”* i znów podniósł głowę do 
góry. 

— Jakto teraz, panie, sztuka 
za chlebem  chadzać musi! — 
odzywam się żartobliwie. ~ 
Opłaca się chociaż takie granie? 

Pokiwał smutnie głową. 

— Dawniej, dawniej się opta- 
cało, gdym grał kołomyjki, rach- 
ciach-ciach i inne koziołki. Wte- 
dy ludzie przystawali i czasem 
dość kapło mi do kapelusza. Alem 
się postarzał, ręce mi osłabły, 
a harmonia duża i do skocznych 
melodyi na niej trzeba Sił... A 
mnie nie stać na to. Gram więc 
pieśni patryotyczne, bo do tego 
ciągnie się harmonię powoli, z 
namysłem, i nie potrzeba się tak 
bardzo natężać. 


— Ale za to zarobek mniejszy? 


— Dużo mniejszy, tylko jakiś 
obcy przystanie, najczęściej z 
Królestwa, i posłucha, a rozrze- 
wni się, i coś do kapelusza wrzu= 
ci. Ale teraz będzie coraz gorzej, 
bo w Królestwie nastaje wolność 
i "Boże coś Polskę”, graną na- 
ulicy, nie będzie już nikogo dzi- 
wić, ani wzruszać. Ano, daj im 
Boże! Dość się oni nacierpieli, 
dość!... A że mnie tu bez to bę- 
dzie gorzej? Pamiętał Bóg o tam- 
tych i pocieszył ich, to nie za- 
pomni i o mnie mizeraku. 

I mimo zgrzybiałego wieku z 
dziwną siłą ujął znów za harmo- 
nię, a z wnętrza jej skórzanych 
karbów rozpłynęła się za chwilę 
potężna i jakby drżąca wzrusze- 
niem pieśń 

— Z dymem pożarów, z kurzem 
krwi bratniej... 


SZTUKI ZŁODZIEJSKIE. 


Pewien bogaty kupiec jechał 
koleją żelazną i w wagonie po- 
znał się z innym kupcem, Fran- 
cuzem. W drodze między innymi 
zaczęli rozmawiać o sposobach za 
pomocą których możnaby mieć 
zabezpieczone podczas podróży 
pieniądze przed złodziejami. 
Francuz wydobył z kieszeni pu- 
szkę blaszaną, zupełnie podobną 
do puszki z sardynek i zaczął 
opowiadać, że zawsze w podróży. 
chowa pieniądze w takiej pusz- 
ce. Bo najpierw — dowodził on 
— nikt się nie domyśla pienię- 
dzy w puszce sardynek, a po- 
wtóre ta puszka ma podwójne 
dno, gdzie można chować pienią- 
dze. Niemcowi podobała się bar- 
dzo taka puszka, a że Francuz 
miał dwie, przyjął więc w darze 
jedną z nich i zaraz umieścił w 
niej 20 tysięcy franków w ban- 
knotach. (idy nazajutrz chciał 
wyjąć bilet tysiąc frankowy, 
spostrzegł, że puszka jest pustą. 
Mniemany kupiec francuski był 
rzezimieszkiem, który zamienił 
puszkę i zniknął na jednej ze sta= 
cyi, zabrawszy 20,000 franków. 


ZYWE MUMIE. 


Mumie żywe istnieją w Tybe- 
cie. Znajdują się tam całe cele 
wykute w skałach i obmurowane 
kamieniem i wapnem. Mają 
drzwi, zamknięte na kłódki, 
maleńkie kanały ściekowe, oraz 
otwory, przez które może się 
przedostać jedna ręka. W celach 
pochowani są na całe życie lu- 
dzie, którzy w ten sposób prag= 
ną się wznieść do bóstwa. Za- 
murowany nie może być dostrze- 
galnym dla oka ludzkiego. Mito- 
sierni podają im strawę. Gdy 
który człowiek mumia przez 
kilka dni nie stuka do drzwi, 
by prosić o pożywiene, znak to, 
że już zakończył swój żywot 
męczeński. 


O MAKARONIE. 


Już w XIV wieku wyrabiano w 
Neapolu makaron za pomocą ma- 
chiny, nie ulega więc wątpliwo- 
ści, że wynalazcami makaronu 
są Neapolitańczycy. Najważniej- 
szem ogniskiem tego przemysłu 
jest miasteczko Torre Annunzia= 
ta, położone w pobliżu Wezu- 
włusza, cała zaś robota odbywa 
się za pomocą machin. Wyrabiają 
go z pszenicy, mielonej w osob- 
nych młynach i zalanej gorącą 
wodą. Makarony włoskie mają 
odbyt w całej Eropie i nawet idą 
do Ameryki. 


© KATOLICKĄ KAPLICĘ. 


W należących niegdyś do rodu 
Orzeszków dobrach Zakoziel, 
pisze ''Kuryer Litewski” — ist- 
nieje obszerna i okazała kaplica 
katolicka, z grobami byłych 
właścicieli w podziemiach. Przy 
sprzedaży owych dóbr przez Kali- 
sta Orzeszkę, dzisiejszej ich wła- 
Ściciełce, hrabinie Obrińskiej, w 
ostatniem dziesięcioleciu wieku 
ubiegłego kaplica z kilkoma mor- 
gami parku koło niej, została 
wyjęta z aktu sprzedaży. 

Obecnie rodzina i okoliczność 
katolicka zwróciła się do biskupa 
wileńskiego z prośbą o zarządze= 
nie otwarcia rzeczonej kaplicy 


Z NAD WISŁY. 


Tam gdzie Wisła ukochana 
Swoje wartkie wody toczy, 
Znów okrutna złość tyrana 
Lud morduje nasz roboczy. 


Znów krwi polskiej płyną rzeki! 
Straszny obraz — jęki dziatek, 
Zrozpaczonych skargi matek! — 
Nawet przeszłe krwawe wieki 


Nie widziały jeszcze tego — 
Boże, Boże! nad tym ludem 
Miejże litość! od wściekłego 
Wroga ratuj choćby cudem. 


Mistrz pochylił smutną głowę, 
Pierś wezbrana mu zadrżała, 
Lutnia skargę zajęczała, 
Jakby echo łez grobowe. 


I zapłakał... łzy gorące, 

Łzy narodu cierpiącego, 

Łzy polały się na drżące 
Struny lutni — mistrza swego. 


Boleść lutnia zrozumiała — 
I polały się jej dźwięki, 
Jak konania, łzy i jęki, 

I płakała i płakała. 


Podniósł głowę mistrz zdumiony 
Rozjaśniało mu oblicze -— 
On zrozumiał tajemnicze 
Sądy Boże — i natchniony, 


Drżącą ręką w struny lutni 
Swej uderzył — pieśń wesoła 
Popłynęła! niechaj smutni 
Swe podniosą w górę czoła. 


I zawołał wielkim głosem — 
"Rozwiń skrzydła, orle biały! 
Leć w te strony, gdzie zbolłały 
Lud pod wroga pada ciosem. 


Ponad polskie wzbij się chaty, 
Obieć wszystkie polskie łany 

I zapowiedź pożądany 

Czas nagrody, dzień zapłaty. was 


Rychło koniec strasznej kary | 
Wyzwolenia dzień się zbliża — 
Przed potężną mocą krzyża 
Padnie szatanź— padną cary. 


Orle biały! leć piorunem wm +» 
Pożądanym bądź zwiastunem! > 
Ogłoś Polsce dzień wolności, =% 
Dzień tryumfu, dzieńzradości!”” 


W SZKOLE. 


Ksiądz: Dlaczego Pan Bóg 
Adama i Ewę wygnał z raju? 

Chłopak, którego rodziców 
gospodarz z mieszkania wyrzucił: 
Bo nie chcieli płacić rentu. 


O języku. 


Popatrzywszy na język z 
rana, często można zauwa- 
żyć zmianę w kolorze lub 
też obłożenie języka. Jeże- 
li jezyk jest mniej lub wię- 
cej silnie obłożonym, żołą- 
dek nie jest zupełnie zdro 
wym, nie znajduje się w 
mormalnym stanie i potrze- 
ba użycia Amerykańskiego 
Eliksiru Gorzkiego _ Wina 
jest udowodnioną, a nie mo- 
żna znaleść lepszego i pe- 
wniejszego lekarstwa ponad 
to na choroby żołądkowe. 
Zaraz po pierwszem zażyciu 
daje się odczuwać zmiana 
na lepsze; żołądek staje się 
daleko silniejszym i akty- 
wniejszym.  Kordyał ten 
zasila wnętrzności i zachęca 
trawienie do doskonałości i 
do wypełnienia zadania, na: 
znaczonego przez naturę — 
to jest do wytwarzania no- 
wej i całkiem czystej krwi. 
Jeżeli cera jest bladą, żółtą 
i nieczystą, jeżeli skóra po- 
kryta zostaje wrzodami, je- 
żeli daje się odczuwać utra- 
ta apetytu, dostaje się wy- 
miotów, zawrotów, lub ja- 
kichkolwiek przypadłości, 
wymagających  oczyszcze- 
nia krwi i zasilenia żołądka, 
trzeba koniecznie użyć 
Amerykańskiego  Eliksiru 
Grorzkiego Wina. Do dosta- 
nia w aptekach łub v fabry- 
kanta Jos. Triner 799 So. 


Ashland ave, Chicago, Ill. ! 


Najlepszym podarunkiem 
na Gwiazdkę 
" jest 
maszynka drukarska 


Długie wieczory zimowe są od- 


powiednim czasem, aby sobie 
wydrukować karty wizytowe i 
inne roboty drukarskie, ale mo- 
żna także drukować dla drugich 
i zarabiać pieniądze. 

Wynaleziono i udoskonalono 
bardzo praktyczną maszynkę do 
drukowania kart wizytowych, 
biznesowych, cyrkularzy i roz- 
maitych mniejszych robót dru- 
karskich. Ma- 
szynka ta 
jest takprzy 
rządzoną, że 
każdy może 
na niej dru- 
M kować. Jest 
to bardzoko 
rzystna 
rzecz dla 
towarzystw 
i byznesis- 
tów, którzy 
muszą pła- 
cić sporo 
pieniędzy za druki swych kart 
byznesowych lub balowych i za 
inne roboty. 

Maszynka No. 9, rozmiar dru- 
ku 214x3%4 cala, waży 10 fun- 
tów, z wszystkiemi przyborami 
do druku. Cena $3.50. 


Maszynka No. 10, rozmiar dru- 
ku 212x4 cale, waży 15 funtów, 
z  wszystkiemi przyborami do 
druku. Cena $5.00. 


Maszynka No. 11, rozmiar dru= 
ku 234x4 cale, waży 18 funtów, 
z wszystkiemi przyborami do 
druku. Cena $7.00. 

Maszynka No. 12, rozmiar dru- 
ku 4V4x6l4 cali, waży 92 fun- 
tów, z wszelkiemi przyborami 
drukarskiemi, bardzo praktycz- 
na. Cena $20.00. 


Maszynka No. 13, rozmiar dru- 
ku 5!4x8 cali, waży 140 funtów, 
z wszelkiemi przyborami dru- 
karskiemi, drukuje pięknie. Ce- 
na $30.00. 


Maszynka No. 14, rozmiar dru- 
ku 6x9 cali, waży 130 funtów, 
z wszelkiemi przyborami drukar= 
skiemi, najlepsza maszynka. Çe- 
na $45.00. 

Pieniądze należy przysyłać w 
liście registrowanym lub przez 
Money Order. 

The Eagle Supply House, 
Carpenter station. Chicago, III. 


Goldzier, Rodgers & Froelich, 


ATTORNEYS AND COUN- 


SELORS AT LAW. 
POKÓJ 820 
Chamber of Commerce Kuildine. 
RÓW LA SALLE I WASHINGTON ULICY 
CHICAGO, ILL. 


TAKE ELEVATOR. TEL.MAINJ3IO 
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gical College” w New Yor- 
(ku. po odbyciu odróży i, 
Jwizytacyi różnych szpitalij 


pw Europie, rozpoczął na, 
powo swą wieloletnią pra-f 
pktykęi przyjmuje chorych, 

ju siebie oraz udziela radyj 
| 


glstownie. I 
Leczy wszystkie choroby zastarzałe, jako to: 
if Duszność, apazmy, paraliż, dychawicę, wodna 
puchlinę, reumatyzm, ból głowy. usz, Ócz í 
|noaa; choroby zołądka, gardła, piersi kana-i|| 
łów odchodowych ; febrę, wyrzuty na głowie i 
lakórne: choroby maciczne, zboczenia Key 
ności, krwiotok, białe upławy, niepłodność, 
($'ralnści połogowe. puchlinę. rany, otwory naj! 
ciele, różą, choroby kiazek, ból krzyża iw pie- 
cach, katar, neuralgią. bronchitia. podagrę,| 
świerzh, zapalenie mózgu, otyłość, choroby 
pócherza, raka, kolki, wysychanie mieczy, | 
osłabienia nóg, suchoty, choroby watroby i ne- 
rak, tyfus, odra, glisty. robactwo, liszaje, par- 
A kołtuny, choroby jelit i prywatne | t d 
l LECZY NIEWIASTY, DZIECI I CEYZN.! 
if} Jożeli cierpiez, a straciłeś nadzieją wylecze-| 
nia, uda się zaraz do Dr. Ham po Dr. 
Ham wyleczył już tysiąne ludzi, którzy długo| 
cierpieli a przez EENAA lekarzy ani w szpita- 
tach nie mogli być wyleczeni. Ludzie ci waza- 
dzie rozgłaszają imią Dr. Ham 1 znajomym go 
polecają. Udujcie się do niego, to was wyleczy. | 


H CHOROBY-ZARAŹLIWE, / 


obejga płet (czy to nabyte lub s rodziców prze- 
e EC Skutecznie, predko, tak że aiall 
8%; y nie odnowią. Nie trzeba sla TR 
tylko leczyć, bo zaniedbywanie takich c rób 
URADA DARNOT Dr. Her każdemo Luzie (i 
PORADA r. Ham a 
8! rady darmo. Opiszcie chorobę, podajcie wiek 
chorego, przyślijcie w liście 2-centową marke! 
pocztowa, to dostaniecie od natyche 
misst, czy choroba jeet do wy: leczenia. MOŻNA 
à pisać w jakimkolwiek językn. Adres taki: 


DR. C. B. HAM | 
ÈP. 0. Box 62, TOLEDO, ONID- 


Ê Napiszciodo Dra. Ham. 4 
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Dla chcących się „nauczyć 
języka angielskiego 


mamy następujące podręcz- 
niki:' 


OLLENDORFA  Teoretyczno-prakty- 
czna METODA nauczenia się czytać, 
pisać I mówić po angielsku w sześciu 
miesiącach, z oryginalnej edycyi prze- 
robiona Í do użytku Polaków zastoso- 
wana. Dwa tomy. I Tom Gramatyka, 
li Tom Klucz. W mocnej oprawie, 
Cena; aS z" 82.00 

POŚREDNIK polsko-angielski, książka 
dla Polaków w Ameryce dla łatwego 
nauczenia się po angielsku; z opisa- 
niem każdego wyrazu jak się ma wy- 
mawiać, wypracował Wł. Dyniewicz, 
przejrzane, poprawione i znacznie po- 
większone a inianowlcie dodane gą 
rozmowy | różane listy w polskim i 
angielskim języku. Cena........ 65c. 

REUSSNERA SAMOUCZEK polsko- 
anglełski z opisuniem każdego wy- 
razu po polsku jak Bię pisze i wyma- 
wla po angielsku. Najłatwiejsza me- 
toda do nauczenia się po angielsku. 
Cena w mocnej oprawie...... 81.00 


SŁOWNIK Aleksandra Chodźki Polako. 
Angielski i Angielsko-Polakl w mo- 
cuej oprawie................ 54 00 

ANGŁO-POLISH LEXICON by J. 
J. Baranowski. Książka dla 
Amerykanów do uczenia się po 
polsku z dokładnem opisaniem 
każdego wyrazu jak się wyma- 
wia. 


Cena w mocnej oprawie $1.00 
W. Dyniewicz 
532 Noble st. Chicago, III. 
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kupić lub sprze 
KT CHOE dać swoje pro 
perty, 


grunt lub 
farmę, albo po 
życzyć pieniędzy na budowę lub za 
kupno; albo kto ma pieniądze do wy 
pożłyczenta na pierwszy morgecz, ten 
niech się zgłosi do Polskiego kantoru 
C. W. DYNIEWICZ £ CO. 
805 Milwaukee Ave., CHICAGO, IlL 
Telefon Monroe 1208. 
Asekurujemy od ognia w najłepszych 
kompaniach. Wyrabiamy wszelkie pa- 
piery legalne. Ściągamy Bpadkobierstwa 
z Europy i wystawiamy pełnomocnictwa 
czyli plenipotencye. 


na oczy. 


Cudowna ta maść jert robiona podług przep!so 
pewnego starego szkockiego miayonarza, który 
podróżował w Palestynie (Ziemi Świętej) ispo 
całej Azyl, jako taż w Egipcie, lecząc lndzi 
a r'żnych dolag liwości. chorob i słabości, prócz 
orowiadania ałowa Bożego. Na dalekim Wach. 
dzie z powodu klimato wielu cierpi na ałube 
oczy i wszyscy, którzy tej maści misyonarza 
używali podłag przep sn, zostali wyleczeni, sci, 
którzy mieli wzrok o-łabiony, odzyskali wzrok 
zor wy i silny. Szkocka ta maść jes! akntecznę 
gwłaazcza dla tych cierpiących na cczy, którzy 
mają wzrok osłabiony s nadmiernego czytan a, 
szycia, pracowania nocami, wytążenia wzroku 
przy słabam ńwietle, iak również s przyczyny 
ciąskiej choroby lnb silnego działania ałońca. 


Cena za pudełko $1.00. 
Można przesyłać w liście repietrowanym, 


przaz Money Order lob w I i osntowyct 
znaczkach pocztcwych pod adresem: 


Madame A. Marshank, 
1578 N. Qa ifor"** ave., Chicago, Ill. 


W tych dniach wyszła z druku bardzo pożyteczna książka, 
dla Amerykanów do uczenia się pe polsku, z opisaniem ka- 
żdego wyrazu po angielsku, jak się po polsku wymawia. 

Ksiażki angielskie drukują się zawsze w wielu tysiącach 
egzemplarzy, dlatego są bajecznie tanie. 
obejmujący 
bnego druku, nie może kosztować więcej nad jednego dolara, 
dłatego musiało się koniecznie tę książkę drukować w wielkiej 
ilości. Polacy mający stosunki z Amerykanami niech im o tej 
książce oznajmią lub też niech ją dla nich sprowadzają. 


z 


Anglo-Polish Lexicon 


Anglo=Polish Lexicon 


| Książka dla Amerykanów do nauczenia się po polsku. 


| 


400 stronic dro- 


ann a a NARA aaan ne 


Cena tej książki w twardej oprawie z wyciskmi $1.00. 


W. DYNIEWICZ 


* 532 Noble str. 


m mmm m mm mm 


Chicago, Ill. 


POLSKA APTEKA, 


Pałay wybór różnych aptecznych towarów krajowych | zagranicznych. 
Polaki Doktor udziela bezpłatnej porady 
na wszelkie choroby. 


W aptece zawsze 


257 Hanover street, 257 


Boston, Mass, 


aenume DUEBĘR 


DUST PROOF 


y 
resie skentow! $5.25 I przeryłky | macie zegirek. Gdy bla wam nii spod 
CEE Do katdego dołączamy pozłacany 14 K. łańcuszek | brelok. Adresujcie 


P. C. FREIGHTER A CO. EF. Washington st. Chicago, III. 


tylko obejrzyjcie ze. arek., 


"Empire Special ZECARĘK KOLEJOWY 


mi. 


Najpiękniej wrkończony zegarek z najlepazym 
werkiem. Duże i dobrane drogie kamienie oaadzone 
w złocie 
wiany trzankiem 

Non Tala ab ira AN EEE czysto 
ÀA KOLEIAC a tych, którzy 3 czysto- 

potrzebuja dobrego zegarka DUEBER 
koperty odkrącane, zwaraniowany, że rię nie za- 


Patentowy regulator. datr: 1 ta- 
(iuaraniowany Ja 
RARDZO DOREY (l 


srebrne 


kurzy. Keper ya mocne a werk eleganchi. Gdy ja 
zobaczycie, 
a komu się apodoba, zahłaci 
f koszta przesyłki i 
taki nam zefarek w 
zapłacić najmniej $0, a nam jłucicie tylko na ex- 


wodoba sią wam, 6.0.0. $5.2 


Za 


xatrzyma sobie zegarek 
składzie jublierekim musicie 


oba, mie płacicie mic 


(Dec. 26) 


Jeżeli zamyślacie kupić coś dobrego 
do waszego ukontentowania jak ze- 
garki, zegary grające i kukułko- 
skrzypce, harmoniki, klar- 
nety, brzytwy, drukujące maszyn- 
ki i wiele innego interesującego to- 
waru. Większa część artykułów jest 


we, 


zreformowana i ulepszona. 


Piszcie po katalog artykułów naj- 


najnowszego wynalazku do: 
D N., KELTONIKA, 
Punxsutawney, Pa 


Szepki Beileemskie, 


Í Otrzymaliśmy ńwieży transport z Europy bardzo pięknych różnokolorowych nkła- 
danych z kilku części obrazków przedatawiających *SZOPKĘ RETLELASKĄ", 
| Każdemu, kto kupi I npojrzy ma taki obrazek, przypomni siç rodrinna ziemia I 
| cała uroczystość Narodzenia Chryntunm a również przypomni sobie jak to cho- 
drono z szopką od wal do wsi ku ogólmej uciesze tak starmnych jak | dzieci. 
Obrazki te ną w różnych kolorach | rozmiarach | ważne przedatawiają epizody 
z czasów marodremia się Dzieciątka Jezus w Betleem. + b $ + t + t 


OPIS: 


No. 3947. Szopka ta przedstawia ozdohny domek drewniany, przed któ- 


rym rosną zielone drzewka, 


przed bramą widzimy 


pastuszków spieszą- 


cych z darami, wewnątrz znów znajduje się Święta Rodzina, której mędrcy 
ze Wschodu składają dary. Nade drzwiami domku widnieje napis: Goa 
250 


in excelsis Deo! Rozmiar 7x6 call. 


Cena 


No. 3948, Szopka ta przedstawia zieloną choinkę pokrytą grubo śniegiem, 


u gó 
szopk 


postać anioła, pod nim napis: Glorla in excelsis Deot Wewnątrz 
widać mędreów ze Wschodu składających Świętej Rodzinie, złoto, 


kadzidło I mirę, a w oddali na obłokach widać gwiazdę betleemską a w 
jej promieniach dwóch aniołów. Rozmiar 8x7 cali. Cena 30c 


No. 3967. Szopka przedstawia stajenkę betlasemską, pokrytą śniegiem, 
po bokach bramy rosną ozdobne drzewa zielone, nad dachem juśnieje 


jutrzenka a ped nią dwaj aniołowie trzymający napis: Gloria in excelsis 
Deo! Wewnątrz widzimy na klęczkach królów ze Wschodu, składających 
ofiary. złoto, kadzidła | mirę, poza nimi w dalł znajduje się św. Józef, 
Matka Boska z Dzieciątkiem Jezus i wału z osłem. W głębi widać ozdo- 
bny front Świątyni ugujonej w zieleń. Wszystkie figury I cała szopka SĘ 
wycięte stojąco i przedstawiają naturalny w pięknych kolorach widok. 


Rozmiar 11x8 cali. Cena 


No. 393469. 


50e 


Szopka ta przdstawia wielkiego rozmiaru stajenkę betleemską, 


pokrytą grubo śnieglem, obok wysokie drzewo, u góry na dachu dzwon, 
nade drzwianii napis: Gloria in excelsis Deo! Otworzywszy ten obraz. wi- 
dzimy wewnatrz królów ze Wschodu ofiaruiących dary Jezusowi, którego 
trzyma na łonie Najśw. Pannu, za nią św. Józef, a przed nimi pastusz- 
kowie z darami, z winem, barankami itp. Wszystko w naturalnych kolo- 


rach. 


Rozmiar 12x14 cali. Cena 


Po otworzeniu szopka wygląda neturalnie i bardzo pięknie. 


Soc 


No. 2593. Szopka ta przedstawia front kościoła, pokrytego czerwoną 
dachówką i otoczonego zewsząd pięknemi, zielonemi drzewami. Z lewej 
strony stol wieża kościelna a na niej widnieje napis: Gloria in excelsis 
Deo! Przed bramą stoją pasterze z darami, winem i barankami, wewnątrz 
królowie ze Wschodu składają na klęczkach dary Jezusowi, w otoczeniu 
Panny Maryi i św. Józefa. Po jednej i drugiej stronie znajdują się osłoł 


i wół. W dali kościoła widnieją filary i okno. 
danego w naturalnych kolorach. Rozmiar 12x14 call. Cena 


Adresować należy: 


Jest to coś pięknego, od- 
51.00 


W. DYNIEWICZ, 


532 Noble st., 


Chicago, III. 
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GAZETA ECISNRA- 


POSZUKIWANIA. _ 


eeen e nenene 


Poszukiwanin nia wynoszące, więcej jak jeden 
cal druku, kosztują na jeden raz 5U centów. 
na trzy razy dolara. Poszukiwania tycrące sią 
zawiązku mełżeńskiego, każJorazowa dolara. 

UWAGA.— Zwracamy nwazę czytelników. ahy 

ogłoszenia o powznkiwania osób plaall krótko i 

wyraźnie. Kto tekn ma przynzłońć nie uczyni, 

feu nam sobie będzie winien. 


- PRAWIE ZA DARMO! Kilka 
tylko u nas 


burga lub do 
oczekiwany na dypie, 
dzony na szyt i każdy ma domowy, 
wygodny nocleg w naszym domu. 
Wszystko bezpłatnie! Setki podzię- 
kowań! Nie żałujcie 2 centów i 
piszcie zaraz po bliższe szczegóły 
na adres: H. Kaufmann, 103 
Greenwich st, New York. N. Y. 


Każdy powinien sobie kupić 
maszynkę do drukowania. 


Potrzebuje 
my agentów 


Potrzeba Polaków. 


Adres: Ali 
Box 1563 Dept. 6, 


Kw już nabył maszynę do druko- 
wania, od Eagle Supply House, a chce 
mieć czcionki z polskiemi akcentami, 
(cały alfabet) niechaj nadeśle jednego 
dolara do: Eagle Supply Ilouse, b31 
Noble st, Chicago, III. (x) 


Potrzeba stelmacha do roboty 
około wozów i wszelkich robót 
kowalskich. Stała praca, dobru 
zapłata. Adres: W. Szatkowski, 
box 129 So. Sharon, Pa. 


Badłowski Wojciech, Sta- 
nisław Krisak, Jan Zadroguj i P. 
Andrzejek poszukiwani s4 przez 
swego znajomego S. Bugnackiego, 
box 25 Greenfield, Mass. 


Giedroje Franciszek, rodem 
ze wsi Połomin, pow. Bokolski, 
przed paru luty przebywał w Waz 
terberry, poszukiwany jest w wa- 
żnej sprawie, przez swojego bra- 
ta Jana Giedrojca, 233 Magazine 
st., Carnegie, Pa. 


| 


Czerwińak i Stanisław, ro- 
dem ze wst Sielaski, w gub. łom- 
żyńskiej, poszukiwany jest przez 
swego syna Konstantego Czerwiń- 
skiego, Thurber, Erath., Texas. 


o6”Józ Wożtniak ma paczkę 
na poczcie w Stafford, Conn. 
Niech się po nią zgłosi. 


B=”Pani A. Gestrag ma pacz- 
kę na ekpresie U. S. w Norristown, 
a. 


BG”Jó:. Domowski ma paczkę 
na ekspresie U. S. w Pittsburg, 
a. 


| 


ma"B. Damelszyk ma paczkę 
na ekspresie Adams w Baltimore, 
Mad. 


BG”lr. Kanczuga w Me Kees 
Rocks, Pa, raczy podać dobry a- 
dres Gazeta nie dochodzi do nie- 
go, bo nie podał dokładnego adresu. 


i 


Farmyw Michigan w Arenac 
Co., w polskiej kolonii, 214 mill od ko- 
lei i miasta. Przeszło 20 familii już się 
osiedliło. Ceny idą w górę. Kupcie 
80 akrów, mamy jescze kilka porcela- 

plskich farmerów. Cena $200 
> gotówką, lub $50 zadatku, 
a reszta po $% na miesięczne apłaty bez 
procentu. Tytuł dobry. Sprzedaż do 
Nowego Roku. Spieszcie się, bo bę- 
dzie za późno.—Adres: 


R. HINTERMEISTER, 
St. Charles, Mich. 


Kto chce się uśmiać, 
zabawić, wesoło spę 
dzić wieczory — i roz- 
weselić ducha, ten nie- 

m chaj czyta Dzwon Nie- 
dzielny, jedyne humorystyczne pi- 
smo polskie w Ameryce. Kosztuje 
rocznie 50c, Pieniądze można 
przesłać w jednocentowych znacz- 
kach pocztowych. Piszcie po bez 
płatne okazowe numery. 

Adres: Dzwon Niedzielny, 
778 Milwankee Aves Chicago, IIL 


ALR 


= NOWOSC. 


W tych dniach otrzymaliśmy 
z Europy wielki zapas pięknych 
składanych obrazków kolorowych 
z powinszowaniem imienin. Po- 
winszowania te są bardzo mister- 
nie wykonane. 

Gdy się je złoży, wygląda jak 
piękny kolorowy obrazek, ozdo- 
biony deseniami róż, niezapo- 
minajek i innych kwiatów; gdy 
znów rozłożymy to powinszowa- 
nie, można je wygodnie postawić 
na stole, a wtenczas wygląda jak 
mały pałacyk wśród drzew i 
kwiatów. Jest to bardzo stoso- 
wny podarunek dla młodzieży na 
powinszowanie imienin. 


Rozmiar 3X4/4 cala 5c 
>» pr 3x5 LE) 10c 
LJ 12) 3! x 6! »» 15€ 
3 LU 3 2X7! ,, 20c 
w "o" 4x65 25c 
LL) EAJ 5x9 LL 40c 


Powinszowania w ksztalcie bi- 
letu z odpowiednio wyciskanemi 
kwiatami kolorowemi. Cena 5c 
sztuka, 6 sztuk 25c. 

W. Dyniewicz, 
532 Noble str., Chicago, Ill. 


Męczarniom Neuralgii 


położy koniea i zapewni spokój 
dręczonym nerwom, kto uzyje 


Dra Richtera 


Kotwicznego Pain Expelleri 


i mesno nim natrze siedlisko bólów. 

Nie szeządzą mu ze wszech stron 

garyeyoh pochwał lekarze, aptekarze, 
duchowni itd. 

Nasz znak ochronny „Kotwica“ 

znajduje sią na kazdej butelce. 

Wszyscy aptekarze Sprze- 

dają go po 25 i 50 ctw. za 

butelkę. 


F. Ad: Richter & Co., 


215 Pearl Street, 
= New York. 
LZ po broszurkę „Dlaczego?“ 


|| Nowiny Miejscowe | 


Z SO. CHICAGO. 


NA ODEZWY, wystosowane do 
polonii amerykańskiej przez 
Związek Nar. Pol. i inne organi- 
zacye z prośbą o ratowanie naszej 
ukochanej Polski, gdzie cierpią 


nasi bracia, walcząc o cząstkę 
swobody, odpowiedziało Tow. 
Narodowe Jen. Kościuszki w 


South Chicago w sposób godny 
imienia, Które nosi. Na dniu 
3-go grudnia r. b. w toku posie- 
dzenia tegoż Tow. ob. J. Szosta- 
kowski i F. Andrzejczak, wnieśli 
rezolucye o doraźną pomoc dla 
cierpiących braci pod zaborem ro- 
syjskim, na co członkowie tegoż 
Tow. jednogłośnie się zgodzili, 
obowiązując się do płacenia po- 
datku narodowego 50c na członka 
miesięcznie, i również natych- 
miast złożono składkę w sumie 
$24.00. przeznaczając ją na po- 
wyższy ceł. Dalej zadecydowali, 
ażeby przenieść tę rezolucyę po 
za Towarzystwo w So. Chicago, 
prosząc braci i sióstr tu zamie- 
Sszkałych, ażeby się przychylili 
ku tej prośbie i wraz z Tow. 


Jen. Kościuszki odczuli tę nie- 
szczęśliwą niedolę, jaką znoszą 
biedne sieroty polskie, biedne 


wdowy, oraz wiele niedołężnych 
istot, którym opiekę wróg Polski 
zabrał i pozostawił na los wła- 
sny. My Polacy, którzy -znamy 
te zbrodnie, dokonywane w na- 
szym ojczystym kraju, dotknięci 
także niejednokrotnie cierpienia- 
mi, winniśmy odczuć i przejąć 
się całem uczuciem naszego ser- 
ca, ich niedolą i dążyć wszelki- 
mi siłami, z pomocą tym nie- 
szczęśliwym istotom, które z za- 
parciem się wszelkich wygód, dla 
zdobycia wolności ukochanej Pol- 
sce rzucali się na wszelkie mor- 
dercze zasadzki, jakie rządy przy- 
gotowywały. Zwracamy uwagę 
waszą bracia, iż mamy sposo- 
bność wynagrodzić błędy naszych 
pradziadów, na które często się 
żalimy, że nie żyli solidarnie, 
i przeto naszą ukochaną Polskę 
utracili. Zatem po takich do- 
świadczeniach wstańmy jak je- 
den mąż i dźwignijmy Polskę 
z kajdan, gdyż zaświeciła Gwia- 
zda nadziei. Korzystajmy ogól- 
ną siłą ze sposobności i ją utrzy= 
majmy, aby nam znowu nie 
zgasła na długie lata. Tam w 
ojczyźnie narażają bracia nasi 
życie, my z dala pomagajmy 
w tej walce groszem na jaki 
nas stać. Wierzymy, że zwal- 
czymy wroga, okazując praw- 
dziwą miłość dla ojczyzny. Wie- 
rzymy głęboko, że najwyższy 
Stwórca nam dopomoże. 

Z pozdrowieniem braterskiem, 


Franciszek Andrzejczak, sekr. 


PIĘKNIE się spisała grupa 
20-ta Zw. Nar. Pol. w Chicago, 
gdyż na ostatniem swojem posie= 
dzeniu po przeczytaniu odezwy 
Zarządu Centralnego, aby skła- 
dano ofiary na głodnych braci w 
Królestwie, przyjęto takową je- 
dnogłośnie i uchwalono wyasy= 
gnować z kasy $25.00. Członko- 
wie zaś powyższej grupy złożyli 
dobrowolnej składki $32.95. Ra- 
zem więc $57.95. Oprócz tego 
członkowie opodatkowali się po 
t0c miesięcznie na czas nieogra= 
niczony, dopóki Ojczyzna będzie 
tego żądać. Zważywszy, iż Tow. 
liczy 117 członków zatem ładna 
sumka będzie wpływała każdego 
mieSiąca. i 

Jeszcze lepiej się spisało Tow. 
Polskich Krawców, gr. 5-ta Zw. 
Nar. Pol. w Chicago, gdyż po 
odczytaniu odezwy Z. C. na po- 
siedzeniu, wyasygnowano z kasy 
$50; członkowie złożyli $21 i 
opodatkowali się po 25c miesięcz- 
nie na czas nieograniczony. 


WYDZIAŁ Wyonawczy Federa- 
cyi Polsko-Katolickiej, nie mając 
własnego organu, zwrócił się 
do Zjednoczenia P. R. Kat. o u- 
dzielenie kącika dla swoich 
spraw w “Narodzie Polskim". 
Zarzgd Zjednoczenia do prośby 
tej się przychylił. 


JAN Cwiek z East Chicago, 
Andrzej Kowalski i Franciszek 
Krutalski z Hammond, Ind., 
oraz dwaj inni polscy robotnicy, 
których nazwisk nie zdołano na 
razie sprawdzić, zostali niebez- 
piecznie popaleni wskutek eksplo- 
zyi roztopionego metalu w lejar- 
ni Interstate Steel and Iron Co. 
w pobliżu Hammond. 


STRAJK w hutach szklannych 
będzie prawdopodobnie złamany. 
Reprezentanci fabryk strajkiem 
objętych ogłaszają, że od czasu 


wybuchu strajku przed dwoma 
tygodniami do dnia dzisiejszego 
przyjęli na miejsce strajkujących 
275 nowych robotników i zakłady 
są w pełnym ruchu. Unia do- 
stała ultimatum, że żaden z jej 
członków nie zostanie przyjęty 
do pracy i istotnie przyjmowani 
są tylko ci, co się zdecydują na 
wystąpienie z unii. 


BANKI: Chicago National i 
Equitable Trust Co. ogłosiły ban= 
kructwo ale inne banki przejęły 
na siebie zobowiązania i nikt z 
depozytorów nic nie traci. Defi- 
cyt wynosi przeszło 3 milionów 
dolarów. 


SOKÓŁ Polski w East Chicago, 
gniazdo niedawno zorganizowa- 
ne, które przyjęło sobie na patro- 
na jenerała Sowińskiego, zebrało 
na ostatniem posiedzeniu dla 
głodnych w Królestwie 512.90. 
Pieniądze złożone w Administra- 
cyi “Dziennika Narodowego”, 
wręczone zostały komitetowi Ra- 
tunkowemu Polek, na ręce pani 
Wołow skiej. Gniazdo to wybrało 
specyalny komitet do zbierania 
składek, w skład którego wcho- 
dzą druhowie: Jan Krupa, Woj- 
ciech Wlekliński i Grzegorz Pacz- 
kowski. 


SKŁADKI na chleb dla walczą- 
cych o wolność Królewiaków, 
napływają coraz liczniej na ręce 
komisyi ratunkowych. Naród 
nasz zrozumiał tę wielką chwilę 
dla Polski i spieszy jej z pomocą. 
Cześć narodowi i chwała, że o 
obowiązkach względem ojczyzny 
nie zapomniał. 

Na ręce kasyera Związku wpły- 
nęło już kilka tysięcy dolarów. 
Polki zebrały przeszło $2,000 
Federacya katolicka zebrała już 
$1,104.72. Sumę tę pokwitował 
ks. K. Sztuczko, sekr. W. W. 

Gazety również zbierają ofia- 
ry; cała emigracya zbiera i śle 
pieniądze do Polski. 


Do Polski na ręce Henryka 
Sienkiewicza wysłano dotąd 
$3,600, a mianowicie: 

Zw. Narodowy wysłał $1,100 


Komitet ratunkowy Polek 5009 


Milwaukee 1,000 
Buffalo 1.000 
Razem $3,600 


Z tego widać, że potrafiliśmy 
aczkolwiek bez porozumiewania 
się specyalnego zorganizować za- 
równo ogniska składkowe, jak i 
wysyłkę pieniędzy szybko i prak- 
tycznie. 

Nie ustawajmy tylko w tej 
pięknej pracy! Świat cały na 
Was patrzy, Polacy i czeka, czy 


głodnym braciom, „którzy za 
wolność walczą z pomocą po- 
spieszycie. 


JAN Hoch zostanie stracony 
dnia 23 lutego na szubienicy. 
Czytelnicy wiedzą, że popełnił on 
kilka morderstw na żonach, któ- 
rych miał około 30. 


W TYCH dniach odwiedził na- 
szą redakcyę przedstawiciel spół- 
ki kołonizacyjnej: Washington 
State Colonization Co., ob. Stani- 
sław Mańkowski, zapewniając 
nas, że coraz więcej Polaków o- 
siedla się w stanie Washington i 
wszystkim dobrze się powodzi. 


STANOWA komisya służby cy- 
wilnej ogłasza listę 2,200 posad 
stanowych, z płacą od $200 do 
$1,800 rocznej pensyi. Kto chce 
otrzymać posadę, niech się zyłosi 
do egzaminu w biurze klerka po- 
wiatowego, gdzie otrzyma bliż= 
sze szczegóły. 


PANORAMA Styki, sławna 
Golgota, cieszy się coraz więk- 
szem powodzeniem. W ostatnich 
czasach zainteresowały się nią 
zarządy szkół i kolegiów i niema 
dnia, aby studenci z tego lub o- 
wego zakładu nłe odwiedzili jej 
in gremio. Dowiadujemy się, że 


także nasze szkoły parafialne 
mają zamiar poprowadzić tam 
niebawem swoje dzieci. Nosi się z 
taką myślą — o ile nam wiado- 
mo — ks. Sztuczko z parafii św. 
Trójcy i ks. Piechowski, z para- 
fili św. Jadwigi. 


WIECZORNICA NA GŁODNYCH 
Ww AUDITORIUM. 


Dzięki inicyatywie pani Róży 
Kwasigroch odbyło się w sobotę 
o godzinie 8-ej wieczorem w 
Śródmieściu zebranie reprezen= 
tantów parafii i organizacyi pol- 
skich w Chicago, w celu urzą= 
dzenia koncertu a względnie wie- 
czorku w Auditoryum, z którego 
dochód będzie przeznaczony na 
głód i nędzę cierpiących polaków 
w Królestwie Polskiem. 

Zebranie odbyło się w jednej 
ze sal Sherman Mouse; nie były 
na niem reprezentowane ani 
wszystkie parafie, ani prasa, 
gdyż czas nie pozwolił na roze- 
słanie wszystkim zaproszeń. Po- 
stanowiono natomiast zaprosić 
wszystkich na następne zebra- 
nie. 

Po za kilku parafiami repre- 
zentowane były następujące or- 
ganizacye: 

Związek Narodowy Polski, Zje- 
dnoczenie Polsko Rzymsko Kato- 
lickie, Związek Polek, Związek 
Sokołów, Związek Spiewaków, 
Związek Młodzieży i Stowarzy= 
szenie Polskich lekarzy. 

Do protokółu podano następują= 
ce nezwiska reprezentantów: 


Ks F. M. Wojtalewicz, ks. 
Zapala, Leon Szopiński, Tomasz 
Króli: T. Ostrowski, W. Fol- 


mer S. Adamkiewicz, K. Wach- 


tel, S. Zahajkiewicz, St. Napie- 
ralski, M. B. Stęczyński, M. 
Rzeszotarski, Stanisław Osada, 
pani Neuman, K. Neuman, K. 


Chodziński, J. F. Smulski, Fr. 
Kwasigroch, Fr. Kamiński, dr. 
B. Jankowski, A. Szulc, dr W. 
Kuflewski, St. Kuflewski i B. 
Zaleski. 


Zebranie zagaił w zastępstwie, 
inicyatorki pani Róży Kwasł= 
groch prezes Związku Narodo- 
wego Polskiego, Maryan B. Stę= 
czyński, a wyjaśniwszy cel ze- 
brania, zawezwał do oboru prze= 
wodniczącego i sekretarza. Na 
urzędy te powołano jednogłośnie 
ks. F. M. Wojtalewicza i niżej 
podpisanego. 

Na urządzenie koncertu, wie= 
czornicy lub czegoś w tym ro- 
dzaju w Śródmieściu, w Audito- 
ryum, zgodzili się po wyczerpu= 
jącej dyskusyi wszyscy jedno- 
gośnie. 

Wszyscy obecni byli tego zda- 
nia, że powodzenie jest stanow- 
czo zapewnione. Odzywały się 
głosy, że wszyscy księża, z któ- 
rymi o tej sprawie rozmawiano, 
zapewniają jej gorące poparcie. 
Poparcia wszystkich organizacyi 
można być pewnym. Nie ulega 
najmniejszej wątpliwości, że 4,- 
000 siedzeń amfiteatru w Audi- 
toryum zapełnią Polacy, i że A= 
merykanie nie poskąpią także 
swego poparcia. 

Ob. Fr. Kwasigroch powiado- 
mił, iż wraz z ob. J. F. Smul- 
skim i paru innymi dowiedział 
się, że Auditoryum jest wolne w 
niedzielę dnia 28 stycznia 1906 
roku i że, przewidując przychyl- 
ną decyzyę zgromadzonych, nie- 
dzielę tę zarezerwował na kilka 
dni u zarządu Auditoryum. Koszt 
najmu, po cenie zniżonej, prze- 
widzianej na występy dla celów 
dobroczynnych, wynosi $400. 

Zadecydowano salę na ten 
dzień wynająć i wieczornicę urzą- 
dzić o godzinie drugiej po połu- 
dniu, uznano bowiem tę porę za 
najdogodniejszą dla szerokich 
mas polskiej publiczności, na 
którą głównie się liczy, że Au- 
ditoryum wypełni. Formalności 
wynajęcia dopełni komitet wy- 
konawczy, którego obór odłożono 
na później. 

Rozpoczęły się długie debaty 
nad programem wieczornicy, w 
których zabierali głos wszyscy 
obecni. Szło o to, aby program 
był jak najbardziej intercsujący, 
aby mógł ściągnąć tak samo Pola- 
ków jak i Amerykanów. 

W zasadzie zgodzono się na to, 
aby była jedna mowa angielska, 
którą wypowiedzieć ma jaki wy- 
bitny reprezentant tutejszych 
władz, aby było kilka występów 
i na zakończenie jaki jednoakto- 
wy dramat, lub coś podobnego w 
języku polskim. 

W skład komitetu wykonaw= 
czego weszli drogą wyborów na- 
stępujący : i 

Honorowyim prezesem, pani 
Róża Kwasigroch, J. F. Smulski, 
M. B. Stęczyński, K. Wachtel, 
Fr. Kwasigroch, S. Zahajkie- 
wicz, L. Szopiński, pani Neu- 
man, Stanisław Osada, K. Neu- 
man i wiel. ks. Zapała. 

Komitet ten opracuje program 
i przygotuje o ile możności wszy= 
stko, a gdy będzie gotów, zwoła 
ogólne zebranie reprezentantów 
parafii, organizacyi i prasy, w 
celu rozwinięcia dalszej akcyi ja- 
ka się okaże potrzebną. 

Po uchwaleniu wystosowania 
prośby do wszystkich towa- 
rzystw, aby w dniu 28 stycznia 
wstrzymały się od urządzania ja- 
kichkolwiek występów, sesyę od- 
roczono. 

Po zamknięciu sesył ogólnej, 
odbył krótkie posiedzenie Komi- 


tet Wykonawczy na którem 
ukonstytuowano się jak nastę- 
puje: 

J. F. Smulski, prezes; wiel. 
ks. Wojtałewicz, kasyer; Sta- 
nisław Osada, sekretarz. 

Do  zagodzenia  Auditoryum 
wyznaczono obywateli: Smul- 


skiego, Stęczyńskiego i Kwasi- 
grocha. Ma to być załatwiune w 
poniedziałek rano. Posiedzenie 
Komitetu Wykonawczego uchwa- 
łono w poniedziałek o godzinie 
8-ej wieczorem, w domu Z. N. P. 
Chicago, 18 grudnia 1905 r. 
Stanisław Osada, 
sekr. zgromadzenia. 


a 
Listy Polskie na Poczcie. 


2 Borkowski A 396 Markiewicz J 


X! Birznp M 307 Marszałek J 
22 Biemek W 498 Małoblecki B 
al Bag'hekl A 399 Mazur W 

31 Baion J 406 Michalnki M 


39 Bartuiewicz J 
40,Barolewsk' K 
41 Hartlifrki a 
66 Bogacz Z 

6% B rkowaki F 
63 Botalińska A 


4:6 Myszkowaki J 
435 Niemczewski J 
439 Nieznalski A 
442 Nowak A 

444 Nowiński J 


sl Chałacki 8 450 Usachowaki 


86 Ciołek E 479 Pignła T 
87 Cyborowski J 483 Płoński L 
93 Cybulski J 49! Prorok P 
M4 Czynsz J 462 Prorok M 
m Czerski 3 493 Przestrzeck! T 
498 I'rzentczny J 
H Ay" = 512 Romanowski P 
LĄ 
119 Duda P 538 Ryborzyński A 


567 Slekierzyfński E 
7I Sierpiński L 
575 Skorupa J 2 
576 Skura J 

577 Skiba J 

588 Habolewska M 
590 Rowyszyński A 
591 Rowyaszyfński J 
506 Stasiak F 

601 Stelmachowaki A 
610 Słowik F 

t23 Szajkowska A 
625 Szawczyk W 
626 Szukiewicz W 
62; Szymkiewicz M 

623 Tarka M 


667 Warzyński J 
669 Wątrova W 
691 Wesołowski J 
ana Wilkoaski P 
604 Wilczak F 
897 Wiśniewski J 
700 Wilkowaka K 
702 Wojtecka Z 
104 Wnoczek W 
707 Wyszyński 3 


715 Zieliński F 


122 Dybulaka F 
146 Franckiewicz 8 
15A Gajda W 

164 Głowacki J 
172 Go alorowski 
188 Guzewicz F 
149 Gura J 

215 Hojnacki 8 
229 Id ik M 

225 Jaskółka F 
2410 Jerowak! F 


256 Kaniaski J 

250 Kasprzat A 
261 Kaliński J 2 
163 Kacprowicz W 
v75 Klimczak J 
2T? Klimczak M 
29' Kn pczyk B 3 
285 Kotlaski J 

287 Kolaszewski K 
203 Kosińska 8 

30! Kozioł A 

303 Koprowski A 
W Kołodzieński A 
3811 Kosiński 8 

8'2 Kowalski J 2 
321 a P 


331 Kulka J 716 Zięba 8 
3110 Kupka J 1234 Zlołkowaki J 2 
360 Leśnisk 8 T81 Zukowska E 


3864 Lewandowski T 


138 Znkaszewaki J 
888 Maraskiewicz C 7 


741 Źwierzyńaki K 


CENY TARGOWE. | 


CHICAGO, 20 grudnia 1905. 


MĄKA: beczka 


Twarda wiosenna 


Twarda patenta 4.00—5.10 
Straights 3.80— 4.00 
Czvata 8.00— 3.40 
Miękka zimowa patsnta 8.80—3.70 
Twarda zimowa patents 4.10—4.20 
Żytnia 3.20—38.60 


PSZENICA ZIMOWA (buszel, 


No. 4 czerwona 86 
No. 8 czerwona 81) 
No. 2 czerwona 90 
No. 8 twarda 82 
No. 2 twarda 88—91 
No. 4 biała 81-824 
PBZENICA WIOBENNA  buszel) 
No. 8 84—85 
No. 4 15—84 
Północna 874 
KUKURYDZA (busze 1) 
Zwykła 30-40 
No, 4 41—42 
No. 8 43 - 44 
No. 8 biała 42 - 43 
No. 8 żółta 43—52 
No. 2 żółta 51—52 
No 2 biała 43% 
Jęczmień 88—50 
OWIES (buszel) 
Zwykły 28—30 
No. 4 20—30 
No. 27—80 
No. 2 biały 3i 
No. 80 
No. 8 biaty 20— 32 
No. 4 biały 29—80 
Standard 30—383 
YTO 
No. 2 71—73 
No. 3 61—70 
No. 4 52—62 
BŁOMA (1000 funtów; 
Żytnia 6.00—7 00 
Pszeniczna 4.00—6.00 
Owsiana 5.00- 5.60 
Ryżowa 7.00 
BYDŁO 
Woły tuczna 6.10— 6.80 
Zwykłe 885—5.00 
Clelęta 8.00— 450 
Świnie tnozne 5.20—5.57 
Prosięta 4,50 —4.70 
Owce 8 00— 1.50 
Jagnięta 8.00- 6 00 
PRODUKTA MLECZNE: 
Ber brick 10 
Bzwajoarski 11—13 
Limbursk! a 
Masło śmletankowa 
Firsta 19 
Beconda 17 
Dalrles 20 
Jaja, (tuzin) 25 
BIANO (1000 funtów) 
Najlepsza tymotka 18.00 
Niesortowana tymotka 9.00—12.00 
JARZYNY 
Pomidory (pudło) 25 -— 85 
Cebula złelona (buszel) 35—15 
Ogórki tuzin 1u— g9 
Groch zielony, buszel 50- 1.0 
DRÓB (funt) 
Kury (żywe) 10 
Indyk! 11—13 
urczęta (żywe) 11 
Kaczki UA 10—1 
Gęet za tuzin 3.00—18.00 
KARTOFLK (buszel) 48 — 08 
Błodkie (beczka) 
Kapusta nowa (pudło) 1.50 -,160 
Pomidory (pudło) 50—2.00 
OWOCE 
Jabłka (buszel) 1.00—2.26 
Cytryny (pogro) 175- 2,85 
Banany (pęk) 75 - 185 
Brzoskwinie (buszel) 40— 1,25 
Winogrona koszyk” 15-25 


No. 2144. — Różańce z pa- 


W tych dniach otrzymaliśmy wielki zapas ozdobnych rożańców, 
których opis i 


ki 


zy Poska Korona G 
r IA 3 
Wołyń, = 


w Stanie Missouri.  & 


Jedyna Polska Kolania 
w tym Stanie, 
gdzie posiadamy 80,000 akrów zyznej 
ziemi, pokrytej pięknem, twardem 
drzewem, dla Polskich rolników. 
Sprzedajemy ziemię od $8.00 do $15.00 
za akier, farmy zaś upruwione z budynkami 
od 812.00 do $25.00 zn akier. Możecie tam 
uprawiać różne zboża, warzywa i tra- 
wy, pszenicę, żyto, kukurydzę, jęczmień, o- 
wies, kartofle, buraxi, alfalfy, koniczyny itd. 
Hodowla bydła, koni, mułów, owiec i świń jest 
bardzo tania i przynosi wielkie zyski; frukto- 
we drzewa i jarzyny rychło dojrzewają, przy- 
nosząc wysokie ceny na rynkach. Grunta le- 
żą nad koleją żelazną, blisko miast i mar- 
kietów; długie i nie gorąco lata; krótka i la- 
godna zima: zdrowy i przyjemny klimat; do- 
bra woda: piękne położenie. Rozpoczęliśmy 
budowę Polsko-Katolickiego kościoła, 
którego ks. T.J. Zieliński będzie proboszczem. 
Każdy akier jest nasz właany. Pamiętajcie, że nie ku- 
pujecie od agentów, lecz od właścicieli. Fodróś z Chi- 
cago na grunta i napowrót kosztuje $11 50; każdemu 


wracamy koszta podróży, który od nas zakupi nie mniej 
niż 40 akrów. Piszcie po mapy, opie illustr. | warunki 


wypłaty do: polish Colonization Co. Cnc.) 
C. Petera, Gen. Agł., lub IY. Mickiewicz, Secr- 
316 irearborm nt., Chicago, III. 

Nie mamy żadnych agentów | nikt nie ma 
prawa pprzeduwać grunta na Wołyniu. 


PIENIĘDZY!” 


wych 
oferta, 1 dajemy premia wartości tysiący 
Przyślij nam awe nazwisko, adres, 
ftacyę ekapresową a my poślemy ci ca 
Pośńlemy ci: I padałka dobrych cygar, 
karatowy, złotem pokryty, lub solidny 

E mezki zegarak z o 


PŁAĆ PO ODBIORZE JEŻELIŚ 

ZUPEŁNIE ZADOWOLONY! p 

Dla szybkiego zaznajomienia z naszymi towarami no- 

ostumerów 1 Agentów robimy tą niepariwnana 
olarów, 

najbliższą 

kg. 


y 
krytym eyferblatem, (napisz 


4-0 
w 


aki chcesz), tak dobrze czan trzy ma jak I ten za 


| rak zreperu 
gdyby nle był 


DLLAND 


Ony 


(The old square dealing bonse). 


(Uec. 26) 


cenę podajemy: 


są graniaste i krzyżyk No. 19. — Różłańce koko- 


ciorkami z prawdziwego Srebrny, cena $J.50| sowe czarny kolor, z krzyży» 
Szmaragdu, Ametystu, To- ań kiem metalowym, cena 

e No. ól. — Różańce takie A 
pazu, Pereł, Granatu i Kry- same jak nr. 64, tylko mniej: No. 18. — Różańce takie 
ształu, paciorki na łańcuszku sze paciorki, cena $1.50| Same jak nr. 19, tylko więk- 


ze szczerego złota, z sercem 
ikrzyżykiem również zło- 
tem, gwarantowane na 20 
łat. Cena różańca $5.25 


No. 212. — Rożańce takie 
same jak nr. 2144, tylko pa- 
ciorki, serce i krzyżyk co= 
kolwiek mniejsze, gwaranto- 
wane na l0 lat, cena $3.75 


No. 112. — Rożańce takie 
same jak nr. 2144, tylko pa- 
ciorki, serce i krzyżyk co- 
kolwiek mniejsze, gwaran- 
towane na 10 lat, cena $3.00 


No. 225. — Różańce z tych 
samych drogich kamieni, jak 
nr. 2144, tylko łańcuszek 
i krzyżyk są srebrne zamiast 
złote; cena $2.50 

No. 64. — Różańce z czy- 
stej perłowej macicy, z krzy- 
żykiem perłowym i srebrnym 
wizerunkiem Chrystusa, łań- 
cuszek srebrny, wszystkie 
paciorki są jednakowe, cena $2.25 
+ No. 253. — Rożańce takie 
same jak nr. 64 tylko pacior- 


W. DYNIEWICZ, 


same jak nr. ól, 
ciorki graniaste. cena 


same jak nr. 64, tylko mniej- 
sze paciorki, cena 


same jak nr. 23 tylko mniej- 
sze paciorki graniaste, cena 


same jak nr. 21, tylko pa- 
ciorki trochę mniejsze i okrą- 
głe, cena 60c 


same jak nr. 105, 
ciorki graniaste, cena 


same jak nr. 103, tylko pa- 
ciorki mniejsze 


słoniowej wraz z ozdobnym 
krzyżykiem, 


Szy rozmiar paciorków, cena 
No. 8. — Różańce kokoso- 
we koloru jasno wiśniowego, 
cena 
No. 26. — Różańce koko- 
sowe takie same jak nr. 19, 
75c! tolko mniejszy rozmiar pa- 
ciorków, cena 
No. 25. Różańce koko- 
óc] sowe takie same jak nr. 26, 
tylko mniejszy rozmiar pa- 
ciorków, cena 


No. 22. Różańce takie 
same jak nr. 25, tylko 
mniejszy rozmiar paciorków, 

cena 

No. 14. — Różańce koko- 
sowe, takie same jak nr. 22, 
tylko mniejszy rozmiar pa- 
ciorków i piękny krzyżyk, 

cena 

No. 4. — Rożańce z drze- 
wa brair kolor ciemno-wia 
Śniowy, krzyżyk mosiężny, 


No. 25. — Różańce takie 


tylko pa- 
$1.00 


No. 23. — Różańce takie 


No. 24. 


Różańce takie 


No. 105. — Różańce takie 


No. 103. — Różańce takie 
tylko pa- 


No. 801. — Różańce takie 


i graniaste, 
cena 


No. 36. — Różańce z kości 


30c 


w którym za 


szkiełkiem znajdują się wi- cena 
zerunki świętych, łańcuszek No. 2. — Różańce z czar- 
jest niklowy, cena 30c| nego brair, cena 


532 Noble st., CHICAGO, ILL. 


30c 


20c 


15c 


15c 


10c 


10c 


